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Hitlerowcy pogwakili obowiązującą Kohine wolnego miasta 
Rozwiązanie wszystkich part 


mych i oraanizacji sp 


Gdański kor. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Wczoraj rano senat Wolnego 
Miasta ogłosił zarządzenia sta- 
nowiące POGWAŁCENIE ORO 
WIĄZUJĄCEJ KONSTYTUCJI 
GDAŃSKIEJ. 

Wydane zostały mianowicie 
cztery dekrety. 

Pierwszy z nich ROZWIĄZU- 
JE WSZYSTKIE ISTNIEJĄCE 
NA TERENIE WOLNEGO MIA 
STA PARTJE POLITYCZNE. 

Drugi dekret ROZWIĄZUJE 
WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
SPOŁECZNE. 

Trzeci — wprowadza instytu- 
cję t. zw. ARESZTU OCHRON- 
NEGO, wreszcie czwarty wpro- 
wadza ZAKAZ UBOJU RYTU- 
ALNEGO. 

Pogłoski o ogłoszeniu tych de 
kretów nkazały się już przed- 
wczoraj w zagranicznej prasic. 

Ogłoszenie dekretów nastąpi- 
ło zaraz NAZAJUTRZ PO MA- 
NIFESTACJI WARSZAWSKIEJ 
W SPRAWIE GDAŃSKA. Mani- 
festaeja ta wywarła bardzo sil- 
ne wrażenie w Wolnem Mieś- 
cie. 

Uważana ona jest za dowód, 
że społeczeństwo polskie jest 
solidarne w sprawie gdańskiej. 

Wśród opozycji gdańskiej pa 
nowało przekonanie, że POL- 
SKA NIE DOPUŚCI W ŻAD- 
NYM WYPADKU Do NOWEGO 
POGWAŁCENIA KONSTYTU- 
CJI GDAŃSKIEJ i poczyni za- 
strzeżenia w obrębie jej wiel- 
kich uprawnień. 


BERLIN, 18 lipca. (PAT.) — 
Niemieckie biuro informacyjne 
donosi z Gdańska: 

Senat gdański na podstawie 
ustawy o pełnomocnictwach z 
tzerwca 1933 roku wydał szereg 
zarządzeń w celu utrzymania 
bezpieczeństwa i porzadku pu- 
blicznego. 


Zmiana odnośnych zarządzeń 
stała się potrzebna, gdyż doty 
ezasowe przepisy wobec pozba- 
wionego skrupułów postępowa- 
nia partji opozy ych okazały 
się ni yystarczające. Nowe po- 
stanowienia przewidują m. in. 
drogą zmiany ustawy o stowarzy 
szeniach, że stowarzyszenia pod- 


zarządu rozpowszechniają wia- 
domości, mogące zagrozić inte- 
resom W. Miasta. 
Postanowienie to stosuje się 
nietylko do publikowania tego 
rodzaju wiadomości, lecz rów- 
nież do ich dalszego rozpowszech 
niania czynnikom politycznym. 
Postanawia się, że zarządze- 
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Postanowienie to stosuje się] 


do zarządzeń policyjnych, doty- 
czących zgromadzeń, stowarzy- 
szeń i pracy, posiadania broni i 
aresztu ochronnego. 

Pozatem = 
MAKSYMALNY CZAS ZASTO- 
SOWANIA ARESZTU OCHRON 
EGO ZOSTAŁ PRZEDŁU. 


NY Z 3-CH TYGODNI DO 3-CH 
> MIESIĘCY. 

Dalej przywraca się dawny prze 

l pts, wedle którego deputowani 


łegają rozwiązaniu równłeż w 
tým wypadku, gdy członkowie | 
zarządu, względnie inni ezton- 
kowie stowarzyszenia z wiedzą | 


Reforma rolna postanowiona! 


Parcelacja wielu majątków państwowych i prywatnych 


Pracami przyśołfowawczemi imferesują się 
gen. Mudz-Śmiśły i premier Sicładkowski 


nia policyjne o charakterze poli- 
tycznym nie będą odtąd podle- 
gały zatwierdzeniu władz sądo- 
wych. 


Warszawski korespondent „Głosu Porannego* telefonuje: 
Dowiadujemy się, że prace przygotowawcze w dziedzinie reformy rolnej są już daleko 


z widywana jest PARCELACJA WIELU MAJĄTKÓW PAŃSTWOWYCH, ORAZ TYCH 


PRYWATNYCH, które są hardzo obciążone O A i należnościami z ty! niezapłaconych 
podatków cami CZUWA OSOBIŚCIE P. MIN. PONIATOWSKI a interesują się niemi 
specjalnie RALNY INSPEKTOR STŁ ZBROJNYCH GEN. RYDZ - ŚMIGŁY I PREMIER 
G SKŁADKOWSKI. Pierwszy etap tych prae mieści się w planie czteroletnim p. wicepremje- 


ra. W okresie tym rząd ma przeznaczyć 180 MILJONÓW ZŁOTYCH na reformę rolną I urządze- 
nie gospodarstw włościańskich. 

Reforma rolna uważana jest w sferach rządowych za NAJLEPSZY SPOSÓB POZYSKA- 
NIA CHŁOPÓW z pominięciem przywódców politycznych partji ludowych. 


B. pos. Dubois pokłuty nożami 


przez członków ONR, sprzedawców „Falangi“ 


Warszawski korespondent „Głosu Porannego* telefonuje: 

Wczoraj wieczorem, gdy były poseł PPS. red. Stanisław Dubois skręcał z Nowego Świata 
w ulicę Chmielną napadło na niego kilku członków ONR., sprzedawców „Falangi* i pokłuło go 
nożami. W stanie bardzo ciężkim b. pos. Duhois przewieziony został do szpitala- 

Policja wszczęła dochodzenie. 


nie mają prawa być odpowie: 
dzialnymi redaktorami pism. — 
V/ przeciwnym wypadku dane 
pismo podlega zakazowi. 


Polska nie żąda 
dymisji prez. Greisera 
Półurzędowa agencja „Iskra* 

donosi: 

Informują nas z kół miarodaj 
nych. że pogłoski, które ukazały 
się ostatnio, iż rząd Polski ran 
rzekomo żądać ustąpienia prezy- 
den senatu gdańskiego p. Gref 
sera z zajmowanego stanowiska 
— nie odpowiadają prawdzie. 


Grubiański fon 


prasy hitlerowskiej 

GDAŃSK, 18 lipca. (PAT), — 
Gdańskie dzienniki narodowo - 
socjalistyczne podają szczegóła- 
we sprawozdania z wczorajszej 
manifestacji L. M. i K. w spra- 
wie Gdańska. 

„Danziger Neneste Nachrich- 
ten* swe sprawozdanie z prze- 
biegu manifestacji drukuje p. t. 
„Demonstracja nie na czasle*. 

„Danziger Vorposten* zaopa- 
truje swe sprawozdanie w ko- 
menłarz, utrzymany w tonie 
gwałtownym i zdenerwowanym 
Usiłuje on polemizować z ha- 
slami, wysuwąnemi przez rezo- 
lucje wiecu i wywodzi, jakoby 
stan rzeczy w Wolnem Mieście 
w niczem nie uzasadniał tezy © 
konieczności rozszerzania praw 
polskich w Gdańsku. Artykuł 
pełen jest pozatem stereotypo- 
wych zapewnień o niemieckim 
charakterze Gdańska i swobo- 
dzie, z jakiej korzysta handel 
polski na terenie Wolnego Mia- 
sta. Niepoważny, a w grubiań- 
skim tonie. co samo pismo przy 
znaje, utrzymany artykuł szer- 
muje pozatem takiemi pojecia- 


mi, jak np. suwerenność Wolne 
go Miasta i t. d 


Rewolucja w Marokku hisznańskiem 


Powsiamie grozi przerzuceniem się ma meśrepolję 


BERLIN, 18 lipca. (PAT.) — 
Niemieckie biuro informacyjne 
donosi z Madry 

Powstańcze wojska afrykań- | 


ie 1. zw. „Tercios“, które znaj | ników, zwolenników monarchji. |stach północnej Afryki, w któ- 
fowały się pod dowództwem ge-| Policja i gw. A cywilna st yeh istnieje, walczy po stronie; 
nerała Romerales. dowodzone są nęła po stronie rządu, milicja so | rządu. 

obecnie przez jednego z pułkaw cial - komunistyczna w tych mia! 


Odbyło się posiedzenie PrE 


ministrów, po którem wydano 
komunikat dla prasy. Utrzymu- 


4-0]) 


© (Dokończenie na str. 


P, LUIZA WEISS «dobyła sobie zasłużony 
py od Jeto dłogoletnia kierowal rnane- 
go traneuskiego tygodnika „L'Europe Nonrelle" 
(Nowa Europa), który świetnie prowadzila, 
uezyntwszy señ poważne a sararem żywe pl- 
smo, poźwięcone sprawom międzynarodowym, 
farazem była L. Weiss założycielką paryskiej 
„Szkoły Pokoju“, dokola której zebrała liczne 
grono wyblinych prelegentów — prawników, 
ekonomistów L polityków. 


(Wyblina patyfistka, należy L. Weiss za 
razem do czolowych postaci ruchn kobiecega 
we Francji, wytrwale walcząc o polityczne pra- 
wa koblety, o [ej polityczną 1 społeczną eman- 
cypację. Jako feministka, wystawiła p. L. Weiss 
demonstracyjnie swą kandydaturę w 18 okręgu 
Paryża podczas wyborów munieypalnych w ro- 
ku ubiegłym. P, L. Weiss jest autorką powieści 
„Delirrance* (Wyzwolenie), wybranej niedawna 
na konkursie w Paryżu, jako najlepszy rękopis 
w języku francuskim, przeznaczony na literac- 
ki konkurs międzynarodowy w Londynie. W po 
wieści swej autorka podobno porusza wielkie 
problemy społeczne 1 polityczne doby obecnej. 

ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 249-40 


[ specjalne ulatwienia | ułatwienia 
i udogodnienia! 


Minimalna 
akredytywa! 


Z upoważnienia Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego 


Polskie Biuro Podróży Orbis 


organizuje 3 wycieczki 
do a 


OLIMPJADE 


w dniach 31. 7, i 8. 
na 8 i 16 dni 
Cena udziału (paszport, 
wiza i przejazd) zł. 149 — 


Zapisy przyjmuje 


8 


WIELKA mi 


{GDY N) 


CA bh 
DŹYŃARÓDOW 


— Czy zechciałaby pani dorzucić 
swój głos do mojej ankiety? 


— W. jakim charakterze? 

— W charakterze przywódczyni 
sufrażystek francuskich... 

*— To znaczy, że miałabym panu 
udzielić opinji jako kobieta? 


— Bardzo proszę. 


— Nie, mój panie, Nie osiągnie pan 
celu, I zresztą bardzo źle pan robi... 


— Nie rozumiem... 


— Myli się pan ogromnie, mniema- 
jąc, że jako kobieta mogę się inaczej za- 
patrywać aniżeli mężczyzna na kwestję 
pokoju i wojny. Mogłabym tylko wypo- 
wiedzieć się na temat pańskiej ankiety 
jako człowiek, obeznany z całym kom- 
pleksera aktualnych zagadnień europej- 
skich. 

— Bardzo mi miło. Jesteśmy ch; 
w zgodzie... Zechce pani może powią: 
te kwestje z działalnością organizacji 
której pani przewodzi. 


— Owszem, to da się zrobić, ale pro | 


czulszej struny, 


— Naprawdę. nie o tem nie wiedzia | 
łem; proszę mi wybaczyć. Czy mogę | 
już notować? 


— Organizacja moja jest apolitycz- 
na. Nie angażujemy się zatem w działal- 
ności tego czy owego kierunku politycz- 
nego. Natomiast szukamy poparcia w ło 
nie tych politycznych partji, które są 
nam przychylne w naszej walce o uzy- 
skanie pełnych praw cywilnych i poli- 
tycznych dla kobiety francuskiej. Chee- 
my mieć czynne i bierne prawo wybor- 
cze. Sądzę, że KOBIETA — POSEŁ NI- 
E POGODZI SIĘ Z AKCJĄ PRO. 
PAGANDY WOJENNEJ. Nigdy nie bẹ- 
dzie szermować hasłami wojennemi. My | 
bowiem bardziej òd mężczyzn cenimy 
ognisko domowe, rodzinę; my nie znie- 
siemy przelewu krwi ludzkiej, maso- 
wych rzezi, procesu przemiany człowie- 
ka w inwalidę. Nasze sentymenty, po- 
czucia humanitarności bardziej rozwi- 
nięte są aniżeli u mężczyzn. I dlatego też 
NIŻ CEE FTR niem twierdzić, że im szybciej uspo- 
E EEEE | się, tem mniejszą stani 
grożba wojny. 


Jeśli chodzi o nasze przekonania 
lityczne, to jakkolwiek organizacja 
sza jako taka nie uprawia polityki, nie- 
mniej sympatyzujemy z temi partjami 
które okazują zrozumienie dla nas i dla 
naszych celów. Z temi łączymy się w wal 
ce o pełne i integralne wyzwolenie ko- 
biety. Rzecz jasna, w obliczu palących 
zagadnień polityczn, 
zostać obojętne. Groźba nowej zawieru. 
chy wojennej w Europie zabija w na 
wszelką indyferencję wobec polityk 
CHCEMY RZUCIĆ 
GŁOS MATE 


przed tą kata- 

ółczesna 
nasza akcja o n- 
prawnienie kobiety łączy się z wałką o 
pokój. A odpowiedź na anie „jak ko- 
walezą o pokój?“ jest dlatego kło 


ne przez kobiety jak i przez mężczyzn 


| zgodnie i razem. 


zupełnie identycznie. Stoimy przed nie- 
Fis wem jednakowo zalęknieni. 

I dlatego musimy przeciwdziałać złu 
ie przestaję powta- 
rzać przedstawicielom prasy, że sposóh 
rozwiązania problemu wojny. jest cał- 


*|ei, razem je wychowują, dbają o ich 


szę nie zapominać, że dotknął pan naj- |; 


jci kobiety była zawsze jej ekonomiczna 


SIĘ | sz 


.„|nie, wykazując coraz więcej zaintereso- 


PORANNY" = TOSE 
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POKÓJ EUROPY ZALEŻY OD KO 


świerdzi sławna sufra- 
żystka francuska 


kowicie niezależny od gatunku płci czło 
wieka. 


zy wybuchnie wojna w Euro) 
Tego nikt nie wie, poza stką dyplo- 
matów, którzy w swych  szutladkach 
przechowują rozliczne tajemnice, plany, 
dokumenty itp. ALBO TEŻ ZAPYTAJ 
PAN O TO BEZPOŚREDNIO PANA 
HITLERA! My kobiety wojny nie przy- 
gotowujemy. 

Już 17 lat kieruję pismem „L*Euro- 
pe Nonvelle*, ale ani razu nie spotka- 
łam się jeszcze z poglądem kobiety, zm 
rzającej do ustalenia jakoby wojna była 
koniecznością. Natomiast pośród płci 
męskiej podobnych teorji nie brak. 
Cheę przez to powiedzieć, że kobieta ni- 
gdy nie znajdzie się w szeregach politycz 
nych tych, którzy działalnością swą pro- 
wadzą do wybuchu. 


Jak może kobieta przyczyni 
utrzymania pokoju? 


zdrowie. A przytem KOBIETA JEST 
A ZNACZNIE WRAŻLIW: 


L PRZEJAWY 
NEGO BÓLU. I wiele poświęci ze Swego, 


nią wzajemnymi mordami, Niestety, nie | 
rozporządzamy jeszcze we Francji try- 
bunami parlamentarnemi, Nasz głos 
płynie bocznemi korytami. Z tem właś- 
nie dziś walczymy. Dziś bardziej jeszcze 
niestrudzenie, niż wczoraj, bo chwila o to 
woła. Nasz głos musi być wreszcie do- 
słyszany, bo on uchronić może ludzkość 
od nieszczęścia, 


— 0 ile posunęła 
sprawa społecznej 
ty? 


się już naprzód: 
emancypacji kobie- 


— Głównym powodem aspołecznoś- 


załeżność od mężczyzny. Byłyśmy wobec 
naszych mężów służebnicami bez prawa 
Je poprzez pracę zarobkową i za- 
/ą dokonuje się ewolucyjnie SPO- 
| PROCES WYZWALANIA KO 


. Pracujemy na równi z mężczy- 
nami, ramię przy ramieniu wałeząc o 
byt. Uniezależniamy się od nich ekono- 
amy odczuwać niemniej 


mieznie. Zaczy 


yłuaeji naszych dzieci i wobec 
lyślimy już samodzielnie, po- 


dobań. Nasze osobiste położenie 
i prawne coraz mniej jest nzależ: 
naszych ojców i mężów. Stopniowo wy- 
dostajemy się z tej atmosfery, w jakiej 
kobieta ma znaczenie obywatela drugiej | 
klasy. Przestajemy bytować pozaspołecz 


wań i aktywności dla problemów, z któ- 
rymi związany jest pokój. 


— Jakimi środka 
się utrzymać ten pokój? 


sądzi pani, uda 


— Myślę, że pokój w Europie da się 
utrzymać, gdy zrozumiemy 3 podst: 
wowe punkty. Przedewszystkiem NAL 
ŻY ZANALIZOWAĆ WYTWORZON 
SYTUACJĘ. Nie wolno nam głosić o po- 
kojn, gdy mury go podtrzymujące walą 
się. Trzeba zbadać przyczynę zawalania 
się murów, bo dopiero, gdy do źródeł do 
trzemy — dowiemy się całej prawd, 


“|My, kobiety, mamy go w większej 


giem wojny. UCZMY 


kobiety w sensie soc 
nieodzowną, 
dziecka pozostaje racz 
wpływem kobiety 
chowanie w duchu 
jest nieocenion 
nia pokoju. Uwa: 


WEJ WOJNY 


A ANKIETA- 


nieniem, gdy kierować nią nie będzie fe: 
den wspólny mózg. Gdy pokój budowa 
ny jest przez jednego, a demolowany 
przez drugiego — to niema mowy 0 po- 
koju, BO STWORZYĆ POKÓJ TO TAK 
JAK NAWIĄZAĆ MIŁO: MUSZĄ 
OBIE STRONY CHC 


Następnym warunkiem utrzymania 
pokoju to: POCZUCIE  ODPOWIF- 
DZIALNO Jestem przekonana, że 
gdyby kobiety miały głos i gdyby Wy- 
ekły się wojny, dając dowody tego, że 
nie poprą — nie wybachłaby w 
Ci, eoby ją chcieli wywołać, mu elihy 
się z tym „kaprysem* kobiecym li 


i w obawie przed odpowiedziałnością za: 
Jestem zda- 
WIL- 


niechaliby swych planów. 
nia, że w roku 1914, gu 
HELM OŚWIADCZYŁ: 

NY*, GDYBY WSZYSTKI X 
KIE KOBIETY ODPOWIEDZIAŁ y as 


_|TEJ NIE CHCEMY“ — NIE DOSZŁOBY 


JI. 


EROLETNIEJ TRAG 


20 CZ 


Trzecim z kolei fundamentalnym 
warunkiem pokoju jest IDEAŁ. Każ 
człowiek bez względu na swą płeć, po- 
siada w sobie ideał w pewnym stopniu. 
mie- 
rze, aniżeli mężczyźni. Człowiek, który 


yleby uchronić świat przed zbiorowy- | pielęgnuje w sobie szlachetny ideał, go- 
tów jest wszystko uczynić, aby go zawie 
rucha wojenna nie zmotila, Tem samem 


ten człowiek jest zdeklarowanym wra- 
NASZE DZI 
NIE NIENAWIŚCI LECZ MIŁO: 
uczmy je kochać człowieka, bez w 
du na jego narodowość i ra: 
nić zgodę, pokój i woln a uniknie- 
my nietylko wojny, ale tej całej sprężo 
nej atmostery przedwojennej! 


e- 
uczmy ce 


W tym właśnie celu maskulinizac {a 


jako że duchowy rozwój 
pod większym 
. Wy 
niłości i braterstwa 
m elementem utrwale- 
m, że takie stanowi- 
sko wobec zagadnienia wo 
zmonopolizowane przez pł 
znów dowodzi tego, 
WYDARZEŃ J 
NOWISKA 


ME 


wspólpraca nasza pchnie dzieło pokoju 
naprzód. Nie wątpię w to. 


Gdy zdobędziemy te prawa 
z mężczyznami, będziemy skute! 
wać wszelkie zakusy wrogów 
/tedy głos nasz zaważy przy deba- 
i rozbrojeniem, 


nad wojną i pokojem. Zmusi wszyst- 
kich do uszanowania umów i paktów 
ankcje przez nas ustalone osiągną 


swój cel... Dziś jeszcze ni 
tem decydować. Musimy p 
wo głosu dla kobiet prze 
życia. Naszą akcję kontynnować bę- 
nieprzerwanie i 
I zwyciężymy w imię sprawi jedliwości 
pokoju. 


Ale proszę pamię: 
ganizacja szufrażystek jest apolityczna. 
Niechże pan swego artykułu nie zaba 
rwia polityką. Czy przyrzeka pan? 


— A jakże! Prócz tytułu i podpisa 


Wtedy będziemy wiedzieć jak naprawić 
stratę wyrządzoną i jak zapobiec dalsze 
mu rozkładowi. Oto generalny środek — 
zbadać rzecz do dna. Nie nie zdziałamy 
dla pokoju, gdy praca nasza nie będzie 
nacechowana jednem i tem samem prag 


niczego do naszej rozmowy nie dodam. 


(Ankielę przeprowadza 
JERZY HALAMSKI1) 
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Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go telefonuje: 


Komisja dewizowa — jak się 
dowiadujemy — udzieliła Zrze- 
szeniu Producentów  Przędzy 


Bawełnianej w Polsce general- 
nego zezwołenia na dokonywa- 
nie wśród należących do tego 
zrzeszenia członków podziału 
kontyngentu dewizowego, przy- 
znawanego co miesiąc na regu- 
lowanie należności za bawełnę 
surową, importowaną z zagra- 
niey na potrzeby rynku wewnę 
trznego. Banki dewizowe i od- 
działy Banku Polskiego nie ma- 
ja więc odiąd prawa przydzie- 
lać i przekazywać we własnym 
zakresie 
ków płatniczych z 
tu bawełny surowej oraz zwią- 
zanych z tym importem kosz- 
tów ubocz, nawet w tych 
przypadkach, kiedy kwota prze 
kazu nie prze! za sumy 5 ty- 
sięcy złotych. Natomiast komi- 
zezwoliła bankom dewizo- 
wym i oddziałom Banku Pol- 
skiego na sprzedaż i dokonywa 
nie przekazów zagranicznych 
walut obeych z tytułu naleźnoś- 
ci za importowaną bawełnę su- 
rową na podstawie zaświadczeń 

rych, wydawanych przez 
aie Producentów  Przę- 
v bawełnianej, w kwocie, na 
ą opiewa dane zaświadcze- 
nie, bez każdorazowego zezwo- 
lenia komisji dewizowej. 


obeych dla 


Przydział walut 
producentów, nie należących 
do Zrzeszenia Producentów 
Przędzy Rawełnlanej w Polśce, 


Podpisanie układu 
polsko-francuskiego 


PARYŻ, 18 lipca. (PAT.) — 
W dniu dzisiejszym podpisany 
został układ prowizoryczny mię 
dzy Francją a Polską, regulują- 
cy stosunki gospodarcze między 
obu krajami. Układ ten wchodzi 
w życie z dniem 20 lipca b. rokin 
zastępując konwencję handlową 
z roku 1924, która traci moc z tą 
datą, 


Min. Grabowski 
na inspekcji 


WARSZAWA, 18,7. (PAT) 
W dniu wczorajszym minister spra- 
ści Witold Grabowski w 
dyrektora. depan. 
karnego ministerstwa sprawiedliwoś 
ci Tadeusza Krychowskiego i in- 
spektora straży więziennej Michała 
Paszkiewicza wizytował ruchomy 
ośrodek karny pracy nr, 4 w Pula- 
wach oraz więzienie w Lublinie, 


Manifesfacja Lodzi 


przeciwko wystąpie- 
niom hitlerowców 
gdańskich 


W związku z niepoczytalne- 
mi wystąpieniami czynników 
gdańskich odbędzie się w środę, 
dnia 22 lipca b. r. o godz. 19-e] 
wieczorem na Wodnym Rynku 
wlelki wiece manifestacyjny, w 
którym gremjalny udział win- 


no wziąć całe społeczeństwo 
łódzkie, 

Ponieważ ze sprawą Gdańsl 
związany t dalszy 
Rzeczypospolitej i 


gólnie w dużym stopniu zainte- 
resowane jest m. Łódź, nie waf 
pimy, że na wiec póośpieszą tłum 
nie zarówno organizacje ze 
sztandarami, jak też i obywate- 
le niezrzeszeni manifestująe 
tem samem swoje stanowisko 
w sprawie gdańskiej. 
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Przydział walut na bawelne 


Zrzeszenie producentów przędzy zaopatrywać będzie 
w dewizy swych członków 


dokonywany będzie nadal 
przez komisję dewizową na pod 
stawie indywidualnych  wnios- 


GDYNIA, 18 lipca. (PAT). — | 
Postanowione zostało ostatecz- | 
nie, że eksportacja zwłok ppłk. | 
Lotha i kpt. Łagiewskiego na- | 
stąpi w poniedziałek, 20 b. m. | 
o godz. 9 rano z sali konfereh- | 
cyjnej d-twa floty do rampy ko 
lejowej „Pagedu* na Oksywia, | 


ków, składanych za pośredni- 
ctwem banków dewizowych lub 
oddziałów Banku Polskiego. 


gdzie będzie oczekiwał specjal- 
ny wagon, który zawiezie zwło- 
ki do Warszawy. 

Po eksportacji zwłok ppłk. 
Lotha i kpt. Łagiewskiego na- 
stąpią uroczystości pogrzebowe 
przeniesienia zwłok gen. Orlicz 
Dreszera do starego kościoła na 


l ~ = 
Aparat minjałurowy 
o miedościglej precyzji. 


Oksywiu, gdzi” odprawione z0- 
staną egzekw,e, poczem nastąpi 
eksportacja na miejsce wiecz- 
nego spoczynku przy nowym 
ementarzu wojskowym. 

| Miejsce na grób < 

[liez - Dreszera wybrane zostało 
| przez rodzinę zmarłego nie na 


tłumaczy, że milj 
pastę do zębó 


wysokiego gal 


wys Wyłączna sprzedaż: 


PARYŻ, 18 lipca. (PAT). — 
Wczoraj wieczorem w porcie 
Saint Tropez wybuchł pożar na 
jachcie „FHippocampe". 

Celem uniknięcia rozszerze- 
nia się pożaru na inne statki, 
francuska łódź podwodna „Ata- 
lante“ zdołała z wielkim tru- 


| 
JASTRZĘB 


Nadzwyczajne wyniki leczenia: go: 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W Dzienniku Ustaw nr. 55 z 
dnia 18-go b. m. ogłoszono na- 
stępujące ustawy, uchwalone | 
przez izby ustawodawcze w| 
trakcie ostatniej sesji parlamen | 
tarnej: ustawy o dodatkowych 
kredytach na rok 1936-37, usta- 
wę w sprawie zmiany rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 23-go grudnia 1927 
roku o granicach państwa oraz 
|ustawe o monopolu loteryjnym. 


Sanatorium dosz 


Porannego” telefonuje: 

Wczoraj o godz. 3.25 zaalarnio- 
wano straż ogniowa  wiadomościa | 
o groźnym pożarze, który wybuchł | 
| w Otwocku w sanatorjum dla gruż- 
lików, Żydowskiego towarzystwa | 
cigruźliczego „Brijus”  (Zdro- | 
wyjechało 
str. ogn. | 


Na miejsce pożaru 
pogotowie TV oddziału 


ładne białe zęby 


Prawdziwońć posly gwarantuje czerwona głowa iwa na opakowaniu. 


PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH 


ischiasu, dny, artretyzmu, skrofułozy, shorób kobiecych I chorób 
sercowych. — Bardzo dostępne kuracje ryczałtowe. 
Wsselkich informacyj udziela Dyrekcja Zakładu Kąpielowego. 


Ogłoszenie ustawy i dekretów 


p. Prezydent 


Tysiące mogą się mylić, ale nigdy miliony Tem się 


ony ludzi codziennie słosuja 
w Chlorodonł i posiadaja 

Chlorodont jest to synonim 
unku i grzystępnej ceny 


Miraculum, Kraków. 


dem wyprowadzić płonący 
jacht poza mólo. Jednak wiatr 


spędził statek z powrotem do 
rzedu. 
Wówczas postanowiono, że 


lepiej jest płonący jacht znisz- 
czyć i dano z łodzi podwodnej 
15 strzałów armatnich, z któ- 


IE-ZDRÓJ 


śćca stawowego 1 mięśniowego, 


Rzplitej 

Ponadto w tym samym nume 
rze Dziennika Ustaw ogłoszono 
dekrety Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej w sprawie zmiany roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 7 października 1932 roku 
o służbie wojskowej podofice- 
rów i szeregowych i w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 7 marca 
1928 roku o służbie wojskowej 
podoficerów i szeregowców mą 
rynarki wojennej. 


Groźny pożar w Otwocku 


czętnie spłonęło 


Na miejscu pracowała miejscowa 
straż ogniowa, która jednak nie 
mogła opanować rozszalałego ży- 
wiołu. Budynek zawalił się t spo- 
nął doszczętnie. 

W sanaitorjum znajdowało się 
około 170-ciu chorych. Pożar po» 
wstał prawdopodobnie 
krótkiego spięcia, 


wskutek | 


Bombardowanie płonącego statku 


Kule armatnie poczyniły znaczne szkody na wybrzeżu 


rych jedynie trzy trafiły do ce* 
lu, reszta zaś na wybrzeże w 
pobliżu miejscowości Saint Ma- 
tiñe. 


Jeden z pocisków omal nie 
trafił w dach domu, którego 
wszyscy mieszkańcy schronili 


się do piwnic. Inny pocisk znisz 
czył przewody elektryczne wy 
sokiego napięcia. Trzeci — wy* 
buchł na plaży w odległości 100 
mtr. od tarasu kasyna. Inne po- 
ciski trafiły w tor kolejowy w 
pobliżu szkoły, ale nie wybuch- 
ły. 


Odłamki pocisków poczyniły 
poważne szkody w tartaku. 
Straty materjalne oceniają na 
ponad pół miljona franków. Na 
szczęście nie zanotowano żad- 
nych ofiar ludzkich. 


It zw. 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 


tecznie uregulowane ustawą z dnia 
3 lipca 1936 r. o monopolu lotery|- 
nym, której pełny tekst został za- 
mieszczony we wczorajszym Dzien: 
niku Ustaw, 

Prowadzenie wszelkiego rodzaju 
loterji stanowi wyłączny przywilej 
(monopol) państwa. Za loterję uwa 
ła się grę losową prowadzoną we- 
dług zgóry określonych warunków. 

Zezwolenia na urządzenie jednora 
zowych loterji fantowych na cele do 


Warszawski korespondent „Głosn | oraz beczkowozy II i V oddziału. | broczynne udzielają władze skarbo- 


we, pa porozumienia z władzami 
| admnistracyjnemi. 

Wszelka działalność toterji zagra 
nicznych na obszarze Rzplitej, na 
bywanie, zbywanie I posiadanie lo- 
sów loterji zagranicznych są całko- 
wicie zabronione. 

Pozatem nie wolno sprzedawać la 
sów loteryjnych na raty lub dniów: 
4 i, jak również premjowania losa- 


. p. gen. Or- | s 


Sprawy loteryjne zostały osta- | 


Najwyższa 


psprawność, idealna szybkość, pracy. 
Bezplatne katalogi na żądanie 


Na najwyższym punkcie Oksywia 
złożone bedą na wieczny spoczynek zwioki 
ś. p. gen. Orlicz-Dreszera 


W poniedziałek eksportacja zwłok ppłk. Lotha i kpt. Łągiewskiego 


samym nowym dmentarzu na 
Oksywia, lecz tuż przy wejściu 
na cmentarz, 

Grób znajdzie się na najwyże 
ym pumkcie wzgórza oksyw- 
go, z którego rozciąga się 
widok na ą zatokę gdańską 
i port gdyński. 

Do Gdyni przybyła już rodzł 
na Ś. p. gen. Orlicz - Dreszera: 
matka, żona, bracia: inż. Zy- 
gmunt Dreszer i mecenas Jul- 
jusz Dreszer. 


Trzeci brat płk. Rudolf Dre- 
szer przybywa dzisiaj w nocy. 


Si 


Na ręce wdowy po Ś. p. gen. 
QOrlicz - Dreszerze nadchodzą w 
dalszym ciągu setki depesz kon 
dołencyjnych. 


Pogrzeb na koszt 
państwa 


WARSZAWA, 18 lipca. (Pai 
W myśl uchwały rządu pogrzel 
ś.p. gen. dyw. Gustawa Orlicz= 
Dreszera, inspektora armji I ine 
spektora obrony Re ala | 
państwa odhędzie się na 
państwa. 

Pośmiertne dekoracje 

WARSZAWA, 18 lipca. (Pat) 
Pan Prezydent Rzplitej nadał & 
p. gen. dyw. Gustawowi Orlicz- 
Dreszerowi, inspektorowi armji 
1 inspektorowi obrony powietrz 
nej państwa wielką wstęgą Or- 
dern Odrodzenia Polski za wy- 
bitne zasługi, położone w walce 


o niepodległość oraz w pracy 
dla państwa. 


WARSZAWA. 18 lipen. (Pat). 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
j nadał złoty krzyż zasługi 5. p. 
ppłk. dypl. Stefanowi Lothowi 
i kpt. pil. Aleksandrowi Łagiew 
skiemu za zasługi w służbie 
wojskowej. 


Nowa ustawa loteryjna 


Zakaz sprzedaży losów na raty, dniówki 


„szanse” 


| mi loteryjnymi innych tranzkacji. 
Również niedopuszczalna jest sprz 
daż samych możliwości wygrania na 
| poszczególne losy loteryjne—t. zw, 
| szans. 


| Ustawa 3 monopolu Ioteryjnym 
weszła w życie z dniem dzisiejszym. 
Loterje wrządzane przed dniem 18 
|lipca 1936 r. będą rozegrane na 
podstawie dotychczas obowiązują” 
cych przepisów. 


Żywczem pogrzehani 


podczas budowy linii 
kolejowej 
MADRYT, 18.7. (PAT) — W po 


hliżu m. Orense 6-cin robotników 
zostało żywcem pogrzebanych w 
przekopie budującej sią linji kole- 
jowej. Wydohyto 4 trupy. 

Istnieje obawa o los pozostały, b 
dwuch robotr:ków, 
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Rewolucja W Marokku hiszpańskiem 


Powsianie grozi pirzerzucemiem Się ma mefropolję 


(Dokończenie) 


fa, że omawiano zarządzenia na 
wypadek rozpowszechnienia się 
ruchu powstańczego na Hiszpa- 
nję. 

W. Madrycie zarządzono wyjąt 
kowe środki bezpieczeństwa. — 
Pismom zakazano korzystania z 
teletypów. Na większych placach 
W CENTRUM STOLICY SKON- 
GENTROWANO CZOŁGI oraz 
silne oddziały policji z karabina 
mi maszynowemi, 

Na głównym placu Madrytu 
stoi 6 czołgów. Milicja socjal-ko- 
munistyczna została zmobilizo- 
wana i patroluje ulice, 

Milicja ta domaga się oswoho- 
dzenia uwięzionych anarcho - 
syndykalistów, aby ci w razie 
wybnchu powstania mogli wal- 
czyć po stronie rządu i lewiey. 

Prezydent republiki opuścił re 
zydeneję podmiejską na pierw- 
wieść o powstaniu w Afryce 
1 zamieszkał w pałacu w Madry- 
cie. Podsekretarz stanu spraw 
wewnętrznych oświadczył, że po 
za wojskami tubylczemi zbunto- 
wały się również oddziały regu- 
larne. Dowódca lotnictwa hisz- 
pańskiego gen. nez del Prado, 
b. dowódea w afrykańskich 
wystartował ubiegłej nocy samo 
Intem z Madrytu do Melilli, 


Zamach stznu 

TANGER, 18 lipea. (PAT.) — 
Korespondent polskiej agencji te 
legraficznej donosi: 

Ś arana wojska stacjonowa- 
ne w Marokku hiszpańskiem 
DOKONAŁY ZAMACHU STANU 
obsadzając wszystkie instytucje 
państwowe. 

Akcja powstańczych oddzia- 
łów wojskowych napotkała na 
prze działanie robotników. 

Wedle datychczasowych donie 
sień, padło podczas walk 16 za- 
bitych i bardzo wielu rannych. 

Wszelka komunikacja jest 
przerwana. Wojska powstańcze 
panuj; d sytuacją w Marokku 
hiszpańskiem. 


Pierwsze starcie 
PARYŻ, 18 lipca. (PAT) — 


buchły poważne rozruchy. 
Doszło do starcia między woj- 

skiem biszpańskiem a ludnością 

cywilną hiszpańską. 
Podróżnych, którzy jechali z 


go nie przepuszczano przez Ma- 
rokko hiszpańskie, a mianowicie 
przez Arzila, Larache i El Ksar- 
el-Kerib. 


GIBRALTAR, 18 lipca. (PAT.) 
Według nadeszłych tutaj wiado- 
mości, około 20.000 żołnierzy 
hiszpańskiej legji cudzoziem- 
skiej przyłączyło się do powstań 
ców w Marokku. 

Do Melilli odpłynęły wieczo- 
rem z Kartaginy dwa hiszpań- 
skie okręty wojenne. 


PARYŻ, 18 lipca. (Pat.) — Ze 
wszystkich informacji, nadeho- 
dzących do Paryża na temat s 
tuacji w Hiszpanji, wynika, że 
DOTYCHCZASOWA  REWOL.- 
TA MA CHARAKTER POWSTA 
NIA WOJSKOWEGO, obejmują 
cego narazie tylko terytorjum 
Marokka hiszpańskiego. 


nieza hiszpańskiego i Gibraltaru 
pozwalają wnosić, że ruch woj- 
skowy w Marokko nie jest rze- 
czą całkiem odosobnioną, leez 
że posiada swoje filjacje na sa- 
mem terytorjum metropolji. 


tropolji nie były jednak dostatecz 
nie przygotowane do powstania. 
tak, że wybuch marokański wy- 
przedził rewoltę w Innych min- 
stach. 


Wszystkie komunikaty urzędo 
we twierdza kategorycznie, iż na 
terytorjum Hiszpanji panuje na- 


net obradował dziś nad sytuacją 


Z Tangeru donosz: iegłej no- 
cy w Marokku hiszpańskiem w 
porcie Larache (El-Araisz) wy=. 


wytworzoną naskutek zamordowa- 
nia przywódcy monarchistów Calvo 
Sotelo. 


Kometa Kaho - Lisa 


Polak odkrywcą nowego ciała niebieskiego 


KRAKÓW, 18.7. (PAT) — Dnia 
17 lipca w obserwatorjum narodo- 
wem instytutu astronomicznego na 
górze Lubomir w Beskidach pomoc- 
nik obserwatora, Władysław Lis, 
odkrył w północnej części gwiazdo 
zbioru Lwa nieznaną kometę tele- 
skopową ósmej wielkości. 

W związku z tą obserwacją wy- 
jechał na Lubomir prof. T. Bana- 
chowicz z Krakowa. 


Meksyk tonie 
Strejk w elektrowniach 


MEKSYK, 18 lipca. (PAT.) — 
Strejk w elektrowniach objął 
nietylko stolicę i jej okolice, lecz 
7 innych stanów republiki. Sto- 
lica od czwartku tonie w ciem- 
nościaeh. Oświełtlone są jedynie 
domy, posiadające własne źródła 
prądu. Latarnie uliczne są w 90 


O odkryciu powiadomiona zo- 
stała centrala astronomiczna w Ko- 
penhadze, skąd później nadeszła 
wiadomość, że niezależnie tego sa- 
mego dnia o kilka godzia wcześniej 
takiegoż odkrycia dokonał japoń- 
czyk Kaho z obserwatorjum tokij- 
skiego. 

Kometa prawdopodobnie nazy- 
wać się będzie kometą Kaho - Lisa. 


w ciemnościach 
objął 7 stanów republiki 


proe. nieczynne. Gazety nie uka- 
zały się. Niektóre dzielnice mia- 
sła są pozbawione wody. Tram- 
waje stoją długim szeregiem na 
ulicach i w obawie przed akta- 
mi sabotażu są strzeżone przez 
wojsko. 


Tangeru do Marokka francuskie | j 


Natomiast informacje z pogra- | 


Organizacje wojskowe w me: | 


ogół spokój i że wydarzenia ma- 
rokańskie nie odbi ię we- 
wnątrz kraju. Wszystkie infor- 
macje. mówiące o strzelaninie 
czy zaburzeniach wewnątrz kra- 
pochodzą z radjostacji w Ce- 
je, obsadzonej przez oddziały 
zrewoliowane. 

Prasa francuska donosi tylko, 
że przywódca prawicy hiszpań- 
skiej Gil Robles przybył dziś au- 
tem przez granicę hiszpańsko - 
francuską na terytorjum Fran 


cji. KS x 
Zabici i ranni 
PARYŻ, 187. (PAT) — Podróż. 
ni, przybywający do  Casablanci, 
twierdzą, iż powstanie w Marokka: 
liszpańskiem rozszerza się, Wielu 
mieszkańców Marokka hiszpańskie- 
go uciekło do Marokka francuskie 
go. 

W Tangierze na moście między. 
narodowym krążą patrole. 

Według niesprawdzonych pogis 
sek, do Marokka hiszpańskiego 
przybył z wysp kanaryjskich gene- 
rał Franco. 

M Melilla kása ludności 


usiio' 


wała przeciwstawić się powstań- 
com. Robotnicy ogłosili strejk gene- 
ny. W licznych starciach 9 osób 
zostało zabitych a setki odniosło 
tany. 

Według informacji, jakie nadesz- 
|ly do Porto, w Melilla na czele 
władz stanął płk. Salano. W kilku 
dzielnicach miasta doszło do strze- 
laniny. Oficerowie gwardji cywil- 

nej, popierani przez młodzież socja+ 
[i styczną i komunistyczną przeciw- 
stawiaja sie powstańcon_ 


Okręty wojenne 
w akcji 


Koła oficjalne w Madrycie za 
pewniają, iż wojska rządowe opano 
wały już sytuację i wielu oficerów, 
którzy wzięli udział w  rewolcie, 
zbiegło do Marokka francuskiego. 


Wszystkie wiadomości, nadchodzą 
te z terenu powstania należy przyj. 
mować jednakże z zastrzeżeniem. 

Ku brzegom marokańskim skje- 
rowano kilka okrętów wojennych. 

W całej Hiszpanji garnizony znaj 
duja się w stanie pogotowia. 

W Burgos i w Pampełunie doszło 
do poważnych rozruchów. 

W Madrycie, gdzie wszystkie po: 
sterunki zostały wzmocnione, pa- 
nuje spokój 


Strzelanina w Barte- 
łonie 


PARYŻ, 18.7. (PAT) — Podróżni 
przybyli dziś zrana z Barcelony 
oświadczają, że miała miejsce strze 


r 


QV | lanina pomiędzy różnymi oddziała: 


mi gwardji cywilnej, 

Jak donoszą władze hiszpańskie, 
obawiają się aktywności ze strony 
elementów monarchistycznych. Wie 
lu monarchistów po ostatnich wy- 
borach miało schronić się do Frane 


Postawiono w stan oskarżenia 
szofera samochodu, 
gwardziści cywilni porwali Sotelę, 
Pozatem postanowiono wykryć mor 
derców por. Castilo. Dotychczasowe 
śledztwo w tej sprawie nie dopro- 
wadziło do żadnego rezultatu. 
Szoler samochodu, którym por- 
wano zamordowanego Calvo Sotelo 
zdradzić miał nazwisko inicjatora 
i kierownika zbrodni. Oficjalnie ko- 
munikują, że policja poszukuje 


miejsca pobytu oficera gwardji cy 
wilnej Fernando Condez. Romers, 


Starosta bisowski 


do ministerstwa spraw 
wewnętrznych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Obecny starosta w Tarnowie 
p. Lisowski przechodzi do War 
szawy do ministerstwa spraw 
wewnętrznych na wyższe stano- 
wisko. 

Na jego miejsce do Tarnowa 
przychodzi dotychczasowy wice 
wojewoda lwowski p. Mieczy- 
sław Syska. 


Szef policji 


wspólnikiem porywaczy 


na którym | 


Na tropie morderców Sotelo 


Szofer zdradził inicjatora zabójsiwa 


| MADRYT, 18.7. (PAT) — Gabi- 


który swego czasu został skazany 
przez sąd wojenny za udział w re: 
wolcie komunistycznej w r. 1934, 
zaś ostatnio został ułaskawiony. 
Władze poszukują pozatein ofi- 
cera gwardji cywilnej Barhefo. 


„truciciela” 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Wskutek osadzenia w więzie 
aiu adw.  Hofmokl -, Ostrow- 
skiego znalazł się bez obrońcy 
bohater procesu trucicielskiego 
Grzeszolski. $osnowiecki sąd 0- 
kręgowy kończy opracowywa- 
nie motywów wyroku, skazują- 
cego  Grzeszolskiego na doży- 
wotnie więzienie. Sprawa jego 
przejdzie wkrótce do sądu ape- 


BIELSKO, 18.7. (Tel. wł.). — Po- 
pełnił tu samobójstwo przez zatru- 
cie się gazem świetlnym znany na 


iutejszym terenie przemysłowiec 
Karol Vogt. 
W ostatnim czasie uruchomił 


Vogt fabrykę i wyjechał w podróż 


(ie 


Grzeszolskiego 


ep. 

Władze hiszpańskie 
ich sprawie specjalne 
komisji granicznej. 


PARYŻ, 18 lipca. (Pat.) — 
Petit Journal“ donosi £ Madry 
tu, że według otrzymanych nad 
jranem wiadomości w Madrycie 
|i kilku Innych miastach wy» 
| buchł ruch kontrrewolucyjny-— 
[Rad ogłasza, iż panuje nad sy- 
tuacją. Wojsko i oddziały gwar- 
dji cywilnej zostały wierne rzą- 
‘dowi i zdołały stłumić ruch po- 
wsłańczy monarchistów. 


Walka 2 radjostacji 


MADRYT, 18 lipca. (PAT), — 
Rząd w dalszym ciągu informo 
je opinję publiczna 
kach w Marokku hiszpańskiem 
przez radjo, Pomiędzy stacją 
radjową w Madrycie a stacją na 
dawczą w Ceuta, znajdującą się 
w rękach powstańców, wywią 
zała się prawdziwa walka. 

O godz. 17.16 rząd nadał przez 
radjo następujący komunikat: 

Stacja nadawcza W Ceuta w 
podają 
ca się za stacj nada- 
wiadomoś pozbawione 
wszelkich podstaw o tem, jako- 
by okręty, opanowane przem 
powstańców, zostały skierowa” 
ne na półwysep w zamiarze po- 
parcia ruchu pow zego. 

Wiadomość ła jest całkowicie 
fałszywa. Przeciwnie — okrety 
wierne rzędowi płyną ku brze- 
gom afi ańskim. gdzie przy- 
bycia oczekują każdej 
chwili. 

Rząd z naciskiem podkreśla, 
iż obecnie tylko nieliczne cd: 
działy wojska w Marokku his 
pańskiem hiorą udział w re 
cie, 

Należy mieć nadzieję. iż po* 
kój wkrótce zostanie przywró- 
cony. Rząd przestrzega rów- 
jedynie instrukcje i roz 
wydawane w protektora- 
cie hiszpańskim przez władz 
wline. są obowiązujace. Rz: 
powtarza następnie, że stan wn- 
jenny nie został ogłoszony i na 
obszarze całego terytorjum wła- 
w dalszym ciągu spoczywa 
h władz cywilnych 


wydsty w 


zarządzenie 


i 


lacyjnego w Warszawie. 
Ponieważ obrońca  Grzeszo)» 
skiego nie ma narazie szans od- 
zyskania wolności procesem 
tym zająć się będą musieli za- 
stępcy uwięzionego adwokata 
Warszawska rada adwokacja 
wyznaczyła jako zastępców 
adw. Hofmokl - Ostrowskiego 
we wszysłkich prowadzonych 
przez niego sprawach jego bra- 
ta Wilhelma i syna Zygmunta. 


Samobójstwo przemysłowca bielskiego 


Przyczyna desperackiego kroku nie ustalona 


| Vogta znów iala się z nim sko: 
miunikować, nie otrzymywała odpo» 
| wiedzi. Tknięta złem przeczuciem p. 
| Vogtowa przyjechała do Bielska 1 
udała się do mieszkania przy ul. Pil 
sudskiego. 
Po wyważeniu drzwi zastano już 


WASZYNGTON, 18 lipca. — 
(PAT.) — Areszłowani za por- 
wanie  miljonera Haminia w 


handlową, z której wrócił we czwar | zwłoki przemysłowca. 
tek. Śmierć nastąpiła skutkiem zatrae 
Choć rodzina mieszka pod Biel- | cia gazem. Wszelkie wysilki przy- 


n 1 ry Saint Paul (w stanie Minnesota) | skiem w Lesie Cygańskim, Vogt | wrócenia do życia okazały się hez 
nastąpi w poniedziałek po podpisaniu układu | przyznali e: Z tra deas |e pojecia da Lau Cy zadnie jare A 
STAMBUŁ, 18.7, (PAT) — Wkro- | pisaniu układn w Montreux. okupu w sumie 100.000 dolarów | £0, lecz udał się do mieszkania, Zwłoki przewieziona do kostnicy 


trenie wojsk tureckich do zdemili- 
taryzowanej dotychczas strefy cies- 
min ma nastąpić w poniedziałek 


20 b. m. wieczorem, a więc po pod: 


Strefa ta zajmuje wybrzeże pa 
obu stronach cieśnin © szerokości 
19 klm. 


zapłacili 25.000 dolarów szefowi 


policji lokalnej Brown*owi. 
Naskutek tego zeznania, usu- 


inisto Browna s urzędu. 


przy ul. Piłsudskiego, skąd zatele- | Denat nie zostawił żadnega listu 
fonował do żony do willi, donosząc  któryhy wyjaśnił przyczynę targnię 
v powrocie. | cia się przez niego na życie, 

Gdy późnym wieczorem żona | 
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PORANNY (= 1956 _ 


eror w Palestynie szaleje 


Tel-Aviv poraz drugi ostrzeliwany w nocy 


ZGON 45-EJ OFIARY ŻYDOW- 
SKIEJ 

JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 
wł.) — Podczas starcia między 
napastnikami arabskimi, a kolo- 
nistami żydowskimi w pobliżu 
kolonji Hedera zabity został 1 ro 
botnik - żyd. 

W szpitalu „Hadasa* w Jero- 
zolimie zmarł w piątek żyd bu- 
charski, który został ranny pod 
czas krwawego napadu terory- 
stów arahskich w okolicy Arzy 
w dniu 9 b. m. 

Zmarły, Jakób Izraelof, za- 
trudniony był w kamienioło 
mach amerykańskich. Osierocił 
żonę i 7 dzieci. Izraelot jest 45 
ofiarą żydowską od chwili wy- 
huehu rozruchów, 

W Tel-Av| zmarł w piątek 
drugi żyd, który został ranny w 
dniu 13 b. m. w Kfar Saba pod- 
czas wybuchu starej bomby. 


SÓW STRZELANINA 

L-AVIV, 18 lipca, (Tel. wł.) 
Nocy ubiegłej Tel-Aviv był zno- 
wu ostrzeliwany przez arabów, 
ukrytych w pardesach podmiej- 
skich. Ogień skierowany był na 
dzielnicę „Hatikwa“, leżącą na 


pograniczu Tel-Avivu i Jaffy. —- 
Policja odpowiedziała ogniem z 
karabinów maszynowych. Na- 
pastnicy zbiegli. 


STARCIA Z WOJSKIEM 
JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 
wł.) — Komunikat oficjalny, wy 
dany w godzinach popołudnio- 
wych donosi o wymianie strza- 
łów między bandą terorystów, a 
wojskiem angielskiem na drodze 
do Ramalla. Teroryści zabaryka 
dowali drogę. Wojsko ostrzeli- 
wało ich z karabinów maszyno- 
wych, raniąc dwuch i zabijając 
na miejseu 1 araba. Wojsko nie 
poniosło ofiar w ludziach. — 
Ostrzeliwana była również Ty 
berjada. Kule wpadały do miesz 
kań żydowskich. Jedna żydów- 
ka została lekko ranna. 


ZAMACH N 
ALLE [ 

JEROZOLI) 18 lipca. (Tel. 
wł.) — Komunikat urzędowy do 
nosi o usiłowaniu wysadzenia 
w powietrze posągu Allenby*a w 
Ber Szeba. Na posąg rzucono 
bombę, która jednak nie wyrzą- 


dziła szkód. 


Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie, przeprowadzając 
masowe rewizje u podejrzanych 
arabów. 


ZNOWU BURZĄ JAFFĘ 

JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 
wł.) — Władze administracyjne 
i wojskowe postanowiły zburzyć 
dalsze 150 domów w starei Jaf- 
fie. 

Jest to już druga partja do- 
mów, skazanych na zagładę, Za 
pierwszym razem wysadzono w 
powietrze około 300 domów, le- 
żących w dzielnicy portowej 
Jaffy. 


NISZCZENIE DRZEW. 

TEL-AVIV, 18 lipca. i— (Tel. 
wl). Po długiej przerwie arabo- 
wie wznowili akcję niszczenia 
drzew w gajach i lasach żydow 
skich, Wczoraj zniszczono 380 
drzew na plantacjach pomarań 
czowych w jednej z kolonji w 
pobliżu Rechoboth. 


DALSZE POSIŁKI WOJSKO: 
WE. 


rowcu „Neuralia* do Haify dru 
gi bataljon pułku Walji Połud- 
niowej i drugi bataljon pułku 
hrabstwa Lincoln. Wojska wy: 
siądą na ląd w niedzielę rano. 


LINJA KOLEJOWA WYSA- 
DZONA W POWIETRZE, 


JEROZOLIMA, 18 lipca (Tel. 
wł.). W pobliżu Kalkliji arabscy 
teroryści wysadzili petardami 
linję kolejową, powodując kil- 
kugodzinną przerwę w komu- 
nikacji do Haify. 

Zarządzona po wybuchu o0- 
bława doprowadziła do areszto 
wania przez wojsko kilkunastu 
podejrzanych arabów. 
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ukry 
tych w jednym sklepie. Bandy 
arabskie wykazuj iększ 

aktywność į dziś ostrzeliwały 
wojsko i policję na drodze, io 
dącej z Hebronu do Acre, oraz 
obóz wojskowy w pobliżu Na: 


JEROZOLIMA, 18 lipca (Tel. 
wł.). Dziś rano przybyły na pa- 


blus. Wojsko i policja odpowie- 


krem - 
CAZIM 
>METAMORPHOSA” 
radykalnie usuwa piegi, wągry, 
olamu, zmarszczki i inne wady cerę” 
02000009 


Zajścia 
antyżydowskie 


w Rembertowie i Mię: 
dzylesiu 

Warszawski koresp. „Głosu Poe 
rannego” telefonuje: 

Na terenie Rembertowa i Mię- 
dzylesia pod Warszawą wydarzyły 
|się znów w piątek zajścia antyży: 
dowskie. 

W niektórych sklepach 
zostały szyby kamieniami, 

W związku z tem policja areszto* 
wała kilku narodowców, 4-ch z nich 


wybite 


działy strzałami. 


przebywa w więzieniu. 


Konferencia brukselska w... Londynie 


zaimie się przygotowaniem do szerszych narad, poświęco- 
nych rozważeniu planu Hitlera 


LONDYN, 18 lipca. (PAT) = 
Aczkolwiek jeszcze nie wszyst- 
kie formalności zostały ustalo- 
ne, sam fakt odhycia konferen- 
cji w Londynie w drugiej poło 
wie przyszłego tygodnia jest 
przesądzony. 

Obecnie chodzi tylko o to, a 
by uzgodnić pomiędzy Londy 
nem, Paryżem i Brukselą, czy 
konferencja odbędzie się w éro- 
dą i czwartek, czy w czwartek 
i piątek, 

Ponadto uzgadniany jest rów 
nież tekst komunikatu który 
pbwieścić ma o decyzji odbycia 
konferencji i jej zadaniach. 

Omówieniu tych spraw pò- 
święcona była dzi wizyta 
ambasadora Francji u min. E- 
dena, 

Ja temat tego komunikatu 
istnieją jednak rzekomo do tej 
chwili pomiędzy Londynem i 


nowano, aby komunikat 6 zwo- 
łaniu konferencji trzech mo- 
carstw wyraźnie stwierdzał, że 
konferencja zwołana jest do 
Londynu dla przygotowania 
szerszej narady, która miałaby 
się zająć rozważaniem planu 
pokojowego Hitlera. 


Francja wysunęła zastrzeże- 
nia, że w tćn sposób zredagowa 
ny komunikat zgóry przesądza 
ewentualne warunki konferen- 
cji francusko - brytyjsko - bel- 


PARYŻ, 18.7. (PAT — Agencja 
Havasa donosi z Londyn 


Paryżem różnice zdań. 


Słronie brytyjskiej zapropo- 


Wedle wiadomości, uzyskanych 


ET 
SE ZĘ TEGA AEAERISTA DOO ORANACONTOŁEJ ZA KE a a 


Trzesienie ziemi w Kolumbii 


19 miast zniszczonych. — 


QUITO, 18 lipca 
Według wiadomi 
Kolumhbja, trzęsienie ziemi przy- 
brało duże rozmiary. Oprócz 
miasta Tuquerres katastrofa do- 
tknęła 
miasteczek i wsi w prowincji Na 


Opór Kanto 


Gen. Czen-Czi-Tang 


SZANGHAJ, 18 lipca. (PAT) 
Prasa donosi, że opór Kantonu 
przeciw „Nankinowi załamał się 
w nocy z piątku na sobotę. 

Generał Czen-C: ang na ka- 
nonierce brytyjskiej odpłynął z 
Kantonu na wyspę Hong-Kong. 
Generał Ju-Han--Min jeszcze we 


(PAT) — 
republik 


czwartek zażądał od gen. Czen- g 


Qzi-Tanga, aby w ciągu 24 go 
złożył urzędowanie i opu- 
Kanton. 


ścił 


także miasta Pasto i 17 | 


Wielu zabitych i rannych 


Liczba zabitych i ranionych 
jest znaczna, ale jeszcze nie usta 
Jona. Rząd kolumbijski zorgani- 
|zowsł akcję pomocy. Wśród o- 
nia ziemi w Tuquer- 
znajduje się m. in. Saratola, 
dyrektor obserwatoria» w Bo- 
gocie. 


nu złamany - 
podał się do dymisji 


Gen. Czen-Czi-Tang w piątek 
odbył naradę ze swoimi współ 
pracownikami, poczem oświa 
czył, że pod presją opinji publi- 
cznej, podaje się do dymisji, 


wczoraj gen. 
m mon. Czen 
wią, wła 
zbrojne- 


Zamordowany 
en-Wej © 


go oporu 


gijskiej; 

Ze strony Francji podkreśla- 
no nadto, że oprócz planu po- 
kojowego Hitlera istnieje rów- 
nież plan francuski 1 inne suge- 
stje, że więc ograniczenie komu 
nikatu wyłącznie do stwierdze- 


ADEODAJNIA 


zaprasza na 
Absoiwentek Szka- 


ma (DID! 


do OGNISKA PRIEJĄD 20 


DOMOWEGO 


kolonie, Í 
kdo państ 


w kołach parlamentarnych, rząd 
nie byłby wrogi pewnym ustęp- 
stwom kolonjalnym na rzecz Nie- 
miec, lecz uprzednio Niemcy mu- 
siałyby określić w sposób jasny i 
sprecyzowany swój stosunek do 


spraw europejskich. 

Fakt, że rokowania z Berlinem 
w tej sprawie są dopiero wszczęte, 
wyjaśniałby milczenie co do zamia- 
rów angielskich. 


Charakter u: 


(Rowy rekord Wala- 
siewiczówny 


W sobotę Walasiewiczówna za- 
atakowała rekord światowy na 30 
mtr. Mimo że bieg odbył się na cięż 
kiej bieżni stadjona Wojska Pol. 
skiego, próba udała się. Wałasiewi 
czówna uzyskała czas 9,6 sek, 
który to czas jest o (),2 sek. lepszy 


go. Warto podkreślić, że Walasie 
wiczówna biegała sama bez współ: 
zawodniczek. 


LONDYN, 18.7. (PAT) — Niezna 
ni sprawcy włamali się do hangaru 
va lotnisku cywilnem Wiiney w 
Oxfordshire 1 uszkodzili kilka sa- 


molotów. Sądzą, że chodzi tu o akt 


4 sabotażu. 


od jej własnego rekordu światowe í 


nia, że chodzi © przygotowanie 
konferencji na temat planu po- 
kojowego Hitlera, jest dla Fran 
cji nie do przyjęcia. 

Ze strony brytyjskiej usiło- 
wano wprowadzić do komuni. 
katu plan pokojowy Hitlera, są 
dząc, że ułatwi to uzyskanie 
zgody Niemiec na odbycie szer- 
szej konferencji. 

Rokowania w sprawie komu- 
nikatu trwają między Paryżem 
i Londynem w dalszym ciągu. 

Prawdopodobnie ogłoszenie 


Niemcy ośrzymaią 
określą swój siosune 


esli przedtem 
w europejskich 


stępstw nie jest określony, lecz 
przypuszczalnie myślą o kolonjach, 
położonych nad zatoką gwinejską. 


Kusśralja- 


LONDYN, 18.7. (PAT) — W Wim 
bledonie rozpoczął się w sobotę 
oczekiwany z olbrzymieni zaintere 
sowaniem niecz tenisowy między 
strefowy Australja — Niemcy o pu- 
har Davisa. 

W pierwszem spotkaniu Craw- 
tord pokonał łatwo Henkla 6:2, 6:2. 
Niemiec był wyraźnie niedyspono 
wany i wycofał się po dwuch se- 
tach. 


bije Pho 

Rozegrany w sobotę w Warsza 
wie międzynarodowy mecz piłkar: 
ski pomiędzy reprezentacją pilkar- 
Iska Polski a budapeszteńską druży: 
ną Phoebus, zakończył się zwycię: 
stwem połaków w stosunku 3:1 (2:1) 
Gra hyła w pierwszej połowie ży 
wa przy dość znacznej przewadze 
polaków. | 
Po przerwie tempo gry spadło. Ze | 
względu na gorąco gra toczyła się ' 


komunikatu nastąpi dopiero w 
poniedziałek. 

Narady, prowadzone w tej 
sprawie pomiędzy rządem fran 
cuskim i brytyjskim, są o tyle 
ważne, że stanowią w istocie 
rzeczy treść konferencji londyń 
skiej, która prawdopodobnie o- 
graniczy się do formalnego zare 
jestrowania rezultatów prowa- 
dzonych obecnie narad. W do- 
brze poinformowanych angiel- 
skich kołach politycznych prze 
widywane są trzy etapy: naj- 
pierw konferencja londyńska 
3-ch mocarstw w przyszłym ty- 
godniu, potem w pierwszych 
dniach września konferencja 
brukselska pięciu mocarstw l0- 
carneńskich, a wreszcie, po za” 
warciu nowego Locarna, prze- 
kształcenie konferencji locar- 
neńskiej na konferencję 9-ciu 
mocarstw, obejmujących jesz 
cze Rosję, Polskę, Małą Ententę 
li blok bałkański, 


Niemcy 41i 


W drugie spotkaniu Cramm pð- 
konal Quista po niesłychanie za: 
ciętej walce, która trwała blisko $ 
godziny 4:6, 6:4, 4:6, 6:4, 11:9. 
| Po pierwszym dniu zatem siam 
| meczu brzmi: 1:1. W poniedziałek 
odbędzie się gra podwójna, przy- 
czem w Londynie przypuszczają, że 
| para australijska Crawford — Quist 
wygra z parą niemiecką Cramm — 
Henkel. 


Reprezentacja olimpijska Polski 


ebus 3:1 


|w ospałem tempie. Obie drużyny 
inicjują jedynie sporadyczne wypa: 
üy, które przeważnie załamują się 
na obronach. 

W drużynie polskiej atak tym ra- 
zem dohrze dysponowany strzałowo 
strzelał często i celnie, Wyróżnili 
się: Peterek, God 1 Piec. Albański 
był pewnym bramkarzem, puści! 
tylko jedną bramkę, która była i 
tak nie do obrony. 


OŻWZĘDZAWZ 


KUPUJĄC 


BUWIE 


podezas posezonowej sprzedaży 


no rewelacyjnie 
niskich cenach 


- 


LÓDŹ, PIOTRKOWSKA 59 
TEL. 164-80 


Mac Nah, szkot, jest właścicielem 
kina w Aberdeen. Ostatnio z powo- 
du straszliwych upałów trekwencja 
zmniejszyła się znacznie. 


Pragnąc temu zaradzić Mac Nab 
umieścił przed wejściem do kina 
plakat z napisem: 


„Osoby powyżej 70 lat w towa: 
rzystwie swych rodziców mają wej 
* ście hezpłatne?” 


$ 

Do kapitana wielkiego parowca 
hansailantyckiego podchodzi jed- 
na z pasażerek, stara wzruszona 
angielka: 

— Panie kapitanie, co będzie jeśli 
góra lodowa zderzy się z naszym 
okrętem? 


| 
— Nic, Góra lodowa popłynie so 


bie dalej, jakgdyby nie nie zaszło! 
* 


Wystąpiesiie wicekanclerza Baar 
Baareutesa wywolało wielke hurzę 
w kołach Heimwehry. 

Austrja nie ma szczęścia do „za- 
kładów gastronomicznych”: po kło 
połach z restauracją, kłopot 
t Baare m. 

+ 

Związek kolarski zdyskwalitika 
AUNO KuKZnIp MOYUOJZO HDNMp TEAM 
pijskiej — Michalaka i Napierałę 
7a „niesportowe postępki”, 

Okazuje się, że niedobrze jest, 
gdy kolarze za bardzo kręcą. 


W środę za „Hultaja” w gonitwie 
+ płotami totalizator płacił 158 zł. 

Nie dziwnego.. 

Hultajstwo, dla którego 
przeszkód, popłaca. 


niema 


„Ardal“ uruchamia „Pepese" 


luż wkrótce będą prod 


słynne na cały świat wyroby gumowe 


W dobie przewlekłego kryzy- 
su i ustawicznych zmagań z bez 
robociem w kraju na szczegól- 
ne podkreślenie zasługuje fakt 
imponującego rozwoju zakła- 
dów przemysłu gumowego fir- 
my „Ardal“ w Lidzie. 

Zakłady te nietylko przodują 
jod względem produkowania 
wysokogatunkowego obuwia gu 
mowego, ale i pod względem sy* 
stematycznego rozwoju swej 
produkcji. Idąc wytrwale po tej 
linji, firma „Ardal“ nietylko 
wprowadziła w swych  zakła: 
dach w Lidzie pracę na dwie. a 
w niektórych działach nawet na 
trzy zmiany, ale wydzierżawiła 
również na długi okres czasu 
największe zakłady tego prze- 
mysłu w, kraju, a mianowicie fa- 
brykę „Pepege* w Grudziądzu 
na Pomorzu. Gorączkowe przy- 
gotowania do uruchomienia tej 
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Zamieszczamy poniżej dalszy 
ciąg wrażeń wybitnego dziennika 
rza niemieckiego ze Stanów Zjed 
noczonych. 


Są rzeczy, które wydają się nie- 
zwykle skomplikowane, a tymcza- 
sem są one bardzo proste. Do tych 
rzeczy, należą przedewszystkiem a- 
dresy nowojorskie. Gdy piszemy je 
w Europie, z ledwością możemy je 
pojąć. A gdy musimy je znaleźć w 
Nowym Jorku, uważamy to, po 
krótkim czasie, za śmiesznie latwe, 
i podziwiamy amerykańską rzeczo- 
wość. Tego systemu nie odkrył Ka- 
lumb razem z Ameryką. Nie pocho- 
dzi on również od indjan, Bowiem 
dopóki holenderscy, niemieccy, 
szwedzcy i angielscy przybysze wal 
czyli z czerwonoskórymi w Nowym 
Amsterdamie i w Nowym Jorku, po 


stępowali oni tak, jak byli przyzwy | 


czajeni w swych europejskich ojczy 
znach: nadawali ulicom nazwy — 
mniej lub więcej ładne, i mniej lub 
więcej charakterystyczne. Całkiem 
stare miasto, właściwe City Nowe- 
go Jorku, roi się dlatego od nazw 
ulic i jest tak samo nieprzeniknio- 
ne, j ka wszystkie miasta starego 
kontynentu, które urosły powoli i 
organicznie. W ten sposób docho- 
dzi to do pewnego miejsca, a następ 
nie idą namerowane ulice, które w 
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Młodzież amerykańska kokietuije Moskwę 


rzeki Hudson, do postoju parow- rowane ulice. „Wyhiega” ona ze 
ców transatlantyckich, do wytwor- skweru Waszyngtona Kio chce u- 
nej dzielnicy Riversiderdrive, > do  wolnić się od konwencjonalnego po 
dumnych mostów — jest „West a gladu, że Nowy Jork jest szarem 
„Est”* jest druga strona Filth Ave , miastem pośpiechu, z płonącym od- 
, nue, a więc Madison Avenue, Czwar ' dechem, niech kiedyś godzinę posie 
ta Avenue (która ciągnie się dalej, dzi na awce na tym skwerze, któ- 
jako ładna Park Avenue), aż do rego zielona powierzchnia pokrywa 
Pierwszej Avenue na zewnętrznym | stary erientarz. Idylla.  Coprawda 
końcu wschodnim. Gdy się wie, że | niepielęgnowana (trawniki są znisz- 
| te same poprzeczne, numerowane u- czone, ławki wymagaja reperacji, 
ce, rozpoczynają się liczyć od | wszędzia leżą stosy starych gazef), 


ilości dwustu, ną się przez cały 
Manhattan. Tworzą one jakby stop 
nie szerokości geograficznej tego 
półwyspu, na którym stoi Nowy 
Jork. Stopniami długości tej mapy 
— są Avenues. Sławna Fifth Ave- 
uue jest punktem centralnym, Od- 
dziela ona zachód od wschodu. 
Wszystko, co wiedzie od niej do 


Fit'h Avenue rozpoczyna się aku 
rat tam, gdzie zaczynają się nume 


KLAWIOL 


I 


W dniu 
ciu wii 


Nie od dzisiaj rozpatrywana by- 
ła merytorycznie sprawa upraw- 
nień, służących autorom w związku 
| z odnajmowaniem ich książek przez 
wypożyczalnie i czytelnie. Ostatnio 
w związku ze znaczaą obniżką hono 
rarjów autorskich i zmniejszeniem 
popytu na książki, sprawa ta nabra | 


ukowane w Grudziądzu 


olbrzymiej placówki przemysło 
wej, mogącej zatrudnić wiele ty 
sięcy robołników i obliczonej 
na masową produkcję wszel- 
kich wyrobów gumowych dla 
potrzeb rynku krajowego i na 
eksport, dobiegają już końca i 
w najbliższych dniach rozpoczę | 
ta zostanie normalna produkcja 
w zakładach „Ardalu* w Gru 
dziądzu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
skutki wielkiego nakładu ener- 
gji i kapitału inwestowanego 
przez „Ardal“ w obu swoich fa- | 
brykach będą miały doniosłe 
znaczenie zarówno ze względów 
ogólno - gospodarczych, jak i so | 
cjalnych 


nej firmy należy się szczere u 
znanie i życzyć jej należy dal 
szej owocnej, a pożytecznej pra 


«AP KOWALSKI» 
USUWA 


ARES ZE | 


francuskiego święta naro dowego odbyła się w Pa 


|i trzyosobowe. Wikt pierwszo: , przy okazji nowelizacji 


ODCISKI EE 


EE SKORY 
W dniu 14 


u wielka rewia wojskowa. Na naszem zdję- 
na Polach Elizej skich. 


dać tanki 


Czy autorzy mają prawo 


do zysków z wypożyczania ich Książek 


ła znowu cech aktualności. | wypożyczalnie pozbawiają ich ol- 

W ostatnim numerze „Przeglądu  brzymich zarobków; jeden z księ: 
Księgarskiego” zagadnienie to ze garzy niemieckich natomiast twier- 
strony prawnej omawia znawca pra | dzi, że czytelnie podnoszą w nie 
wa autorskiego, adw. J. Lesman, zwykły sposób obroty księgarskie, 

Podstawą zagadnienia jest teza, | cytując jako przykład powieść Fr. 
iż wypożyczalnie książek i czytel- | Spielhagena, która w pierwszym na 
nie, trudniące się wypożyczaniem | kładzie nie poszła, a po rozpow- 
książek w celach zarobkowych, win | szechnieniu drugiego nakłada przez 
ny opłacać na rzecz autorów część | czytelnie, książka 
swoich dochodów, ponieważ dzia- | nych nabywców. W r. 1884 pisarz 
łalność ich odbiera autorom klijen- | V. Welten umieścił na swoim zbio- 
telę i wpływa ujemnie na sprzedaż | rze nowel zastrzeżenie, zakazujące 
książek. Zdania jednak co do tego | wypożyczania książki i książka nie 
są podzielone. | poszła zupełnie. 
Pisarze angielscy stwierdzają, że | 


209204000092900300900000 


Do Rytra i Worochty 


na kolonje wypoczynkowa To 


Prawnicy i wydawcy, 
się na materjałach statyszycznych, 
twierdzą jednak stanowczo, że w, 


możliwości sprzedażne ksiażkt W 


warzystwa Żydowskich Słuch. wielu krajach opracowano już pro- 
Prawa U. J. K. Lwów. Malee iy ustaw, normujących tę spra- 
kiego 3, (tel. 2383-44). Komfor wę. 

lowe pomieszezenia. Pokoje dwu W Polsce kwestja ta wypłynęła 


ustawy o 
rzędny i pięciorazowy. Na ko-| prawie autorskiem w 1935 rą, jed- 
lonjach radjo i patefon, Boisko "ak ze względu na dobro powszech 
sportowe. Liczne wycieczki w | ue, które polegać mlalo ne. zada- 
przecudowne okolice, Czytelnia niach oświatowych bibljotek pu- 
czasopism. Czterotygodniowy / blicznych i szkolnych, czytełń lu- 
pobyt w RYTRZE zł. 88.—, | dowych i t. p., które wprawdzie po 


w WOROCHOCIE zł 85.— | bierają niekiedy opłaty za wynajem | 


Uczestnicy obu Kolonji korzy- Książek, jednak nie mają na celu 
stają z 76% ulgi kolejowej w | żadnego zysku i osiągnięte kwoty 


sitkom ruchliwej i dziel- |obie strony z każdej miejsco- | zużytkowuja na zakup nowych ksią 


wości. Zgłoszenia na sierpień i | žek, zr zgłoszona poprawka w tej 
do WOROCHTY na lipiec przyj- | materji odpadła i sprawa pozostaje 
muje sekretarjat T-wa. Konto | adal otwarta. 


cy. 


P. K. O. 150.113. 


znajduje chęt | 


opierajac | 


pożyczalnie 10-xrotnie zmniejszają | 


Fifth Avenue (raz na wschód, a raz | Ale w każdym razie jest to idylla 
na zachód) i gdy do ogólnej orjen- 
tacji zapamięta się, że 42 ulica prze 
cina Times Square, a przy 59 ulicy 
—rozpoczyna się Central Park, 
wówczas można się w Nowym Jor- 
ku zorjentować, tak, jak w domu, 
+ 


| pośrodku miasta, mającego 7 miljo 
| nów mieszkańców, Dziwnie miesza- 
| na jest tam publiczność, Bezrobot- 
(mi, z odzieży których wywniosko- 
: wać można, jak długo nie mają już 
pracy, i w jakim stopniu lubią czy- 
słość i porządek. Starzy ludzie śnią 
o przeszłości. Tragarze, posłańcy— 
uwalniają się na chwilę od swych 
pakunków, Studenci i studentki uni 
wersytetu nowojorskiego, którego 
stare budynki (nowe znajdują się w 
północnej części miasta), zajmują 
jedną całą stronę skweru, — uczą 
się na świeżem powietrzu. Przew 
nie mężczyzna siedzi przy kobiecie, 
Odnosi się wrażenie, że w dwójkę 
kst latwiej sie uczyć. A dokoła 
śpiewają ptaki (śliczne, kolorowe). 
Hałas ulie jest tu daleki i stłumio 
ny. Tutaj Nowy Jork jest prawie 
sentymentalny. 
kd 

Tutaj bowiem miasto to rre 
czywiście jest trochę inne, niż w 
innych miejscach. Wokół: skweru 
Waszyngtona leży Greenwich Vil- 
lage, — Montmartre Nowego Jor- 
ku. Już, gdy 12 lat temu, zwiedza- 
Jem miasto, Greenwich Village za- 
częło dzielić los ze starą paryską 
dzielnicą artystów. Wszystkie Mī- 
mi Pinson stały sie sprzedajne, A 
w kabaretach i innych miejscach 
rozrywkowych pełno było  cudro 
ziemców, szukających sensacji. 

Obecnie jest jeszcze gorzej. Cyga 
nerja noca żyje inaczej, niż nie 
gdyś, Al: za dnia żyje tak samo 
Widzi się to po ludziach, którzy 
mieszkają na tej ulicy. Są tn lesz 
cze małe domki bez windy, z wąs- 
kiemi schodkani, w których miesz- 
kaja jeszcze starzy 1 młodzi amery- 
kanie, przechowujący ducha Green 
wich Village. 


W takim domku, w atelier na 
strychu, przeżyłem cudowny wie- 
czór w mialem kółku takich ludzi 
| Było tak, jak w okresie mej młodo 
ści. Mówiliśómy o _ wszystkiem i 
wszystkich, całkiem lekko, a mimo: 
to treść była w siawuch i miedzy 
, słowami, I do wszystkiego podano 
| kurę, którą kucharka - murzynka 
| przyrządziła według przepisów swej 
ojczystej kuchni zachodnio - indy]- 
skiej. 

j + 

Greenwich Village, urządzone co 
|noc dla cudzoziemców i ciekawych 
kobiet, jest sztuczne. Ale duch 
| Green jeszcze 
| fest prawdziwy i wotny. Zaraził 
| on całą Amerykę. Coś z niego znaj: 
duje się dziś wszędzie, nawet w pa- 
łacach i to najelepantszych. Ojco- 
ligdy jeszcze nie bali ste tak 
wizmu, jak obecnie. Wydają 
oni miliony dolarów na obrone 
»rzed nim. Lecz synowie, za drogie 
pieniądze rodziców, wnieśli do do- 
mów ducha nowej literatury, który 
pochodzi z Greenwich Village. Są 
oni radykałami, zaczynają czuć, że 
Istnieją jeszcze inne wactości, poza 
pieniądzem. Bardzo wielu z pośróć 
tych młodzieńców i dziewcząt kokie 
tuje Moskwę i pożądliwie słuchają 
wszystkiego, co przychodzi ze 
Wschodu. Są oni za Rooseveitem, 
albo przeciw niemu, 'llatego, że 
uważają go tylko za nolowicznego 
| reformatora. | być może, że w 
przyszłości ten dnch  spadkobier- 
ców miiljonów, okaże się najlep- 
szym środkiem na zachowanie ojcow 
skich kapitałów 


Village wciąż 


Jerzy Bernhadrdt, 
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Policja w nowych mundurach 


Stopnie służbowe na naramiennikach i czapkach-,Numerki” 
zniknaą.-Numer ewidencyjny u boku kurtek i płaszczy 


Donosiliśmy w swoim czasie 0 
tem, że w „Dzienniku Ustaw” z 
dn. 5 b. m. nkazało się rozporzą 
dzenie o umundurowaniu i uzbroje- 
niu policij, 

Zasadnicza zmiana w umunduro 
waniu policji polega przedewszyst- 
kiem na tem, że znikną z czapek 
sodoficerów 1 szeregowych policji 
uumerki, które zastąpione zostaną 
znaczkiem ewidencyjnym, — noszo- 
uym na prawym boku na kurtce, 
czy też płaszczu. 


ły. szerokości {í centymetra, umiesz 
vzony na naramiennikach 
ny wypustką barwy 
(chabrowej). Pozatem poszi 
stopnie służbowe w korpusie podo- 
ficerskimi oznaczone niają być 
następujący sposób: 

1) POSTERUKNOWY — dwa ga 
Jony poprzeczne na naramienni- 
kach fodpowiada to dystynkcjom 
kaprala. w wojsku). 

2) STARSZY POSTERUNKOWY 


Upodobni to naszych policjantów | Z, ZY galony poprzeczne (odpo- 
(de policji angielskiej. wiada plutonowemu). 
Znikną pozatem dystynkcje na rę| 3) PRZODOWNIK —  galony 


h korpusu podofic: 
one będą one na cz: 
i naramiennikach, co znowa apodo- 
ni naszych stróży bezpieczeństwa 
do wojska. 


wzdłaż długich br w naramien- 
ników (odpowiada sierżantowi): 


4) STARSZY PRZODOWNIK — 
galony jak u przodownika, pozatem 
galon przez środek, wzdłuż nara- 
Oznaką stopni służbowych szere | miennika (odpowiada starszemu 
owych będzie galon taśmowy, bia- | sierżantowi). 


wić 
W analc 


40700000 IE0OBOGRANAAARA 


wzór nr. 2. 


wzór nr. 4 wzór nr. 5 wzór nr. 6 


alonach na naramiennikach | państwa, którego językiem włada 
«mi zone będą srebreni baftowa | policjant. 

ne numery okręgów wojewódzkich, 
a więc Łódź będzie miala ur. 2, 
Warszawa — miasto 1, Warszawa 
— województwo 6 i t. d. 


Szeregowty, pełniący służbę na 
drogach wodnych, noszą na pra- 
wym rękawie bluzy srebrną hafto- 
waną kotwicę. 

Szeregowi z komendy głownej no 
licji umieszczone będą mieć na na- 
samiennikach srebrne hartowane li 
tery K. G. (wzór . 5 na zdjęciu). 


Znaczek ewidencyjny, który, jak 
już powyżej wspomnieliśmy, zamie- 
ni numer na czapce, przedstawia tar 
czę z białego lub matowego metalu. 


Szeregowi, posiadający wykształ | gą tarczy tej umieszczone jest 


wzór qr. 2. 


znaczku tym znajduje się na | ramiennikach, oznaczone będą sto 
SŁUŻZPA ŚLEDCZA” i numer | pnie służbowe korpusu 


podoficer 


wzór nr. 3. 


A więc ASPIRANT będzie miał 
jedną gwiazdkę na srebrnym nara 
mienniku, PODKOMISARZ -— dwie, 
KOMISARZ — trzy. 

NADKOMISARZ jedną gwiazdkę 
i galony poprzeczns, PODINSPEK- 
TOR — dwie gwiazdki (tablica VI, 


enie, średnie lub wyższe. lub też 
będący oficerami rezerwy mają na 
varamiennikach kurtek i plaszczy 
zbszycie sznurkiem, grubości 3 mm. 
sręccnym z żyłek błękitnych i srabr 
aych (wzór 6 na zdjęciu). 
Szeregowi, władający  jężykami 
cbcymi, noszą na lewym rękawie 


czarną przepaskę z wyhaftowanym | 


na niej czworobokiem, wewnątrz 


koło, w którem tłoczone są 2 cm. 
wysokości numery ewidencyjne. 


nia słażby nosić będzie policja ko- 
bieca. 


Policja służby śledczej nosi po- 
mocniczy znaczek  legitymacyjny, 
umieszczony w sposób niewidoczny 
i okazywany tylko w wypadkach 


Taki sam znaczek w czasie pelnie 


którego ulożone są karwy danego | potrzeby. 


Bak ucz PR Teka Z R 
FIRMA SPORTOWA N. B. MIRTEN- 
BAUM. 


Znana w mieście naszem firma spor- 
towa N. B. Mirtenbaum, została z dn. 
15 lipca r. b. przeniesiona do nowego 
lokalu, przy ul. Piotrkowskiej 136. 

Firma Mirtenbaum jest najstars 
składnicą w Łodzi znaną jest jako 
lidne źródło artykułów sportowych, 

Firma powyższa egzystuje od rol 
1802 i zdobyła sobie całkowite zauf: 
nie swojej klijenteli. 


wzór ur, 1, 


| 


Identycznie oznaczane będą dy- 
stynkeje korpusu oficerskiego poli 
cji na czapkach. Na zdjęciach na- 
szych widzimy czapki nadinspekto- 


I 


skiego policji i na czapkach. 


Posterunkowy i starszy posterun 
kowy będą mieli 2 i 8 galoniki, zaś 
przodownik i starszy przodownik 
mieć będą na czapkach białe galo- 
niki w kształcie kata ò 45 stop- 
niach, 


Jako oznaka stopni służby oficet 
j służą srebrne matowe nara- 
mienniki oraz gwiazdki, umieszcza 
xe na naramiennikach, inb też ga- 
leny poprzeczne dla stopni od nad- 
komisarza do nadinspektora. 


wzór nr, 4. 
wzór 1), INSPEKTOR = trzy 
gwiazdki (wzór 2), NADINSPEK- 


TOR — trzy gwiazdki z podwójnym 
galonem poprzecznym (wzór 8), 1 


wreszcie INSPEKTOR GŁÓWNY— 
jedną gwiazdkę z generalskim galo 
nem (wzór 4). 


T a nie 4 o w 


każdym razie ioszcze w roku Kieża- 


ra (wzór 1) i głównego Inspektora | cym, 


Pierwszy szwoleżer Marszałka 


Dwa fragmenty z życia ś. p. gen. Orlicz-Dreszera 


Przed klikun miesiącami ukazy- 
wały się w druku szkice red. Kon- 
rada Wrzosa, który w szeregu inte- 
resujących wywiadów  kreślił syl- 
wetki najbliższych współpracowni- 
ków Marszałka Pifsndskiego. 


Jeden ze szkiców zatytułowany: 
„Pierwszy szwoleżer Rzeczypospo- 
litej“ odnosił się do osoby $, p. gen. 
Gustawa Orlicz- Dreszera, 


Z obszernego tego wywiadu po- 
dajemy dwa fragmenty, w których 
gen, Dreszer sam opowiada o naj- 
hardziej znamiennych epizodach je 
go życia przy boku Marszałka Pił- 
sudskiego w przełomowych chwi- 
lach dla Polski: w Sulejówku i na 
moście ks. Poniatowskiego w maju 
r. 1926. 


Jak gdyby przewracając kart: 
%i kalendarza, przeszedłem do 
roli, jaką odegrał generał w prze 
dedniu przewrotu majowego. 

Nie kto inny, lecz generał Ar- 
licz - Dreszer wygłosił w listopa 
dzie 1925 roku słynną mowę do 
Piłsudskiego w imie- 
do Sulejówka 2 
jęcy oficerów. 


nasze serca, ale i 
szałku do dys- 
- powiedział generał. 
gdyby przygrywka 
ogo przewrotu. 


„Nietyłko 
szable masz Ma 
pozycji“ 
Byta 
do późnie, 


Generał. zapylany o tę mowę, 
powiedzia 


śmy wszyscy ogromnie 
az to bardziej trud- 
Polski z powodu par 


y z najgorszą tra- 
dycją dawnej Rzeczypospolitej. 
Powsłała wśród nas obawa, któ- 
ra pagłębiała się coraz więcej, że 
z takim wielkim trudem zdoby- 
ta wolność narodu może być u- 
tracona dzięki niezgodzie, zło- 
dziejstwu i pieniactwu politycz- 
nemu. Zwracaliśmy się wielokrot 
nie do Komendanta, który zasta- 
nawiał się głęboko nad sytuacją, 
Żując w sobie ból i wstyd za stan 
rzeczy w tej wymarzonej przez 
siebie Polsce, 


Zmagal się ze sobą i czuł się 
niezwykle osamotniony. 


— W tych warunkach — za 
proponował gen, mińsk 
czy nie należałoby, pojechać do 


. dypl. Stefan Loth. 


Sulejówka w dniu rocznicy listo- 
padowej, tłumnie i serdecznie, 
w celu pokazania naszemu Wo- 
dzowi, że łącznie z Nim przeży- 
wamy fatalną teraźniejszość, tak 
bardzo daleką od naszych ma- 
rzeń legjonowych. 
Zaproponował jednocześnie, 
abym przemówił do Komendan- 
niając Go o naszej przy 
jaźni i oddaniu żołnierskiem. 
Odpowiedziałem, że należy za 
pytać się Marszałka, czy chce na 
szego przyjazdu. Przez Wienia- 
wę powiadomiłem Komendanta 


o naszym zamiarze, Zgodził się, 
chcąc zobaczyć swoich dawnych 
i zawsze lojalnych podwładnych. 


W. dniu 15 listopada 1925 ro- 
ku w towarzystwie gen. Kona- 
rzewskiego udałem się do Sule- 
jówka, gdzie zgromadziło się 2 
tys. oficerów z gen. Skierskim 
na czele. 


Po ukazaniu się Komendanta 
i serdecznej żołnierskiej owacji, 
przemówiłem prostym żołnier- 
skim stylem, zgłaszając Wodzo- 
wi naszą niczem nienaruszalną 
lojalność i gotowość wykonania 
Jego rozkazów. 


Komendant odpowiedział dłuż 
szem przemówieniem. Zawierała 
ono głęboką treść i ostrzeżenie, 
jakiego nie mogli jednak, jak się 
okazało, zrozumieć pieniacze po 
lityczni, dzielący sukno polskie 
pomiędzy siebie, Po ostrzeżeniu 
Komendant czekał jeszcze dłu- 
go, bardzo długo. 


Na moście Poniatow- 
skiego 


O samym przewrocie majo- 
wym, podczas którego generał 
odegrał — z punktu widzenia 
wojskowego — niesłychanie do- 
niosłą rolę. mówi mi: 


— Marszałek z Sulejówka przy 
jechał na most Poniatowskiego 
— wspomina generał. Jaki był 
pogląd Marszałka na sytuację? 
Marszałek bardzo poważnie 1 głę 
boko badał historję | znał przy- 
czyny wszystkich klęsk Polski. 

Nie mógł dlatego patrzeć spr 
kojnie na obyczaje, które musia- 
łyby doprowadzić Polskę do prze 
paści. 


To była przyczyna, dla której 
Marszałek postanowił zjawić się 
na widowni życia politycznego, 
biorąc na siebie ten wielki trud, 
jaki później przez 9 lat musiał 
dźwigać. 

— Marszałek kazał przysłać 


ido siebie 22 pułk piechoty, 7 p. 
ułanów, 1 pułk strzelców kon- 


nych i bataljon manewrowy 7 
Rembertowa, dając polecenie 
przygotowania pułków warszaw. 
skich: 36 p. p., 1 p. szwoleżerów 
i 21 p. piech. i znalazł się na cze 
le oddziałów, wymienionych po- 
przednio, na moście Poniatow- 


skiego, gdzie oczekiwał go iuż 1 
pułk szwoleżerów. 


Zameldowałem się wówczas 
Marszałkowi. 


Deleg 


na pośrzel 


W związku z tragiczną śmiej 
cią inspektora sił lotniczych 
Rzplitej, gen. Orlicz - Dreszera. 
dowódca OK IV gen. Włady; 
sław Langner przesłał wdowie 
po zmarłym wyrazy kondolen 
cji i współczucia. 

Również wojewoda łódzki, p 
Hauke - Nowak. przebywając 
na urlopie wypoczynkowym wy 
stosował depeszę kondolencyj- 
ną p. generałowej Orlicz - Dre- 
szer, 

Z powodu zgonu gen. Dresze- 
ra, korpus oficerski DOK TV o- 
głosił 6-tygodniową żałobę. 


Gen. G. Orlicz - Dreszer. 


Marszałek zwrócił się do mnie 
z rozkazem, aby 1 pułk szwołe- 
żerów wsiadł na koń. 


Odpowiedziałem, że pułk jest 
bez koni. Marszałek spojrzał na 
mnie zdumiony. Odparłem: ,„Tru 
dno, panie Marszałku, 
dzić w mieście walkę konno“. 


Na to Marszałek: „Żadnej wał 
ki nie będzie, ja jej sobie nie ż; 


padek chciał na czele 1 pułkn 
strzelców przemaszerować przez 
Marszałkowską do ogrodu Sa- 
skiego i przedostać się do sztabu 
głównego. 


Postanowił zaprowadzić 
wojska przed sztab główny i za- 
cząć pertraktacje, stawiając swo 
je żądania co do dalszvch rzą- 
dów w Polsce. 


Kiedy, po otrzymaniu tych roz 
kazów z ust Marszałka, odmel- 
dowałem się. zjawił się u mnie 
dowodzący 7 pułkiem ułanów 
pułkownik Stamirowski i zameł- 
dował mi, że 
przed barykadą, którą z wozów 
zrobili przed mostem szwoleże- 
rowie, znajduje się Prezydent 
Wojciechowski, który przyjechał 
samochodem i który w ostry 
sposób zwrócił się do pułkowni- 
ka Stamirowskiego z żądaniem 
wycofania się i poddania się wo- 

li rządu. 


Na to Stamirowski zameldo- 


prowaā-i wał panu Prezydentowi, że on 


od czasów przedwojennych spel- 
niał rozkazy Marsz. Piłsudskiego 


-— stoi na moście z rozkazu Mar- 
szałka i tylko na rozkaz Mar- 
ałka może zejść z posterunku. 
zresztą Marszałek jest obec 
na moście i że on o obecni 
pana Prezydenta zawiadomi Mar 
szałka w drodze służbowej. 


Na to pan Prezydent odpowie 
dział, że odjeżdża na skrzyżowa 
nie Alei Trzeciego Maja i Nowe- 
go Światu i tam będzie oczeki- 


wał pana Marszałka. 
Generał Orlicz-Dreszer zamel- 


wT | 


'erza” w Gdyni. Ohok — prezes PAL, 
leroszewski. 


Łodzi 


icz-Dreszera 


oddział obwodowy w Łodzi — 
celem uczczenia tragicznie zmar 
łego ś. p. Gustawa Orlicz-Dre- 
szera zaprasza całe społeczeń- 
stwo łódzkie na uroczyste nabo 
żeństwo żałobne, które zostanie 


| odprawione w katedrze św. Sta- 


Z ramienia władz wojsko- |nisława Kostki w poniedziałek, 


wych garnizonu łódzkiego wyje | dnia 20 b. m. o godz. 9.30 rano. 


dzie na pogrzeb gen. Dreszera 


Z braku czasu oddzielne za- 


proszenia imienne wysyłane nie 
będą. 


Jednocześnie Liga Morska i 
Kolonjalna zwraca się z gorącą 
prośbą do zarządu miejskiego 
oraz do wszystkich właścicieli 
nieruchomości łódzkich o żałoh 
ne udekorowanie domów flaga- 
mi państwowemi i chorągwia- 
mi Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
w dniu pogrzebu, t. j. 20 p. m. 
w poniedziałek. 


W myśl uchwały zarządu 
głównego LMK oddział obwodo 
wy LMK komunikuje, że wszel- 
kie ofiary ku uczczeniu Ś. p. ge- 
nerała Gustawa Orlicz - Dresze- 


iu do 
|przed prezydjum 
s 


dował o tem Marszałkowi. Mar- 
szałek postanowił pojechać z ge- 
nerałem Wieniawą na spotkanie 
p. Prezydenta. 


— Przeżyłem moment przykry 
i ciężki — mówił pan generał — 
myślałem, że Marszałka zaare- 
sztują. Po kilku minutach Mar- 
szałek wrócił i wydał mi pole- 
cenie wycofania szwoleżerów na 
prawy brzeg Wisły. Wówczas 
zwróciłem uwagę, że ponieważ 
jesteśmy po warszawskiej stro- 
nie mostu, trudno będzie na in- 
nym moście zdobywać przejście 
do Warszawy. Na to pan 1 
szałek odpowiedział: 


„Proszę pana, pan Prezydent po 
wiedział mi, że jeśli pójdziemy 
naprzód, wyda rozkaz strzelania 
wojsku, znajdującemu się po dru 
giej stronie. Ponieważ przy woj 
sku, które znajduje się po dru- 
giej stronie, jest pan Prezydent. 


; ja do Prezydenta w Polsce strze 


lać nie będę. Wykona pan mój 
rozkaz i wycofa pan na mos! 
Kierbedzia". 


I włedy teź 
dział, że wyj 
piechoty. 


W 36-ym pułku 
— Dziś jeszcze wspominam ~+ 
dodał generał — jak po wkrocze 
miasta znalazłem się 
rady mini 
Irów. wśród szkoły podchor4- 
żych. Pojechałem po Marszałka 
i Marszałek zawiadomił mnie, 
że jedzie do Warszawy (był w 
dowództwie 36 pułku piecholy 
na Pradze). Prosiłem. żeby nie 
jechał ze względu na tłumy ludzi, 
zbierające się w Warszawie i 
możliwość prowokacji. Jednak- 
że Marszałek nie chciał się na Ii 
zgodzić. 


szałek powie- 
dża do 36 pułku 


Moja argumentacja była lakn: 
„Jeśli mnie zastrzelą, nie się nie 
stanie, jeśli jednak stanie s 
Marszałkowi, a ja zostanę przy 
życiu, nie hędę wiedział, co 
mam robić“, 


Przestrzegałem Marszałka przed 


Kpt. pilot Al. Łagiewski, 


wością prowokacji w War- 
Marszałek odpowiedział: 
„Wy się nie orjentujecie". 

I pojechaliśmy samochodem Ma: 

urycego Potockiego do Warsza 

wy. 


7 283 
D) 
wska 12] 


m 
szawi 


7 


Bie. 


ra należy wpłacać na specjalny 
fundusz w PKO nr. 367. 
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Kandydować na niei będą również przedstawiciele niemie- 
ckiego ruchu robotniczego 


Natomiast Bund i żydowskie związki zawodowe pójdą do wyborów oddzielnie 


Jak donosiliśmy juž we wczo- 
rajszym „Głosie Porannym“, o- 
negdaj wieczorem odbyło się po- 
siedzenie zarządu okręgowej ko 
ji związków zawodowych (O. 
K. Z. Z.) pod przewodnictwem 
byłego posła A. Szczerkowskie- 
go. Zarząd O,K.Z.Z. obradował 
przedewszystkiem nad sprawą 
zbliżających się wyborów do ra- 
dy miejskiej, 


je wyborcze w imie 
sekretarz 


referow: at 


w której zabierali y 
be, Walezak, Chod; 
Goliński, Napierals 
i inni. 


O decyzji, powziętej na po 
dzenin, wydano następujący ko 
munikat: 


Wiadomośtı bieżąte 


DYŻURY AP « — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: J. Kalwnego (Limanowskiego 
80), S. Trawkowskiej (Brzezińska 
56), J. Koprowskiego (Nowomiej- 
ska 15); M. Rozenbluma (Śródmiej- 
ska 21); B. Bartoszewskiego (Piotr- 
kowska 93); L. Czyńskiego (Roki- 
cińska 53); « H. Skwarczyńskiego 
(Kątna 54); L. Sinieckiej (Rzgow- 
ska 50), 


DODATKOWA KOMISJA POBO 
ROWA. — W dniach 28 1 24 lipca 
r. b. urzędować będzie dla PRU TI 
Miasto dodatkowa komisja poboro- 
wą w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
165, Przed tą komisją winni się sta- 
wić wszyscy poborowi x rocznika 
1915, zamieszkali w obrębie 1, 4, 6, 
7, 10, 12, 13 1 14 komisarjatów po 
lieji, którzy z jakichkolwiek: powo- 
dów nie stawili słę przed komisję 
poborową w oznaczonym terminie 
lub otrzymali imienne wezwania 
x łódzkiego starostwa grodzkiego. 
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Dyplomowana pielęgniarka 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Tel. 169-91. 

104004490000009007409000 


KOLONIE W RYTRZE 


Bibljoteka im. B. Borochowa, 
AL Kościuszki 9 przyjmuje zapi- 
sy na kolonje turystyczno - wy- 
poczynkawe w Rytrze nad Po- 
pradem. 


Zapisy na najbliższy mo 
tylko do 23 lipca. 


Sekretarjat bibljoteki, AL Ko 
ściuszki 9, tel. 191-50 czynny jest 
codziennie od 10 — 2 i od 4 —10 | 
wieczorem. 


wagę całokształt sytuacji poli- 
tycznej w kraju i doniosłość łódz 
kich wyborów dla klasy robot- 
niczej, przyjął następujące u- 
chwały: 

Zarząd ORZZ. przyjmuje pro- 
pozycje OKR.PPS. w sprawie u- 
tworzenia wspólnej listy przy 
nadchodzących wyborach do ra- 
dy miejskiej i postanawia pójść 


W dniu 11 lipca r. b. odbyła 
się organizacyjne zebranie kilku 
organizacji zawodowych i poli- 
ych, które po wygłoszonych 
atach i obszernej dyskusji 
vyłoniły z pośród siebie komitet 


-|wyborczy pod nazwą: 


„Chrześcijański komitet zjed- 
noczonych wyborców łodzian, 
w pracy dla narodu, państwa i 
samorządu“, 

(Łódź, Nawrot 32). 

W skład komitetu weszł: 

Prezydjum: 

1) Dr. Wł. Kuryluk — prezes. 
2) Dyr. J. Mandecki — I wice- 
prezes, 3) Prof. Potęga — II wi- 
ceprezes, 4) Prezes R. Popław- 
ski — III wiceprezes, 5) J. Koł- 

ba — IV wiceprezes, 6) R. Pla- 
tzek — skarbnik, 7) W. iWopkert 
— sekretarz, 8) P. Kucharski — 
sda młodych, 9) St. Pietrzyc- 
ki — wydział propagandy. 
Członkowie: 


3) B. Guźniczak — sezonowićc, 


od zeszłego ponie 
działku strejk okupacyjny ro- 
botników sezonowych, zatrud- 
nionych na miejskich robotach 
publicznych w Łodzi, został w 
dniu wczorajszym ostatecznie 
zlikwidowany. 

Likwidacja akcji strejkowej, 
połączonej z okupacją wszyst- 
kich odcinków pracy. nastąpiła 
w wyniku konferencji, przepro, 
waądzonych na terenie urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi. 

Wczoraj w godzinach połud- 
niowych przybyła ponownie do 
urzędu wojewódzkiego delegą- 
cja robotnicza z przedstawicie- 
lami związku klasowego na cze 
le, która przyjęta została przez 
naczelnika jału społeczno 


I PALESTYNA W CZERWCU 1936 R. 


Org. Sjon. Rad. „Hatechijah” 
dza w środę, 22 b. m, o godz. 


urzą- 
8.30 w. 


z Palestyny) n. t. „Palestyna w czerw- 
| eu 1936 r.*. Odczyt odbędzie się w lo- 
| kalu org.: Zachodnia 66, IT brama, I 
piętro. Goście mile widziani. 


TANIE i PRZYJEMNE 


cieczki do ZSRR 


przez „INTOURISY* w letnim sezonie 1936 oraz zapisy na 


IV Festival Teatralny 1—10 września 1936 r. 


przyjmuje 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „UNION-LLOYD" 
Warszawa, ul. Chmielna 44, tel. 622-24. 

Szczegół. inform. udzielaja wszystkie placówki „Union-Lloydu* 


Tamże sprzedaż kolejowych i 


okrętowych biletów na Bliski 


i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez ZŚRR. 


1) WŁ Kaliński — skład nie- | 
bli, 2) P. Maciejewski — ślirsat z, 


I 


do wyborów łącznie z PPS. i u- 
tworzyć wspólną listę pod na- 
zwą „PPS. i Klasowe związki za- 
wodowe*, 

Zarząd OKZZ. wyraża życze- 
nie, aby na tych listach kandy- 
datów byli umieszczeni przedsta 
wiciele niemieckiego ruchu robot 
niczego. 

Druga uchwała określa stosu: 


4) St. Spychalski — sezonowiec, 
5) J. Woźniak — rob, fabryczny, 
6) W. Kucharski — prac. umysł., 
7) P. Szkudlarek — rob. jedw., 
8) A. Karol — buchalter, 9) St. 
Sowiak kierownik biura 
„Promień“, 10) Cz. Dziworski —- 
mierniczy, 11) L, Kozanowski— 
murarz, 12) Wł. Kuras — prezes, 


03 0AGG00G06656003060000 


odzyskują Panie 
w krótkim czosie, 
stosując ożywia- 
igcy, zwiolczałe 
ikonki, udekkat- 
niający plyn 
wzchadni 


odczyt red. St. Gelbarta (po powrocie | 


pół PERFECTION 


politycznego województwa, p 
Romana Kędzierskiego. 

Po stwierdzeniu, że lwia część 
postulatów została przez miasta 
uwzględniona, zawarta została 
prowizoryczna umowa w for- 
mie sporządzonego  protokułu 
likwidacji strejku. 

Po konferencji delegaci sezo- 
nowców udali się wraz z przed- 
stawicielami związku klasowe- 
go na poszczególne odcinki ro- 
200000000000006000000000 


ZALESZCZYKI POLSKI MERAN 
SEZON GWOCOWY W PEŁNI 
Komfortowy pensjonat  „Rivie- 

ra” obok plaży ze światłem elekt- 

rycznem, radjem, patefonem i t. p, 

Wikt pierwszorzędny 5-ciorazowy. 

Cena za turnus 4-tyg. zł. 85— 
KRYNICA Pierwszorzędny, peł- 

uokomfortowy pensjonat „Astorja” 

przy ul. Pułaskiego. Wikt doboro- 
wy 5-ciorazcwy dziennie, na żąda- 
nie djetetyczny, Radjo, patefon, te 
lefon i czytelnia czasopism. 'Taksa 
. zniżona. Turnva 


TATARÓW. Komfortowy bndy- 
nek Pravisor. Kompletnie wyposażo 
ne boisko dla sport: 


wy. Wikt pierwszorzędny 5 ciorać 
zowy. Turnus 4-tyg. :ł. 80. 

Zgłoszenia i informacja: Towa- 
rzystwo Rygorozantów (Żydowski 
Dom Akademicki), Lwów, Teresy 


26-a. 
| telefon 8 


Teatr „Rozmaifości” *5rs:35 


Paul Kursłcin 


nek ORZZ. do socjalistycznej li- 
sty robotników żydowskich i 
brzmi: 

Zarząd OKZZ. wzywa robot- 
ników żydowskich, zorganizowa- 
nych w związkach, które należą 
do rady zawodowej żydowskich 
związków zawodowych (Ogrodo- 
wa 9), aby głosowali na listę, 
stworzoną przez „Bund* i radę 


Z Bogiem dla Polski i Łodzi 


Chrześcijański komitet zjednoczonych wyborców łodzian 


13) 5. Orłowski — kierownik, 
14) S. Pallander — ekspedjent, 
15) St. Jaszezak — naczelnik, 
16) W. Walenczewski — poczty 
jon, 17) M. Broszkiewicz — na- 
czelnik, 18) L. Staszak — sekre- 
tarz, 19) Rzeźnik — (halerczyk) 
— kierownik biura porad, 20) 
Wł. Makowski — prezes, 21) St. 


Brzeski — asystent, 22) H. Mi- 
kulski — urzędnik, 23) W. Ku- 
charski — praktykant, 24) J. 
Wolska — urzędniczka, 25) J. 


Workertowa. 

Jednogłośnie uchwałono wy- 
słać pisma do wszystkich stowa- 
rzyszeń i organizacji chrześcijań 
skich o zgłoszenie swoich przed 
stawicieli do współpracy z ko- 
mitetem. 

Zebrani jednogłośnie postano- 
wili delegować swolch przedsta- 
wicieli do J, E. biskupa ks. Wło- 
dzimierza Jasińskiego » gorącą 
| prośbą o delegowanie z akcji ka- 
|toliekiej dwuch księży społeczol 
ków, jako kandydatów na rad- 
| nych. 


Sirek sezonowców ZIIKWIÓOWANY 


Praca na robotach publicznych podjęta zostanie w ponìedziałek 


bót, celem zakomunikowania 
strejki jącym o wyniku pertrak 
tacji i zakończeniu akcji. 


Robotnicy przyjęli tę wiado- 
mość z dużem zadowoleniem i 
natychmiast opuścili okubowa- 
ne tereny. 


Odbyły się również zebrania 
sprawozdawcze w lokalu związ- 
ku sezonowców przy Podleśnej 
STREJK sezonowców 2 
26, na których przyjęto rezolu- 
cje. zatwierdzające likwidację 
strejku. 

Uruchomienie robót sezono- 
wych w pełnym zakresie nastą- 
pi więc jutro rano. 


ASINO 
LAUDETTE 
OLBERT 


Autokarem do Jugoslawii 
s Na słoneczne plaże Jeziora Balaton (Węgry) 


ze zwiedzaniem Budapesztu zł. 240,— 


Najtańsze wycieczki do PALESTYNY 
WYCIECZKI MORSKIE 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


„INTOURIST'A* 


S-e! tydzień rekordo- QQ Dziś, w 
wego powodzenia. wystąpi 
w komedji 


muzycznej pt. 


zawodową żydowskich zwiaz- 
ków (Kultur-Amt). 

Zarząd O. K. Z. Z. upoważ 
swoje prezydjum do wyi 
wania przedsławicieli zwi 
zawodowych do komitetu wy 
czego listy PPS. i Klasowych 
związków zawodowych. 


Następnie zarząd OKZZ. 
nawiał się nad propozyc 
cia udziału w manifestacji anty- 
hitlerowskiej, związanej ze snra 
wą Gdańska. 


Po  zreferowaniu tej sprawy 
przez p. Golińskiego i Stawiń- 
skiego, postanowiono zgodnie z 
uchwałą Centralnej komisji Zw. 
Zawodowych, wydelegować pre 
zesa Szczerkowskiego na mani- 
festację antyhitlerowską celem 
zajęcia przez niego w imieniu kla 
sowo zorganizowanych robotni-- 
ków i pracowników, odpowied- 
niego stanowiska, 


BOLACH 
(GŁOWY 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


al . 
424444090 
Do odebrania 
koo I torba 


Została znaleziona na wieg 
torebka damska, zawierająca rą 
kawiczki, książeczkę do nabo‘ 
żeństwa I Inne drobiazgi, zaś na 
ulicy Piotrkowskiej z przejeż- 
dżającego auta wypadł koc szā- 
ry w ciemne kraty. 

Prawi właściciele mogą rze- 
czy te odebrać w wydziale śled- 
czym przy ulicy Kilińskiego 152 
III p. pokój nr. 3 w godz. od 9 
do 14-ej. 


NAUKA MORALNA. 


Przewodnik oprowadza turystów 
po zamku. Obejrzeli wszystko i zna 
leźli się w ostatnim pokoju. 


Przewodnik pokazuje portret i ob 
jaśnia: 


— Oto portret margrabiny Rozas 
mundy, która została zamordowa- 
na. Znienawidzono ją za jej chel- 
wość i skąpstwo.  Skąpstwo jest 
przyczyną wszelkiego zła. Panie 4 


Union-bloyd 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 42 — 


„A chasene in szíefi“ 


panowie nie zapominajcie o prze- 
| wodniku! 


bAT 
MASCI 


Dziś o g. 12i 2 
PORANKI 
Ceny od 


2 


przez Wiedeń—Abbazję—Budapesst Zł. 295 H 
lub 475 pelne utrzymanie, zwiedzanie i t.d, 


TELEF. 107-87, 
REAA EL 
elg o godz. 4.15 | 9.15 wiacr 


nied: 
gościnnie znak. gwiardsr ameryk. 


Ceny zniżone 
od 54 gr. do 2 zł, 
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Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Ze ZŁOTOWSKICH 


SALOMEA ZYLBERMANOWA 


wdowa po b. p. Józefie 


po krótkich lecz ciężkich eierpieniach rozstała się z tym światem przeż 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi w niedzielę, dnia 19 lipca r. b. o godz. 1 po pel, 
o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 


zy 


rszy lat 61, 


RODZINA. 


Naszej współpracowniezce p. Siefanji Mandeltortowej wyrażamy z po 


wodu śmierci Jej Matki 


b. p. 


SALOME! ZYLBERMAŃOWEJ 


nasze najserdeczniejsze współczucie 


Dom Handlowy „Textyl”. 


Dnia 17 lipca 1936 r. rozstała się z tym światem po krótkich lecz ciężkich 


cierpieniach 


b. p. BARBARA TYGIEROWA 


przeżywszy lat 50. 


wdowa po Janie 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego na emen- 


tarzu żydowskim nastąpi dziś, 


w niedzielę, 


o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Pódź, ul. Kopernika 4. 


Ofiara katastrofy samochodowej zmarła 


Kołakowski walczy ze śmiercią, -- Szofer Kaczo- 
rowski osadzony w areszcie 


Jedna z ofiar wczorajszej ka» 
tastrofy somochodowej przy ul 
Gdańskiej, Barbara Tiger, prze- 
wieziona została w godzinach 
popołudniowych ze szpitala św 
Józefa do okręgowego szpitala 
tbezpieczalni społecznej, gdzie 
niezwłocznie poddano ją opera 
tji. 


Córka, 


Mimo jednak wysiłków leka 
rzy Tigerowa w nocy zmarła, 

Wczoraj rano zwłoki przewie 
ziono do prosektorjum miejskie 
go, gdzie lekarz sądowy doko- 


ustaliła, że wskutek u- 
derzenia częścią słupa tramwa- 
jowego Tigerowa doznała zgnie 


Zderzenie samochodów 


na szosie Łódż—Warszawa 


Wczoraj o godzinie 2-e] w nocy 
a szosie we wsi Bratoszewice, pow. 
brzezińskiego miała miejsce kata- 
strofa samochodowa, 

Samochód nr. ŁD 83806, stano- 
wiący własność Jana Candryka, 
zderzył się z autem ciężarowem 
ŁD 85052, załadowanem towarami, 
stanowiącymi własność biura eke- 
pedycyjnego firmy „Lejbinzon i 
Chuciński” w Łodzi. 

Auto p. Candryka zostało z ogro- 
mną siłą odrzucone do rowu, zaś 
pasażerowie wypadli na szosę. 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego“ 
St. F. na Czerwony Krzyż zł. 5— 


Wezwany lekarz stwierdził u o- 
fiar katastrofy ogólne poważne 
obrażenia Natomiast jeden z pasa: 
żerów auta, p, Władysław Kaba 
ciński, został ciężko ranny.  Od- 
niósł mianowicie złamanie kości no- 
sowej i głębokie rany głowy. Po 
nałożeniu opatrunków p. Kabaciń- 
ski został odwieziony do szpitala 
im. Poznańskich w Łodzi; pozostale 
otiary katastrofy odwieziono auta- 
mi do Łodzi. 

Na miejsce wypadku przybyli 
przedstawiciele władz, którzy wdro 
żyli dochodzenie, zmierzające do 


ustalenia przyczyny katastrofalne- 


go zderzenia. 

Szofer, pomocaik i ekspedjent au- 
ta ciężarowego wyszli z wypadku 
bez szwanku. 


Senator Heiman-Jarecki 


złożył prezesurę zw. włókienniczego 


W dniu wczorajszym senator 
Aleksander Heiman- Jarecki na 
desłał do zarządu Związku prze- 
mysłu włókienniczego w pań- 
stwie polskiem list, w któryin 
komunikuje, iż składa mandat 
prezesa zarządu tego związku. 

IW motywach swego ustąpie- 
hia senator Heiman - Jarecki 
stwierdza, że w związku z jego 
działalnością w charakterze sē- 


natora miał niedawno miejsce 
incydent, spowodowany ustosun, 
kowaniem się jego do pewnych 
aktów polityki gospodarczej. * 
Jak wiadomo, incydent, o któ 
rym wspomina w 6 liście 
sen. Heiman - Jarecki 
miejsce w senacie w czasie į 
sji nad szeregiem zagadmień gö? 
spodarczych. 


dnia 19 b. m. o godz 3-ej po poł., 


Syn i Rodzina, 


cenia klatki piersiowej, złama- 
nia żeber 1 wewnętrznego krwo 
toku. 


Po sekcji z polecenia władz 
prokuratorskich zwłoki zostały 
vydane rodzinie. W dniu dzi 
siejszym odbędzie się pogrzeb 
tragicznie zmarłej Barbary Ti- 
gerowej. 


Co się tyczy drugiej ofiary ka 


tastrofy — motocyklisty Bole- | 


sława Kołakowskiego, który 


przebywa w szpitalu św. Józefa, 
to walczy on w dalszym ciągu 
ze śmiercią. 

Wczoraj w godzinach poran- 


H systematyczną kradzież konfek 
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wyrażamy z powodu śmierc. 


Salomei Zyl 


nasze głębokie współczucie 


matkb, żona i babka 


b. p MERY ŁANDKOFOWA 


przeżywszy lat 67. 


Wyprowadzenie zwłok z domu 


o godz. 1 popol, o cem zawiadamia pozostała w głębokim smutku 


Wstrząśnięci ciosem jaki 


p. IRENĘ naskutek tragicznej śmierci JEJ MATKI 


b. p, BARBARY 


wyrażamy Jej nasze najgłębsze współczucie. 


Koleżanee naszej p. Stefanji Mandeltortowej 


Koleżanki i koledzy 


Domu Handlowego „Textyl'* 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarła nasza najukochańsza 


Przędzaalni Bawełny Henryk Kutner 
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i Jej Matki 
P. 


hermanowej 


przedpogrzebowego nastąpi dziś, 


RODZINA 


dotknął współpracownicę naszą 


TYGIEROWEJ 


Zarząd i personel 


Mresdtowanie szajki złodiejokej, 


która okradała Widzewską Manufakturę 


Od dłuższego czasu spostrze- 
żono na terenie zakładów fir- 
my „Widzewska Manufaktura“ 


cji, 


Powiadomiony o tem wydział 
śledczy w Łodzi wdrożył ener- 
giczne dochodzenie. Poddano 
inwigilacji wielu robotników fa 
bryki i wreszcie wywiadowcy 


nych nastąpiła wprawdzie u Ko 
łakowskiego nieznaczna popra- 
wa, lekarze jednakowoż w dal- 
szym ciągu mają bardzo słabą 
nadzieję utrzymania go przy ży 
ciu. 


Wczoraj Kołakowskiego od: 
wiedziła w szpitalu jego żona. 

Szofer taksówki — Wirgil- 
jusz Kaczorowski został osadza 
ny w więzieniu do dyspozycji 
władz. 

Będzie on postawiony w stan 
oskarżenia za nieumyślne spo- 
wodowanie śmierci i prowadze- 


Film_trójwymiarowy! 


FILM PLASTYGZIY 


„AUDIOSKOPICS" 


W 1-GODZINNYM 
SKŁADANYM 
PROGRAMIE 


DO GODZ. 4-ej 


od 80 gr. 


Początek 
o godz. 


nie auta bez prawa jazdy, 


wpadli na trop szajki złodzieje 
skiej, 


W wyniku dochodzenia zosła 
li w dniu wczorajszym areszto: 
wani: Henryk Klimka (Mazo. 
wiecka 73), J Łęcki (Anto: 
niewska 46) i Karol Cieplucha 
(Antoniewska 8). 


Zalrudnieni oni byli w cha. 
rakterze robotników na oddzia- 
le składalni. Stwierdzono, iż co 
dziennie po pracy niespostrze< 
żenie wynosili z fabryki różne 
wyroby konfekcyjne. 


W wyniku dalszego śledztwę 
już po kilku godzinach areszto- 
wano nabywców  kradzionej 
przez Klimka, Łęckiego 1 Cles 
pluchę konfekcji. 


Okazało się, że sprzedawal 
oni ją Marjannie Smigrodzkiej 
(Rokicińska 61), właścicielce 
sklepu spożywczego w tym do- 
mu, oraz Wacławowi Wolnie- 
kiemu (Nowy - Świat 6), który 
był zatrudniony w „Widzew: 
skiej Manufakturze“ w charak. 
turze majstra tkackiego. 


W czasie rewizji w mieszka* 
niach wyżej wymienionych o- 
sób znaleziono część skradzio* 
nych wyrobów. 


Klimka, Łęcki,  Cieplucha, 
Smigrodzka i Wolnicki zostali 
osadzeni w więzieniu do dyspo* 
zycji władz. 


Po amerykański... 


Amerykanie nie lubią tracić cza” 
su na jedzenie i w barach, znajdie 
jących się na każdym niemal roga 
ulicy w centrum Nowego Jorku 
można zjeść lunch w ciągu 10 mł“ 
nut. Ale i to wydaje się zbyt dużą 


| stratą czasu ludziom interesu. 


Ostatnio wielkie powodzenie zdo 
była pewna renomowana restat- 
racja, która ogłosiła, IŁ Śniada« 
nle podane w jej lokalu snożyte być 
może w ciągu pół minuty, I mimo 
to zawiera wszystkie składniki, po 
trzebne do racjonalnego odżywia- 
nia organizmu. Jedyne danie tego 
półminutowego lunchn składa się 
z zielonkawego soku, płynącego z 
korków automatu. Pół litra tego 
płynu, który jest sokiem , otrzyma- 


nym z wyciśnięcia przy pomocy spe 
cjalnych maszya surawego szpina- 
ku, marchwi, kartofli, jabłek, poma 
pańczy i całaty, zawierać ma wszyst 
kie pełnowartościowe składniki, ja 


kich potrzebuje or do prawi 
tiowego tanion 


Jaki jest smak tego skKondenso" 
wanego posiłku, o tem reklama mil 
y. 
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AEA NEW OANA 


JEST CZESTO PL 
YNA MIEL GRĄ 


KAMIENIE ZOŁCIOWE, 


i MORAI KURACJA ZIOŁAMI 
ARERENOW 4 LEK A 
WRZ CHOLEK WSKIEGO 
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ieciso ranne kulą 


POLECANA POBUDZENIU 


WĄTROBY DO NORI 
CZYNNOŚCI | REGULUJE 
PRZEMIANĘ MATERJI 


BROSZURY BEZPŁATNIE 


Teatr, muzyka 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. poraz 
ostatni publiczność łódzka ma spo- 
sobność zobaczenia największego 
ilktora polskiego, Stefana Jaracza 
w sztuce p. t. „Zamach”, 

Dziś o godz. 4-ej po poł. poraz 
Lezwzględnie ostatni „Nieuspiawie- 
ułiwiona godzina”. Ceny biletów 
»niżone od 30 gr. do 2.70 

TEATR LETNI. 

Dziś, jutro i pojutrze powtórz? 
nia arcywesołej farsy p. t. „Mąż 
o dwuch żonach”, 


TEATR „ROZMAITOŚCI“, 

Dziś w niedzielę, Paul Burstein wy- 
sląpi w swoich najlepszych kreacjach: 
o godz. 4.16 pop. w sztuce „Wesele w 
miasteczku”, a o godz. 9.16 wiecz. w 
„Cyganie”, 


DZISIEJSZE AUDYCJE 

F RADJOWE 

8.18 Muzyka z płyt. 

9.00 Transmisja nabożeństwa 7 
kościoła Matki Boski Zwycięskiej 

10.30 Koncert życzeń. 

11.45 Feljeton ze świata pracy 

t. „Mój przyjaciel Feluś" (z ga* 
lerji typów łódzkich) . 

12.02 „Z różnych czasów — z róż 
nych stron”, Koncert południowy 
w wykonaniu orkiestry kameralnej 
rod dyr. Adama Hermana, Olgi 
Didur-Wiktorowej (sopran), Stani- 
slawa Makuszewskiego (skrzypce) 
Akomp. Jacques Marmor. 

W przerwie około godz. 
Dzień marynarza Kozery”. 

1430 „Na horyzoncie łódzkim” 
— felfeton. 

14.45 Mnzyka taneczna (płyty) 

15.00 Muzyka pogodna (płyty) 

15,80 Koncert rozrywkowy. 

15.55 Transmisja z  Bayrenth. 
„Lohengrin — opera w 3 aktach. 
W przerwie Lej o godz. 17,05 Kwa 
drana Mteracki x Poznania. Repor- 
taż z życia Warszawy. W przerwie 
Tej o gods. 19.10: 1) „Odwaga pa- 
ui Setlift* — skecz Jacka Londo- 
na w oprac. | reżyserji Andrzeja Wa 
dzinowskiego, 8) Reportaż z życia. 

21.20 „Na wesołej Twowskiej 
tali", 

21.50 Wiadomości sportowe. 

22.10 Mvzyka taneczna. 


13.15 


AUDYCJE ZAGRANICZ 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
21.00 Koncert rozrywkowy, 

LONDYN (342) 
2145 Muzyka kameralna, 
WIEDEŃ (507) 
20.05 Sztuka Bachmanna: 
prawna“, 
22.20 Muzyka fortepianowa. 
PRAGA (470) 
Kwartet z waltornia. 


N epos 


PARYŻ (1648) 
23.15 Koncert rozrywkowy i jew. 
PARYŻ (Wieża Eiffla) (206) 
20.30 Beethoven: Sonata nr. 
skrzypce i fortepian. 
HILVERSUM II (301) 
20.00 Muzyka rozrywkowa. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1671) 
10.30 Fantazje na organach. 
12.00 Koncert południowy. 
15.45 Otwarcie festiwalu w Bayreuth. 
16,00 Opera romantyczna Wagnera 
„Lohengrin“. 
22.30 Fuchs: Serenada na orkiestrę 
smyczkową. 
LIPSK (382) 
22.30 Koncert p. t. „Czar nocy let- 
niej”. 


KOLONIA (456) 
23.00 Muzyka lekka i taneczna. 
SZTUTGART (523) 
00.00 Koncert nocny (Utwory Liszta, 
Głaznnowa | Dworzaka). 


OSLO (1154) 
21.20 Muzyka skrzypcowa (Nardini: 
Koncert E-moll; Szubert: Kołysan 
(OTTENS (443) 


21,50 Muzyka religijna. 
SZTOKHOLM (426) 

21.25 Koncert fortepianowy (Bach: 
Preludjum i Fuga Es-moll; Beetho- 
ven: 32 warjacje C-moll). 

BUDAPESZT (560) 
22.36 Parodje muzyczne. 
RZYM (420) 
20,45 Fragmenty z oper włoskich. 
MEDIOLAN (868) 

20.40 Koncert symfoniczny (Beetho- 

ez Symfonja 4 1; Dworzak: Kon 
skrzypcowy) p 
MOSKWA (748) 

19.00 Utwory Mussorgskiego, Dargo- 

myżskiego í Borodina, 
IGRAD (1224) 

18,80 Fragmenty x opery Planquette'a 
„Dzwony kornewilskie”. 

10.45 Pieśni hiszpańskie Albeniza. 

20.30 Koncert beethovenowski. 

W. NASTAWNI KOLEJOWEJ 
WARSZAWA - ZACHODNIA. 
Dziś spotkają się radjosłuchacze 

z ciekawym reportażem z nastawni 

kolejowej Warszawa - Zachodnia. 

Mało z radjosłuchaczy pewno wie, 

że na tym posterunku ludzie pra- 

ceują dzień I noc w ustawicznem na- 


4ódź, Piotrkowska 68, tel. 170-70 


Ea Adrjatyku od 1 do 21 | VIIL 
8 | VIII 


Velden am Wórthersee 
Gmunden am Traunsee 


Do Warny od 5 do 2 
Ryczałtowe pobyty 


Hofgastein 


zł. 430,— 
zł. 335,— 


sł. 550— 
sł. 510. — 
zł. 5340— 


do sporządzenia spisów wyborców 


Jak się dowiadujemy w refera 
cie wyborczym zarządu miejskie 
go, w poniedziałek i wtorek od- 
będą się w sali rady mi 
gzaminy na pisarzy spisów wy- 


borców do rady miejskiej. Ko: 
misja egzaminacyjna zbada, czy 
kandydaci piszą ładnie i biegle. 

Do egzaminów słaje ponad ty- 
siąc osób, których oferty zgło- 
szone zostały przez związki za- 
wodowe pracowników umysło- 
wych. Są to przeważnie bezro- 
holni pracownicy umysłowi. 

Dodać należy, że ogółem zło- 
żono do magistratu ponad 2.000 
ofert, lecz dopuszczeni zostaną 
do egzaminów tylko członkowie 
żwiązków zawodowych. 

Prace nad pisaniem spisów wy 


EUROPA © Ù 


8. 10. 


borczych rozpoczną się w pią- 
tek, dnia 24 b. m. w trzech Ioka- 
lach miejskich. Nad materjałem, 
przygotowanym do spisów, czu- 
wa biuro ewidencji ludności, któ 
re kontroluje uprawnienia wy- 
borcze osób, objętych wykazami 
dostarczonymi przez właścicieli 
domów. 

Prace głównej komisji wybor 
czej ciągle jeszcze toczą się nad 
skompletowaniem składu 203 
komisji obwodowych, oraz nad 
przygotowaniem druków wybor- 
czych, które rozplakatowane z0- 
staną w dniu 2 sierpnia r. b. 


PALACE © -80 Į. 


Pocz o g 12 og 128 


Najsłynniejszy śpiewak świata 


Lawrence Tibhell 


w potężnem arcydr. filmowem $$ 


i radio 
pięciu nerwowem, czuwając nad 
| bezpieczeństwem ruchu kolejowego, 
|uad spokojem pasażerów. Stąd to 
|uadaje się wszystkie sygnały, 
dzwonki, tutaj czuwa się nad we 
kslowaniem szyn, aby zapobiec nie- | 
bezpieczeństwu, Reportaż ten rada- 
ny będzie w drugiej przerwie opery 
% Bayreuth po muzyce z płyt. 


| 


RADJO TRANSMITUJE OTWAR- | 
CJE FEFTIVALU W BAYREUTH. | 
W okrasie letnim, kiedy pa wiel- 
kich miastach wszelki ruch arty 
styczny zamiera istnieją dwa świato 
we centra muzyczne. Jeden z nich 
to Salzburg, drugi — to Bayreuth. | 

Festival salzburski obejmuje dzie | 
ła wielkich mistrzów rozmaitych 
erok, Bayreuth wyłącznie dzieła 

Oba festivale będą w 
transmitowane przez 


Uroczyste otwarcie tegorocznego | 
festivalu nastąpi dziś, o godz. 16.00 
Wykonany zostanie „Lohengrin | 
pod dyr. Wilhalma Fartwżuglera. 


NIEDZIELNE AUDYCJE ROZ 
GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Dziś poza szeregiem audycji | 
transmitowanych z różnych roz- 
głośni Polskiego Radja, Łódź nada 
je swój program lokalny. 

O godz. 11.45 usłyszymy teljeton | 
red. Benedykta Stefańskiego p. 1» 

„Mój pr al Feluś* (z galerji 
typów łódzkich) 

Od godz. 14.30 zaś dr. Jerzy Ro 
nard - Bujański w ramach feljetonu 
„Na horyzoncie łódzkim” mówić 
jbędzie o drobnych wydarzeniach 
| łódzkich. 

Z RÓŻNYCH CZASÓW — 7 RóŻ: | 
CH STRON”. 

Przeszło dwngodzinny koncert, 
który transmitują rozgłośnie pol- 
skie z Krakowa, dziś o godz. 12,03 | 
zasługują w zupełności na barwny 
tytuł „Z różnych czasów — z róż- 
nych stron”. Przyniesie on bowiem 
program naprawdę wysoce urozma 
icony, jak tańce stylizowane wiel- 
kich kompozytorów: Webera, 
Beethovena, Schuberta, Musorgskie 
go i innych, w wykonaniu orkiestry 
kameralnej pod dyr. A. Hermana. 
Skrzypek Stanisław Mikuszewski ©- 
degra ohok utworów drobniejszych, 
koncert a-moll Vioialdiego, wresz- 
cie znana śpiewaczka Olga Didur - 
Wiktorowa odśpiewa arje operowe | 
i pi hiszpańskie i polskie. Akom 
ranjować będzła Jacques Marmor. 
OCHŁADZAJĄCA „MAZAGRAN- 

DA” 

Wezsała fala, którą Lwów nadaje 
dziś o zodz. 21,20 — 21; 50 nosi ty- 
tuł „Przez słomkę” czyli ochładzają 
ca „mazagranda”, według 1ecepty 
Wiktora Budzyńskiego z lodem mu- 
zycznym Jnljusza Cabla. Będzie to 
lipcowy ochładzający napój aktual 
ności, który „przez słomkę” wypi- 
ją radjesłuchacze małymi, ale 
smacznymi łykami. Na lodzie mu- 
zycznym pływać będą ananasy aktu 
alności, gazować będą kawały saty 
ryczne i inne ochładzające składni 
ki modnej „mazagrandy”. 


| 
1 


ODWAGA PANI SETLIFFE 

Dziś radjostacja warszawska na- | 
daje w drugiej przerwie opery | 
„.oheagrin”, transmitowanej z Bay- 
tenth, o godz 19,40 wesoły, emo- 
cienujacy skecz Jacka Londona p. 
t. „Odwaga pani Setlife” w opraco- 
waniu I 1eżyzecji Andrzeja Wodzi- 
nowskiege. Wykonawcami bedą: 
Marja Esmanowska, Jerzy Woskow 
ski, Jan Niedzielski. 


Dziś poraz ostatni! 
Dwaj tytani 
ekranu 

w wielkim erotycznym dramacie 


METROPOLITAN” : 


| wanie i popieranie naukowej pracy 


| rzystwa 


Harry Baur | Inkiszinow 


Bz 


u 


Fatalny strzał do węglokradów 


Wczoraj o godz. 11 rano uli: | 
ca Śląska była terenem krwa- 
wego zajścia. 

Do jadącego przez teren Cho- | 
jen pociągu towarowego wsko. | 
czyło w czasie jazdy 2-ch osob: į 
ników, którzy poczęli zrzucać 
z wagonów węgiel. 

Złodzieje zostali — spłoszeni 
przez ż kolejową. na widok 
której oczyli z wagonów i 
rzucili się do ucieczki ulicą 
Śląską. 


Maszynista zatrzymał pociąg, 
a wówczas strażnicy kolejowi 
poczęli ścigać złoczyńców i od- 
dali w ich ‘kierunku szereg strza 
lów rewolwerowych. 

Jedna z kul ugodziła w nożę 
bawiącego się na ulicy 4-letnie- 
go Zenona Czyżanka (Śląska 
112). Wezwany lekarz pogoto* 
wia po nałożeniu opatrunków 
przewiózł dziecko do szpitala 
Anny Marji. 

Złodzieje zdołali zbiec. 


PHILIPS 5514 


na 15-40 mies 


ięezne spłaty 


PHILIPS 947A miesięcznie 1750 


KAMIEŃSKI 


Łódź, Piotrkowska 64, tel. 


206-26. 


Tow. przyjaciół nauki 


powstało w Łodzi 


Do urzędu wojewódzkiego złożo- 
ne zostało podanie o zare, 
nie stówaęyszania p. n. Towarzy» 


jącej instytucji jes 
wój nauki we wszystkich gal 
wiedzy, w szczególności zać inicjo 


badawczej, dotyczącej regionu łódz 
kiego, oraz wypowiadanie w 
| sprawie potrzeb nauki na terenie 
Łodzi i województwa łódzkiego, 
Członkami organizatorami towa- | 
są następujące o 
Inż. Karol Bajer, dr. He 
kowicz, Tadzusz Czapczyń 


| stauty Strawiński, dr. Antoni 


Bronislaw Frenkiel, Zygmunt Haj- 
kowski, Aleksander Heiman - Ja- 
recki, Mieczysław Hertz, iuż, Józef 
Jellinek, Juljusz Jurczyński, dr. Ja 


z | dwiga Krasicka, dr, Stefanja Kuro 


patwińska, Zygmunt Lorentz, Fran- 
ciszek Michejda, inż. Bronisław Mi- 
clielis, dr, Tadeusz Mogilnicki, An- 
toni Remiszewski, Ignacy Roliński, 
dr. Stefanja Skwarczyńska, ton 
oma 
szewski, ks. biskup dr. Kazimierz 
Tomczak, dr, Teodor Vieweger, dr. 
Stanisław Więckowski, | inż. Wa- 
cław Wojewódzki, Aleksander Za- 


r, | leski, dr. Tadeusz Załęski. 


KOTEL-PASONY „WEKKTÓR” 


W ŻEGIESTOWIE ZDROJU 


nowoczesny komfort 
wszorzędna orkiestra, korty 


zachodnio - 


europejski, własna pier 


teniso we, plaża mad Popra 


dem, liczne imprezy towarzyskie — poleca resztę pokojów 
ma lipiec i sierpień w cenie od 11 do 16 złotych wraz z wy 


kwintnem u 


== 


trzymaniem. 


max 


Kłopotliwa sytuacja Boussaca 


Francuzi obawiają się 
na ich 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Dowiadujemy się. że po decy- 
zji wydziału handlowego sądu, 
odraczającego wyrok w sprawie 
Żyrardowa dla sporządzenia no- 
wego bilansu, sytuacja koneerna 
Boussaca stała się conajmniej 
kłopotliwa. 


Koncern ten, ukrywa, jak wia 
domo poza granicami kraju pa- 
kiet akcji żyrardowskich. Obec- 
nie wytworzyła się sytuacja ta- 
ka, że bilans po sporządzeniu 
musi być akceptowany przez 
walne zgromadzenie akejonarju 
szy. Będzie więc Boussac musiał 
przywieźć pakiet, zawierający 
90.000 sztuk akcji do kraju i zło- 
żyć je przed walnem zgromadze 
niem w zarządzie spółki. 

Tego się właśnie francuzi naj- 
bardziej obawiali, ponieważ prze 
widują możliwość nałożenia 


przez skarb państwa i poszkodo || 


wanych akejonarjnszy sekwe- 
stru na te akcje. 


Niezwołanie walnego zgroma- 
dzenia i nieprzedstawienie pa- 
kietu akcji, może pociągnąć sank 
cje- ze strony ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, jako władzy nad 
zorczej. Może też być nakazana 
przymusowa likwidacja Spółki. 


POTWÓR” 
00 u. 


Ceny na 
wszystkie 
seanse od 


nałożenia sekwestru 
akcje 

Sprawa ta stanie się aktualna 
dopiero w końcu roku bieżącego, 
ponieważ sporządzanie nowego 
bilansu potrwa najmniej 6 mie- 
sięcy. 


Terminy losowania 
Pożyczki Konsolidacyj* 
nej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuj 
Wobec dużego zamteresowa- 


nia, jakie budzi w społecz 
stwie, a zwłaszcza w 
daczy pożyczek 
podlegaj: 


a spłacana będzie przez 
państwo w ciągu 45 lat drogą 
dwukrotnego w każdym roku 
umarzania części obligacji, Wy- 
losowanych w tym celu. Pierw- 
losowanie do umorzenia 0- 
i odbedzie się 15 listopa= 
da 1936 roku. Następne losowa 
nia odbywać się będą 15 maja, 
15 listopada każdego roku, a 0- 
statnie losowawnie przypadnie 
na dzień 15 maja 1982 roku. 
Obligacje pożyczki, wylosowa- 
ne do umorzenia w okresie 
pierwszych 10 lat jej trwania, 
wykupywane będą z nadpłaią 


20 próc.. wylosowane zaś w la- 
tach następnych — z nadpłatą 
15 proc. ponad ich wartość i- 


mienną; czyli za 100 złotową 0- 
bligację skarb, wypłacać będzie 
najpierw po 120 zł, a od 1947 
roku — po 115 zł. 


19.VTI — 


„GŁOS PORANNY” — 1936 


Nr. 19 186 


Kto wygrał na loterji? 


10,000 zł. — 125868, 168226, 

5,000 zł. — 31963, 123953, 

2,000 zł, — 150720. 

1,000. zł. — 5054. 61749, 82810. 117062, 
133442, 171958, 

500 zł. — 6288, 18099, 11828, 19133, 
150300, 179387. 

400 zł, — 11783, 20143, 46868, 62564, 
81091, 112288, 113431. 122886. 145451, 
158903, 167386, 173526. 184561. 

250 zł. — 8797, 70042, 75146, 85150 


102196, 103366, 104651, 119091. 126474. 
129000, 131595, 135248, 136805. 167747, 
170043, 180184, 187189. 

200 zł, — 338, 42 i 7, 12526, 
12348, 16995, I 24224, 24626. 32611, 
46857, 57160, 9, 71403, 80685, 90667, 


92164, 93609, 94516, 99126. 125671. 134106 
152318, 155535, 157988, 167790, 184770, 
192760, 


WYGRANE po zł, 50, z literą s po zł. 150, 
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194017 23 440 553 763. 
CIĄGNIENIE DRUGIE. 

25,000 zł. — 138584 

2,000 zł — 16366. 

1,000 zł. — 24097, 120493. 
150928, 

500 zł, — 48506, 71743, 85132, 97887, 
133911, 155218, 159607, 171805. 173186, 
176259, 190935, 


121090, 


60 769 76 928 136104 556 B 


2 2 6175 43 875 148139 392 741 955|57: 
452 99s $89 949 50 


190033 120 386s 869 983s 191020 691s 749 wol! 
7 1922655 489s 748 991s 193246s 60A 752 77 864 148s 69 401 512s 646s 


400 zł. — 230, 15567. 22215, 32072, 
62418, 125400, 154107, 166455, 185499, 

250 zł, — 24705, 29209,30330, 49245, 
58112, 71364, 73249, 82876, 84130, 115331, 
128339, 148854, 150495, 187648, 

200 zł. — 8202, 9424, 15! 17198, 
23018, 29441, 29524. 41072, 55950, 63314, 
599, 105171, 108095, 110184, 111199, 
| 117013, 122516, 198772, 128 130391: 

(05, 142470, 150435. 162130. 164055,; 
167869, 176668, 178471. 191022, 


WYGRANE po zł.50, z literą s po 150 zł. 
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nich pruje sobie żyły w tej walce, 
wymagającej olbrzymich nakła« 
dów, a dającej za to znacznie wię 
cej rozczarowań, niż to się na pierw 
szy rzut oka wydaje. Wszystko to 
jednak jest daremne, albowiem Aga 
jest niezwyciężony. 


kò głowa wszystkich mahometan, 
Jest również posiadaczem stajni wy 
ścigowej, która ma największe po- 
wodzenie od szeregu lat. Ta renoma 
pozwala, że Aga - Chan sprzedaje 
swoje konie za bajkowe wprost ce- 
ny, Tak np. sprz on niedawno 
jednego ze z ów w derby 
do Stanów Zjednoczonych za cenę 
50,000 fentów, to zn. prawie za pół- | 
tora miljona złotych. W zakresie 
hadowti Aga - Chan zdohywa rów- 
nież poważne sumy, albowiem za, 
«tanowienie klaczy pobiera po 500 
luntów sterlingów. 

Ten miljoner kinduski wystepuje 
znacznie rzadziej w charakterze gło 
wy kościnła mahometańskiego, ani- 
żeli jako jeden z największych ho- 
dowców koni wyścigowych w świe 
cie, W roku hieżącym zdobył on 
dwa pierwsze miejsca w derby, a 
wśród hodowców koni zajmuje nie- 
wątpliwie najwybitniejsze miejsce. 
Jest też ód nich na 
Najwybitniejsi bodowzy Róg: s 
Jak lord Derhy, lord Astòr i nawet 
sam król angielski stoja daleko po- 
za nim zarówno ca da liczky, żak 


szczególnie co do jakąści izonią 


Aga - Chan, znany skądinąd, m 


| dochodu, Aga - Chan wydaje 
«koło 100 tysięcy funtów. rocz | 
ymie | 


MILIONOWE DOCHODY, 
Wpływy Agi - Chana ze zdoby- 
wanych przez konie nagród wyno- 
szą rocznie około 100 tysięcy tun- 
tów, to znaczy przeszła dwa i pół 
miljona złotych. Ze sprzedaży rocz 
aków zdobywa on taką samą si- 


mę rocznie, nagrody zaś wynoszą | 


połowe tego, czyli około 50 tys. fun 
tów. Mając więc ze stajni ckolo 
ćwierć miljona funtów szterlingów 
na 
nie 
nie. Z tego wynika, jak olbrz, 
wydatki pociąga za sobą utrzyma- 


| mie tej stajni. 


Ale też, trzeba przyznać, konje 
Agi - Chana mi 
den zapewne koń na świecie. Mię- 


pomieszczenie od pewnego czasu 
trzy konie, które ostatnio zwycięży 
ły w derby. 


LUKSUSOWE STAJNIE 
Można stanowczo twierdzić, 
nawet najbardziej znakomici go 
Ście z lwlji nie są przez Agę- Cha- 
na traktowani bardziej uprzejmie i 
„ Większa uwaga anizeli 1e trzy ku 
nie, które uiewątpliwie  mowadzą 


szkają tak, jak ża- , 
, trute, czy też zarażone, pijąc wodę 
dzy innemi w tych stajniach mają | 


że | 


i 


najwygodniejsze życie, jakie wogó- 
le jest możliwe dla przedstawicieli 
świata zwierzęcego. 

Boksy tych koni są wyściełane, 
dopływ powietrza regulowany przy 
pomocy wentylacji elektrycznej, 
przyczem wentylatory te zimą słu 
żą do doprowadzenia ciepłego po 
wietrza, skutkiem czego temperatu 
ra w stajni utrzymywana jest na 
równomiernym poziomie. Chłopcy 
stajenni przyrządzaja paszę, którą 
bardzo drobiazgowo kontroluje tre- 
ner, zadaje zaś koniom specjalny 
sluż „ Wodę do picia konie dosta 
ja ze specjalnego wodociagu, cho- 
dzi bowiem o to, ażeby kosztowne 
konie nie zostały przypadkiem za- 


nieczystą. 

Codzienne galopy ranne kani są 
bardzo dokladnie kontrolowane. 
Nikt z obcych ludzi w czasie galo 
pów nie może się znajdować blisko 


pola wyścigowego. Nieraz też zda- | 
na nawet prowadzić życie prawdzi- 


rzało się, że nadmieraie ciekawych 
dżokieje dobrze potlnkli. Przypusz 
czano, że są to szpiegowie, a może 
nawet ludzie, planujący zamach na 
kanie. Istnieje nawet dobrze ogro- 
dzona łączka, na której 


zwycięskie konie — Bahram, Ma- 
mouhd i Blenheim. 
W SALONCE 

Jeśli taki koń wybiera się w po- 
dróż, jeździ zasadniczo tylko w wa 
zgonie salonowym. Nawet jego wła- ' 
ściciel Aga - Chan, podróżuje mniej 
zbytkownie. Zresztą, jak wykazały | 
niedawne uroczystości w Bomba- | 
Aga - Chan jest wart polowę tego, | 
co jeden z trzech jego uluhieńców. 
Gdy bowiem podczas specjalnej ce- 
remonji, idąc za ustaloną tradycją, 
zważono Agę - Chana przy pomocy 
ońważników ze złota, okazało się, 
że jest on wari tylko 20 tys. fun- | 
tów, gdy jego konie najlepsze kosz 
tują każdy conajmniej po 40 tys. 
Tuntów. 

Ale sielankowe życie dla takiego 
konia wyścigowego zaczyna się 
wtedy dopiero, gdy karjera wyści- 
gowa już jest skończona, gdy nie- 
tylko nie trzeba się obawiać žad- 
nych wspólzawodajków, lecz moż- 


wego paszy., Tyniczasem zaś niezli 
czeni hodowcy Í trenerzy czynię t- 
stawiszne próby w kierunku ode- 
brania Adze - Chanowi monopolu | 


pasą się , na zwycięstwa w derby, Niejeden z | 


„BOSKA KREW” 

Podziwiają go też jego poddani, 
częzący w nim, jakby wyraz szczę: 
ścia, które prorok Mahomet orzeka- 
zał mu z racji zajmowanego stano- 
wiska. To też półżartem, półserjo 
powiedział kiedyś Aga - Chan, pi- 
jae szampana (jak wiadomo, koran 
jaknajsurowiej zakazuje mahometa 
nom pić wino): „W moich żyłąch 
płynie niewątpliwie boska krew, bo 
gdy podnoszę puhar do nst, wina 
| zamienia się w wode”, 
20000090900002000060000 


Uczcie się zawodu!!! 


UI 
Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło: 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na mastępujące kurdy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończosenictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykofaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieli rstwo i krój, 
Gorseciarstwo i hró!, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i manicsre. 
Kancelarja ozynna codziennie 
| godz. 9-ej rann dn 4 rj 
CZESNE OSNIZON 
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Gziczerin wielbicielem 


poezji Słowackiego 


Z racji śmierci Qziczerina wi 
leńskie „Słowo“ powtarza arty 


kuł, ogłoszony jeszcze w r. 1922 


rektora Marjana Żdziechowskie-j 
komisarza 


który byłego 

w zagranicznych znał oso- 
t szcze w czasach caratu 
Dowiadujemy się od Ździechow- 
skiego, że Qziczerin był bardzo 
obznaj 
skiemi nał także naszą litera- 
lurę, ceniąc nadewszystko Sło- 
wackiego. 


50, 


sp 


„Znałem go przed laty — pi- 
sze o Cziczerinie Żdziechowski. 
Wszechstronnie wykształcony, 
z umysłem rozległym równie się 
interesującym zagadnieniami po 
lityki, jak filozofji, a wrażliwym 
na piękno artystyczne, on pierw 
szy z rosjan — a może i jedyny 
— odczuł czar tak obcej ducho- 
wi rosyjskiemu poezji Słowac- 
kiego. Odezuł w tych ustępach, 
które mu prozą tłumaczyłem 
Pod wrażeniem ich zapragnął 
nauczyć się po polsku. „Jest to 
cudowne aż do szaleństwa — 
(eto do bezumja czudno) — pi- 
sał po! do mnie o Słowackim 
i Krasińskim ten olbrzymi 
Schwung, to upojenie nieskoń- 
czonością, melancholją, ten roz- 
mach fantazji, ten blask i ta 
wspaniałość barw! 
pan Shelleya, ale Shelley w po- 
równaniu z nimi to suchy pe- 
dant, jak zresztą wszyscy estesi 
angielscy... Poezja polska nau: 
czyła go sympatycznie sprawę 
polską rozumieć, 


Z radością donosił mi o wy- 
drukowaniu w Berlinie obu bro 
szur swego stryja Borysa Qzi- 
wybitnego filozofa ro- 
„o kwestji polskiej" i 
w przededniu XX wie- 


W, obu tych szlachetnych pro- 
testach idealizmu rosyjskiego 
zeciw polityce ówczesnej u- 
patrywał zapowiedź zwrotu w 
życiu politycznem rosyjskiem i 
zwycięstwo inteligencji gdy zaś 
„inteligencja — dowodził w 
cie z końca 1900 roku — dojdzie 
do wpływu na politykę, to po- 
ziomą praktyczność zastąpi ona 
Ikodusznością i tem wykaże, 
że jest rzeczywiście praktyczną: 
wszak siła moralna musi wkoń* 
cu wziąć górę nad potęgami ma 
nemi — i cisi, powiedziano 
wangelji, „odziedziczą zie- 


w 


sie jelit usuwa skutecz- 
naturalna woda gorzka 
Franciszka - Józefa, pobudzając 
i żołądka oraz wydzie- 
ółci i moczu. Przy- 


lanie się 
¿piesza przemianę materji i re- 


generację krwi. Zal. przez lek. 


OSZCZĘDNA. 

— Moja żona jest niezwykle 

oszczędna. Liczy teraz 40 lat, 

wczoraj, na swoje imieniny, udeko 
rowała tori tylko 26 świecami, 

7049099320409090004%00990907 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UŁ. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Oysyjmuje od 8—2 | od 6—9 wjecz 
W nieds. | święta ad 8—2 


DR. MED. 


M. Taubenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


TEL. 246-09. 


iony ze sprawami pol- 


Podziwiasz | sjęć 


To 


Berlin, w lipcu. — Wiadomo. 
że namiastki, mające zastąpić 
surowce naturalne, których o- 
[becnie nie można dowozić, są o 
wiele droższe od produkłów ory 
ginalnych. Gdyby tak nie było, 
już dawno nżywanoby obróbki 
naturalnych namiastek zwła- 
szcza, że produkcja chemiczna 
czy sposób obróbki natu 
ralnych namiastek krajo- 
wych są oddawna znane. Tak 
np. guina sztuczna wyrabiana 
była już podczas ostatniej woj- 
ny, jednak natychmiast po woj- 
nie produkcji gumy syntetycz- 
nej zaniechano, ponieważ pro- 
dukcja ta się nie opłacała. 


Na 49 walnem zgromadzeniu 
towarzystwa chemików niemiec 
kich, odbytem w ubiegłym ty- 
godniu w Monachjum mówiło 
się także szczegółowo o wyrobie 
gumy sztucznej, jednak ani je: 
den mówca nie powiedział słowa 


kosztowna jest produkcja gumy 
sztucznej dowodzi fakt, że pro- 
dukcja ta była jaż wówezas zbył 
, kiedy kauczuk był dzie- 
y, niż obecnie. 
czasie proces został 


W, między 
uproszczony, jednak pomimo to 


o rentowności tej produkcji. Jak | świ 
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w Anglji obliczono, że guma 
sztuczna, produkowana według 
metod niemieckich jest wciąż 
jeszcze siedem razy droższa od 
gumy naturalnej. Przy tej spo- 
sobności Niemcy ku swemu nie 
małemu zdumieniu dowiedzieli 
się, że ich patenty już dawno są 
znane w Anglji. 

Często jednak zapomina się, 
że nietylko produkcja bieżąca 
jest tak kosztowna. Należy pa- 
mięta e fabryki, które trzeba 
budować i maszyny potrzebne 
do wyrobu pochłaniają ogromne 
kapitały inwestycyjne, które mo 
gą przy yski tylko wtedy. 
jeśli produkty są odpowiednio 
drogie. 

Debata, jaka rozwinęła się w 
tych dniach na walnem zebra- 
niu spółki akcyjnej Düsseldorf. 
skiej przędzalni umożliwia nam 
zapoznanie się z tą stroną ra- 


iż wykazuje bilans i że akcjo- 
narjusze mogą się domagać dy- 


widendy. Przewodniczący zgro:| 


madzenia na uwagę tę m. in. od 
powiedział, że przej: 
na produkcję namiastek pochło- 


ie fabryki | 


1go, 


13 


wary gorsze i droższe 


Kosztowna produkcja namiastek w Niemczech 


W ramach nowych zarsądzeń 


KOLEJĄ i AUTOKAREM, D 


8. do 25, 8. 
oraz 15, 8, do 8, 


dewizowych i paszportowych! 


JUGOSŁAWII! rer 


$ słońca i plaży 


o Zł. 295.- b ZI. 475. 


Wszelkie przejazdy, hotele, utrzymania, swiedzania! 


ZGŁOSZENIA i INFORMACJE: 


LL. „ARGOS 


Warszawa, ul. Wierzbowa 6, 
Kraków. ul. Szczepańska 7, 
Katowice, ul. 


tel. 655-74 
tel. 159-99. 


Marjacka 26, tel 357-54 


nęło wielkie sumy. Według roz 
porządzenia rządu o używaniu 
sztucznych włókien, fabryka mu 
si używać t. zw. włókna vistro- 
wego, które farbuje się inaczej 
niż włókno naturalne. Trzeba by 


ło przeto urządzić zupełnie no- | 


we farbiarnie i sprowadzić nowe 
maszyny i wogóle całe urządze- 
nia, Widać z tego, że włókna vi- 
strowe nie są tak dobre, jak 
włókna naturalne. Przewodni- 
czący zgromadzenia nie mógł 

jak try równa 
, ale musiał 
, że fachowey nan 
już mieszania tego przę 
dziwa z wełną osiągnęli rze- 
ście dobre wyniki. Nie po- 
dział oczywiście ile koszto: 
przemiana produkcji. Obli- 
to można tylko według te- 
e środki udzielone na sana- 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Docóż ia blaga? 


Wprowadzanie opinji publicznej w błąd szkodzi tylko 
imprezom kolarskim w Łodzi 


Władze kolarskie Łodzi na: 
rzekają na publiczność, iż wy- 
kaźuje nikłe zainteresowanie 
wyścigami na torze helenow- 
skim. 

Nie dziwnego! Władze ŁOZK 
same prowadzą do tego, by nie 
liczna garstka entuzjastów ko- 
larskich  gremjalnie opuściła 
wszystkie zawody torowe w Ło: 
dzi. 


Szumnie zareklamowano dzi. 
e mistrzostwa Polski dla 
sprinterów oraz wyścig amery- 
kański parami na dystansie 50 
klm. przy udziale najlepszych 
zawodników Polski (?)l 

Tak się dowiadujemy ze źró- 
deł miarodajnych, istotnie w 
wyścigu sprinterowskim weź- 
mie udział elita kolarzy pol- 
skich. 

Dziwnym jednak zbiegiem 0- 


Zarząd lubelskiego 


Jak już donosiliśmy, Unja 
(Lublin) odwołała się od decy- 
zji wydziału gier i dyscypliny 
do zarządu Lub. OZPN, który w 
trybie przyśpieszonym badał 
sprawę udziału w. barwach woj 
skowych, zawodnika nieupraw- 
nionego do gry. 

Jak wiadomo WG i D, po 
stwierdzeniu powyższych oko- 
liczności, zweryfikował wszyst- 
kie zawody Unji jako valkowe- 
ry dla przeciwników. 

W ten sposób wojskowi sta- 
nęli przed możliwością utraty 
tytułu mistrzowskiego. oraz de- 
gradacji z kl. A. 

Zarząd Lub. OZPN, po prze- 
prowadzeniu skrupulatnego do- 
chodzenia, postanowił uchylić 
decyzję ogłoszoną przez wy- 
dział gier i dyscypliny. gdyż 
stwierdził ponad wszelką wąt- 
pliwość, iż faktycznie władze 


koliczności, reklamuje się rów- 
nież udział członków narodo- 
wej drużyny szosowej w wyści- 
gu amerykańskim. 

Komu zależy na wprowadze- 
aiu w błąd opinji sportowej?! 

Władzom ŁOZK dobrze wia- 
domem jest, że, zgodnie 7. decy- 
zją komisjij sportowej PZTK, 
oasi olimpijczycy startują w 
dniu dzisiejszym w eliminacji 
ua igrzyska olimpijskie w Byd- 
goszczy. 

Z podanych zawodników war 
szawskich w wyścigu amery- 
kańskim pewny jest jedynie 
udział Popończyka i Stahla. — 
Udział pozostałych stawiamy 
pod znakiem zapytania. 

Pocóż mydlić oczy publicznoś 
ci? Niemożliwy jest przecież 
jednoczesny start w dwuch im- 
prezach. Wyścig w Bydgoszczy 
odbywa się również w godzi- 


nach popołudniowych. 

Władze kolarskie nie zdał, 
egzaminu. Twierdzimy, że wie- 
działy, iż w wyścigu parami 
większość reklamowanych par 
warszawskich udziału nie weź- 
mie. 

Dowiadujemy się również. iż 
jedynie udział łódzkich sprin- 
terów jest pewny, g nie wszy 
scy szosowcy zgłosili się do dzi- 
siejszego wyścigu 

Bijemy ng alram! ŁOŻK mu- 
si sie poważnie zastanowić. Po- 
dobne metody staną się jedynie 
parawanem do nieuczciwych 
kombinacji (vide: Michalak i 
Napierała). 

Jesteśmy przekonani, iż kom 
petentne czynniki zrozumieją, 
że tą drogą zniechęcą jedynie 
tylko i tak już nieliczną garstkę 
zwolenników imprez torowych. 


Unja bedzie przeciwnikiem ŁTSG! 


OZPN-u uchwalił decyzję wydziału gier 


Unji nie miały pojęcia o całej 
„aferze sobowtśrowej". 

Jednocześnie zarząd Lub. O. 
Z. P. N. postanowił ukarać do- 
żywotnią dyskwalifikacją płat- 
nego sekretarza klubu WKS 
Unja za świadome fałszywe 
zgłoszenie zawodnika  często- 
chowskiego pod  zniekształco 
nem nazwiskiem, dla barw swo 
jego klubu. 

Władze piłkarskie Lublina 
posłanowiły zwrócić się do za 
rządu PZPN o udzielenie dy- 
skwalifikacji 2-letniej zawodni- 
kowi  częstochowskiemu za 
iadome podwójne podpisanie 
karty zgłoszenia. 

Na podstawie decyzji zarzą- 
du Lub. OZPN. tytuł mistrza 0- 
kręgu od ała ponownie W. 
K. S. Unja, która gra w dniu 
isiejszym pierwsze spotkanie 
ligi z mistrzem 


Warszawy, Skodą. 

Lublinianie gościć będą w 
nadchodzącą niedzielę w Łodzi, 
gdzie zmierzą się z mislrzem 0- 
kręgu — ŁTSG. 


Odwołanie zawodów 
o wejście do kl. A. 


W związku z odbyć się mającymi 
w nadchodzącą niedzielę zawodami 
międzymiastowymi Łódź -- Kalisz 
w Kaliszu, władze ŁOZPN odwoła- 
ły wyznaczone w dnia tym zawo- 
dy o wejście do kl. A., bowiem re- 
prezentacja Kalisza oparta będzie 
na zespole mistrza podokręgu kali- 
skiego, KKS-ie. 

Władze piłkarskie odwołały rów- 
nocześnie zawody w Tomaszowie, 
nie chcąc aby mogły zaistnieć ja- 
kiekolwiek kombinacje w końcowej 
Tazie mistrzostw. 


cję przedsiębiorstw 
ne zostały przeważnie na prze- 
budowę tabr i produke 

y sanacji jednak jeden miljon 
inweslowany został w przedsię- 
biorstwie przez 
narjuszy. Ponie 


przeznacza 


tu chodzi 


więcej przed 
stawić, jak olbrzymie kwoty po- 
chłoneja cała przebudowa prze- 
mysłu włókienniczego. 


cze przemysł chemiczny. 
zważyć, że tylko do jednego 
przedsiębiorstwa produkujące- 
go benzynę szłuczną z węgla bru 
natnego w no na przebudo- 
wę 150 miljonów marek, a ta- 
kich przedsiębiorstw wybudowa 
no cały szereg. Jakkolwiek rafi- 
nerje cukru mogą swój kontyn- 
gent wykorzystać tylko w 85 pro 
centach, wybudowana została ra 


kszej ilości cukru z drzewa. Po+ 
nieważ podczas wojny rolnicza 
produkcja cukru zawiodła, a 
Niemcy, które przed wojną wy- 
woziły prawie tyle cukru ile 
wynosiło zapotrzebowanie we- 
wnętrzne, odczuwały brak tego 
produktu — państwo stara się a 
to, aby zapobiec podobnej ewen 
tualności w przyszłości, 

O tem, w jakich ilościach pra 
dukuje się przędza mieszana, t. 
j przędza mieszana z namiast- 
kami, świadczy sprawozdanie 
koncernu „Nordwolle”, Do koń: 
ca 1935 roku zamówiono jedną 
trzecią przędzy mieszanej i dwie 
trzecie czystej przędzy wełnia 
nej. W, międzyczasie ilość przę: 
dzy mieszanej znacznie powięk- 
szono. Od 16 czerwca 1934 do 
15 marca 1935 koncern sprzedał 
2.46 miljonów klg. przędzy mie 
szanej, która zawierała 813.000 
klg. wełny sztucznej, a więc n 
koło jedną trzecią, Do końca 
kwietnia dostarczono jnż czy 
mówiono wełnę, zawieraj: 
niemal miljon kilogramów weł 
ny sztucznej, Jakość wyrobów 
odpowiada także temu stos 
wi, a w sprawozdaniu o stania 
cen regularnie się zaznacza: 
„Bez względu na zmianę jako- 
ści”. 


To, ea obeenie Ind niemiecki 


kupuje, jest o wiele droższe i gor 
sze niż dawniej. Najgorszem w 


całej sprawie jest, że stan dzi- 
siejszy nie jest tyłko przejścio- 
wy, bowiem przedsiębiorstwa 
raz wybudowane, muszą utrzy* 
mywane być nadal. 

Zygm. Różycki. 


| Słonecznie i ziento 


Przewidywany przebieg pogody 
do południa dnia dzisiejszego: 

W dalszym ciagu pogoda slo- 
neczna i bardzo ciepła ze skionnoś 
cią do burz w dzielnicach zachod* 
nich. Słabe lub umiarkowane wiatry 
południowe i południowo - wschotł 
nie. 


+40 
Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską 121 
tel, 139-88 


Łódź, 19 lipca 1936 r. 


Angija nie chce 

Pożyczki obrony narodowej 

Agencja Reutera dowiaduje się, 
że nie jest rozważana kwestja emi- 
sji pożyczki obrony narodowej w 
ciągu bieżącego roku budżetowego, 
a więc do 31 marca 1937 r. Zazna- 
czyć należy, że problem emisji spe- 
cjalnej pożyczki na cele zhrojenio- 
we w Anglji wywołał ostatnio po- 
ważną dyskusję, w której m. in, 
podkreślono, że emisja ta może po 
ciągnąć za sobą po irożenie pienią: 
dza i że wobec tego nie należy przy 
siępować do niej, aż do chwili „roz 
szerzenia rynku kredytowego”. 


System importowy 
Włoch 


Z dniem 1 lipca weszły w życie 
we Włoszech nowe przepisy, regu- 
lujące ograniczenia importowe w 
trzecim kwartale b, r. 

Dekret rozszerzył znacznie listę, 
obejmującą towary, których import 
jest zależny od zezwolenia mini- 
stra finansów, wydanego na wnio- 
sek podsekretarjatu do wymiany i 
walut. 


Lista, zawierająca towary, wolne 
do przewozu, jest niezmłeniona. 
Obejmuje ona monety, dzienniki, 
książki, nuty i litogratje. Towary 
nie wymienione w tych 2-ch listach 
stanowią listę odrębną i mogą być 
importowane tylko na podstawie 
kwitów celnych z II kwartału 1934 
r. w ilościach, procentowo ustalo- 
nych i wyłącznie 2 krajów uzna- 
aych za niesaukęyjne, 


Wystawa-jarmark 
polesk 

W ramach „Jarmarku Poleskłe- 
go’ w Pińsku, mającego się odbyć 
w drugiej połowie sierpnia, odbę- 
dzie się również wystawa różnych 
gałęzi przemysłu, handlu, rzemio- 
sla i rolnictwa. Wystawa nie będzie 
miała ściśle regionalnego charakte 
ri. Wystawę zapiojektowano na 
przestrzeni 30 tys. metrów kwadra- 
towych 

W czasie jarmarku odbędzie się 
szereg imprez turystycznych, spor: 
towych i t. d. Opłata za 1 mtr. na 
stoisku ustalona została od 3 do 30 
th, na otwartym terenie — od 2 zł. 
— przy minimum opłaty 30 zł. 

Zgłoszenia nadsyłać należy pod 
adresem: komitet jarmarku poles- 
kiego, Pińsk, Ogińskiego 14. 


Likwidacia parcel heinziowskich 


ma być przeprowadzona w ciągu 3-ch miesięcy 


W sprawie upadłości firmy „To- 
stwo Akcyjne Przemysłowe 
Juljusza Heinzla”? syndyk ostatęcz- 
ty złożył sądowi sprawozdanie, z 
iż parcela przy ul 
u nr. 147, wystawiona 
ieytację w marcu, w drugim ter 
z ceng wywoławczą 34,666,47 


minie, 
zł. z pówodu braku reflektantów nie 


została sprzedana. Sporządzono no 
wy apis 4 licytacja tej parceli od 
sxfzie się ponownie w pierwszym 
tćrminin 29 b. m. przy cenie wywo 
luwczej 31,500 zł. 

29 b m wystawione badą rów 
nież na licytacją 4 parcele kom- 
pleksn przy ul. Piotrkowskiej, 


Brzeźnoj i Sienkiewicza (w drngin 
w 


terminie) nie sprzedane dnin 
11 maren r. b. na sumę 52, 

W sprawie kompleksu przy 
Piotrkowskiej, Brzeźnej i Sii 
wieza adw. Wajeman i Sztykgold 
wnieśli sprzeciwy, żądając innej 
vceny, sąd jednak sprzeciwy te od- 
dalit, wobee czego licytacja tych 
parcel będzie się mogła odbyć w IJ 
połowie sierpnia r. b. Cena ich wy- 
nosi 100,500 zł. 

Oprócz wyżej wymienionych par 


Sląsk — to potęga 
olski 


GŁOS 
Poradm 


Wymiary podatków w r. h. w 
ypadkach, / uskutecznionych 
nie na zasadzie ksiąg, znacznie 


w, 


przewyższają wymiary dotych- 
czasowe. 

Często w ni do urzędów 
celem złożenia wyjaśnień, płat 
nicy naskutek zadawanych ira 


licznych pytań, 
się w przysługujących im pra- 
wach obrony i prawa ze swej 
strony stawiania wymagań udo 
wodnienia „posiadanego mater- | 
jała* o dokonanym rzekomo | 
wyższym lub o więk- 
szym dochodzie, wreszcie chcąc | 


nie orjentując 


obrocie 


Wyniagania różnych urzędów do 
ytarczania im danych są coraz częst 
sze i obfitsze, terminy coraz krót- 
sze, a rygory za nieprzestrzeganie 
ich coraz surowsze, 


Niektóre terminy dostarczania 
danych różnym urzędom nasuwają 
takie trudności wykonania, że ha- 
mują nawet normalną pracę w 
przedsiębiorstwie, wytężając i sku: 
piając całkowicie nasilenie persone 
lu biurowego w kierunku zadośćw- 
czynienia ustalonemu terminow|. 


W myśl ordynacji podatkowej 
płatnicy mają obowiązek dostarcza 
nia szczególowych wykazów do- 
stawców i odbiorców, z podaniem 
dokonanych przez nich obrotów, 
Jest to, jak wiadomo, nawet w 
Średniem przedsiębiorstwie, posla- 
dajacem kilkaset kont, poważna pra 
ca. W r. b. izba zażądała dostarcze 
nia wykazów za 1 półrocze do 1-go 
września, t. j. 60 dni po I półroczu, 
a za II półrocze 1-go lutego t. J. 30 
dni po I półroczu. O ile pierwszy 
termin był stosunkowo możliwy, to 
data 1 lutego, jako okresu remanen 


Artykuł 4 dekretu prez. R. P, z 
dnia 14 IX 1935 (Dz. U. nr. $2) usu 


enkie- | 


wa z pod działania ustawy o ochro 
Did 


cel masa posiada jeszcze kompleks 


| przy m. Sienkiewii 
25 


a nr. 47-49, war 
tości przeszło 000 zł. oraz 
pleks przy ul. Przejazd nr. 23, 25 i 
27, wartości 228,000 zł. 


rzyjął sprawozdanie do wia 
i i zobowiązał syndyka da 
następnego sprawozdania 
po upływie 3 miesięcy. 


Zatw.erdzenie układy 


Tow, ake. Ferdynand 
Geldner 

Sad handlowy rozpoznawał spra 
wę układu w upadłości firmy „To- 
warzystwo Akcyjne Bawełnianej i 
Gumowej Manufaktury Ferdy- 
nand Geldner”, 

Na lną sumę wierzytelności 
278,98 reprezentowaną | 
|yrzez 20 wierzycieli, za układem wy 
powiedziało się 29 wierzycieli ma | 
jłączną sumę zł. 241,858,98, czyli | 
przeszlo % ogólnej sumy wierzytel- | 
ności, wobec czego nklad zostal 
zawarty i przedstawiony sądowi da | 
zatwiardzenia, 

Sąd układ zatwierdrił, zobowią- 
zując firmą do natychmiastowego 
niszezenia opłat są: ch na rzecz 
skarbu państwa (opłaty _ stosunko 


FP AND 


ŁOWY 


Łódź, 19 lipca 1956 r. 


a huchałieryjmo - podallisowa 


się pozbyć przewlekłej procedu 
ry odwoławczej i kosztów z tem 
związanych — godzą się dobro 
wolnie na wyższy wymiar. Nastę 
puje t. zw. ugoda pomiędzy wła 
dzą wymiarowa, a płatnikiem, 
Rzecz prosta, że płatnik nie 
świetnie na tem wychodzi i od 
takiego wymiaru płatnikowi nie 
przysluguje prawo odwołania. 
Jeśli chodzi o wymłar na za- 
sadzie ksiąg, ta i w tych wypad- 
kach nie dzieje się lepiej. Zawiłe 
uwagi rewidentów przy spraw- 
dzaniu ksiąg handlowych są czę 
sto przedmiotem dociekań i do- 


tów, bilansowania i t. d. byla i fest 
całkiem niedogodua. W tym roku 
izba posunęła się jeszcze dalej w 
swych wymaganiach i zamiast 1go 
września, żąda doręczenia wykazów 
za 1 półrocze już do 1 sierpnia r, b., 
czyli w 30 dni po półroczu, 


O ile zważymy, że letnie mieslą- 
ce są okresem urlopowym, że w 
większości przedsiębiorstw 
kilka osób z jednego tylko wydzia- 
łu jest właśnie w tym okresie na ur 
lopie, stanie się zrozumiałem, że ża- 
danie takie stawia w specjalnie kto 
potliwe położenie każdego płatnika. 


Nie można przypuszczać, aby In 
tencją władz podatkowych było 
zmuszenie płatników do specjalne- 
go angażowania sił blurowych lub 
kosztownego nadetatowego zatrud 
niania księgowych, celem zadośćn- 
czynienia żądaniom, albowiem ob- 
ciążyłoby to budżet przedsiębior- 
ców, zmniejszyłoby w skutku do- 
chód I — eo ipso — odbiłoby się 
ujemnie na płaconych podatkach, 

Nie można także przypuszczać 
chęci masowego odrzucania ksiąg 


nie lokatorów lokale przemysłowe 
(do kat. VI włącznie) oraz handlo- 
we (do kat, III włącznie) z dniem 
30 września r. b. 


WES Wszystko 
dla ZDROWIA i URODY 


Cera zdrowa i czysta stanowi 
o urodzie pań, o uroku świeżo- 
ści i młodości. Koniecznym wa- 
runkiem pięknego wyglądu ce- 
ry jesł stosowanie pudru roślin. 
nego, sporządzonegoze sprosz- 
kowanych cząstek cebulek lilji 
białej, miałkiego, dobrze przy- 
legającego, nie zatykajqcego 
porów, dobranego do odcienia 
karnacji cery, nadającego twa- 
rzy świeży iuroczy wygląd. Tym 
właściwościom odpowiada 


nawet i 


mniemań, komentowanych za- 
zwyczaj przez władze wymiaro. 
we na niekorzyść płatnika. Od- 
rzucanie ksiąg z błahych przy- 
czyn ma tak często miejsce, że 
firmy, które zaprowadziły księ- 
gi handlowe, rezygnują często z 
|ch prowadzenia nadal. 

Tego rodzaju trudności podat 
kowe powstają naskutek nie- 
świadomości płatników o przy- 
sługujących im prawach. 

W celu umożliwienia najszer 
szym warstwom społecznym za 
sięgania porad buchalteryjno- 
podatkowych, winna na terenie 


Brzedłużyć do 1-ś0 września 


termin przedstawienia wykazu dostawców i odbiorców 


handlowych z powodu niedoręcza- 
nia wykazów w terminach Tub też 
masowego nakładania kar i grzy- 
wien. 

Jeżeli jednak przy wyznaczaniu 
terminów składania wykazów nie- 
zgodność dat nie została uwgłędnio 
na przez władze podatkowa, to 
rzecz prosta, organizacje gospodar- 
cze winny podnieść tę sprawę i czy 
į nié starania w kierunku przedłuże- 
nia terminów z 1 sierpnia na 1-go 
września i z 1 lutego na 1 marca, a 
do nietylko w r. b., lecz również i 
na przyszłość, 

Szczegółowe wykazy są tylko ma 
terjałem do podstaw wymiaru, czyli 
że sporządzane teraz wykazy są 
wladzy skarbowej potrzebne dla u- 
skutecznianła wymiarów za rok 
1936, co nie może mieć miejsca 
wcześniej aniżeli w pierwszej poło 
wie r. 1937. Dlatego też pośpiech 
w zbieraniu materjału uważać na- 
leży za przedwczesny, skoro wła- 
dze podatkowe z materjałów tych 
korzystać będą dopiero za kilka 
miesięcy. 


J. Fall. 


Wspólny froní gospodarczy. 


dla przywrócenia ochrony lokali przemysłowych | handlowych 


Dekret ten uzależnia szerokie rze 
sze handlu I przemyslu od dobrej 
woli właścicieli nieruchomości, da- 
jąc tym ostatnim możność dowolne 
go kształtowania cen komorriego, 

Dla uniknięcia zatargów i powi- 
kłań, które powstać muszą z chwi- 
lą, gdy właściciele nieruchomości 
zechca skorzystać z przysługują- 
cych im praw, zawiązał się w Łodzi 
międzyzwiązkowy komitet gospo- 
darczy dla ochrony praw lokali han 
<lowych I przemysłowych, w skład 
którego weszły liczne zrzeszenia go 
spodarcze, 


Komitet ma na celu przywrócenie 
ochrony lokatorów w lokalach han 
dlowych i przemysłowych w całej 
rozciągłości, ew. nowelizację usta- 
wy w formie, łagodzącej obecne po 
stanowienie, dotkliwie krzywdzące 
najemców lokali. 


Akcja komitetu zdąża obecnie w 
kierunku zjednoczenia wszystkich 
zainteresowanych zrzeszeń gospo- 
darczych i ustalenia wspólnej linji 
działania. 


(Rynek pieniężny 


W dulu wczorajszym Bank Polski 
| płacił za dolary po 5,26, za funty an 
/ gielskie po 26,46. 

Na rynku papierów państwowych 
oraz listów zastawnych sytuacja 


kształtowała się w dalszym ciągu 
pod znakłem tendencji utrzymanej 
z odcieniem słabszym. Podaż papie 


winna powstać przy izbie przemysłowo - handlowej 


naszego miasta powstać powoła 
na przez samorząd gospodarczy 

PORADNIA BUCHALTERYJ- 

NO - PODATKOWA. 
Tżba przemysłowo - handlowa, 
powołując taką placówkę do ży- 
cia oddałaby prawdziwą przysła 
ge najszerszym sferom przemy- 
stu i handlu na terenie woje- 
wództwa łódzkiego, 

Porad buchalteryjno - podat- 
kowych winni udzielać powoła 
ni do stałej współpracy w porad 
ui zaprzysiężeni biegli księgowi 
przy izbie przemysłowo - han- 
dlowej. 

Prócz bezpośrednich korzyści 
oddanych najszerszym sferom 
zainteresowanych płatników, po 
radnia taka przez sam fakt reje 
stracji swych czynności i udzie- 
lanych porad, byłaby stałem, 
bezpośredniem ogniwem, łączą- 
cem izbę przemysłowo - handlo« 
|wą z płatnikami i umożliwiała- 
by izbie orjentowanie się w aktu 
alnych  bolączkach, zagadnie- 
niach i częstokroć zawiłych nie- 
wyjaśnionych kwestjach, 

1zba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi przyczyniając się do po 
wstania takiej poradni buchalte 
ryjno - podatkowej spopularyzo 
wałaby bardzo wśród najszer- 
szych sfer przemysłowo - han- 
dlowych swą wysoce korzystną 
działalność. 
+200000009000006000900990 
Prowadzenie i rewizja ksiąg 

handlowych i bilansów 


JAKÓB FAIL 


Zaprzysiężony Biegły Księgowy 


Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. 
000000 


Nowe „Prawo Weksio- 
we i Gzekowe" 


Na pułkach księgarskich zjawiło się 
nowe wydawnictwo „Prawo wekslowe 
i czekowe 1936 r.“ w opracowaniu sę- 
dziego sądn okręgowego w Łodzi, Lu- 
domira Lewandowskiego, wydawnictwo 
księgarni łódzkiej „Czytaj“. 

W wydawnictwie tem zostały poda- 
ne teksty nowego prawa wekslowego 
i czekowego (obowiązującego od 1 lip- 
ca 1936 r.), przyczem pod każdym ar- 
tykułem tych tekstów znajdują się u- 
wagi i objaśnienia oraz conajważniej- 
sza — wyczerpujące orzecznictwo Sądu 
Najwyższego, a w wielu wypadkach 
również orzeczenia sądów niemieckich 
oraz tezy i opinje uczonych i prakty- 
ków tej miary, co prof, Stanisław Wró 
blewski (z Krakowa) i profesor, a za- 
razem sędzia Sądu Najwyższego, Jan 
Namitkiewicz (z Warszawy). 

Podkreślić należy, że autor pod kat- 
dym artykułem nowego prawa, zazna- 
cza różnice, jakie zachodzą w porów- 
naniu z dawnem prawem, a w wypad 
ku istotnych odmienności, załącza na- 
wet całkowily tekst odpowiednich ar- 
tykułów dawnego prawa, co jest waż- 
ne z tego względu, iź tekst tych daw- 
nych ustaw, a zwłaszcza prawa wek- 
slowego z 1924 r, nie utracił nawet po 
1 lipca 1936 roku całkowicie swego 
znaczenia. Dawne bowiem prawo obo- 
wiązuje nadal, o ile chodzi o weksle, 
wystawione przed dniem 1 lipca 1936 
roku. 


Omawiane wydawnictwo, grupujące 
uwagi | orzecznictwo w odpowiednio 
ułożonych i opatrzonych tytułami dzia 
łach, zaopatrzone w dokładny spis tre- 
ści i obszerny a przejrzysty skorowidz, 
powinno oddać duże usługi nietylko 
prawnikom, ale przedewszyst: 
kiem — < przedstawicielom życia go- 
spodarczego, kupiectwu, przemysłowi 
i rzemiosłu, w których działalności 
zwłaszcza weksle, a więc i prawo we 
kslowe tak doniosłą odgrywa rolę. 
TRETERGAERYY 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


żal 
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FABRYKA WIECZNYCH 
PIóR 
poszukuje wprowadzonego 


PRZEDSTAWICIELA 
branży piśmienniczej i artyku- 
łów biurowych na ŁÓDŹ. Ofer- 
ty z referencjami pod „L. D,” 
do Powszechnego Biura Ogło- 
szeń, Warszawa, Marszałkow- 

ska 182. 


Do akt. Nr. Km. I 1300 | 36 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 1-go, Roman Markwart za- 
mieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 192 
na zasadzie nrt, 602 K. P, C. ogłasza 
że w dniu 21 lipca 1936 r. o godz. 

15 w Łodzi. przy ul. 

Rzgowskiej 18 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1080— a mianowicie: 
kredens dębowy, Ś stolików pod 
radjo, szafa o 4-ch drawiach—orze- 


chowa, 3 szafy dębowe, garderoba o 
4-ch drawiach orzechowa, bibljoteka, 
które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu | czasie wy- 

tej oznaczonym, 
Łódź, dn. 8.7, 1936 r. 
Komornik (—) R. Markwart 
Sprawa Władysława Graczyka 
p-ko Józefowi Ciszewskiemu 
Do akt. Nr. Km. 337 | 36 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w bo- 
dzi, rew. 12-go 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Aleja Í go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K, P. C. 
za, że w dniu 24 lipca 
og. 12 w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 31 
odbądzie się licytacja publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
ladjoodbiornika S-lampowego 2 głoś- 
nikiem, pianina, kredensu i pomocni- 
ka kredensu 
oszacowanych na łączną sumę 
al, 1.076— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasię wy” 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 8.7 36 r. 
Komornik: ws. (-) M. Lipiński 
Sprawa Komunalnej Kasy Oszczędn. 
m. kodni p-ko Franciszkowi Skrzyń- 
skiemu 


ogła 
1986 r. 


Do sprzedania 


URZĄDZENIE TRANSMISYJNE 


wiszące, w komplecie lub częściowo 
KROCHMALARKA 
firmy Siel 1żo dobrym sta 


nie Z 


lo administracji 


sul. „A. Bi D”, 


Prof. CELINA SANDLER 
W dniu 18 i 19 bm. osobiście będzie 
udzielać porad indywidualnego sto- 

sowania kosmetvków 


RAVIS“ 


opartych ściśle na podstawach nauko- 

wych, w gabinecie kosmetyki lekar- 
skiej Dr, med. Lewinsonowej, 
Plotrkowska 88. Tel. 143-63. 

PORADY BEZPŁATNE. 


Dr. med. 


S. Warszawski 


powrócił 


UL. BANDURSKIEGO 4, 


telefon 109-23. 


BazgE 


8 
Istniejący od r. 1896 


Skład farb i chemikalii 


„L. H. BERGER” 
Łódź, Drewnowska 5, teler. 133-59 


został nowootwarty i poleca wszelkiego rodzaju 


FARBY, CHEMIKALIA oraz CEMENT 


Kupujcie 

z im źródła 

| RYZ 
Wielki wybór: 


|| ŁÓŻEK komodowych 
| WYŻYMACZEK 
marki „Rubber” 


WÓZKÓW cziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 


MATERACY sprężyn, LODÓWE 
t „Patent” || LEŻAK6W, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i deesyn 


m inane „DOBRÓPÓL” Sican "ra? 369.20 


o% [ill 6* pokojowe 


mieszkanie, słoneczne z wszelkiemi wygodami, , 


centralnem ogrzewaniem od 1-go lipca r. b. 
do wynajęcia Piotrkowska 211. 


CUKIERNIA 


„ŻRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1, TEL.: 200-87 i 133-72 
poleca 


WYROÓRÓWE LGDY 
Kiowa l waten JONA 3% gr. 


sodową i waflem 


KOLACJE JARSKIE 


z 4-ch dań po 1.— zł. 


MIANA 


nowy do sprzedania. 


Sep sores rmy N, B, Mirtenbaum "" 


został przeniesiony z dn. 15 lipca r. b. 
z ul. Piotrkowskiej 69 do nowego lokalu przy ul. 
tel. 15443 i poleca się nadal łask. względom Sz. Klijente 


egz. od 1892 r. 


Piotrkowskiej 136 


Sekeja przedsfawieleli 
hranży włókienniczej 


przy Centrali Związku Kupców 
Warszawa, Senatorska 22 


poleca swoich 4 s 
odpowiedzialnych 
członków 


i prosi P.P. Fabrykantów o łaskawe nade- 
słanie swoich zapotrzebowań na rutyna- 
wanych przedstawicieli. 


| Biuro Agenturowe POSZUKUJE dobrze zaprowadzonego 
DO SPRZEDAŻY 


surowej BAWEŁNY 


AGENTA 


Szerokość 125 em. x 200. 2 Obejrzeć: | indyjskiej, amerykańskiej i egipskiej. Oferty z raferencja” 
Wólczańska 73, w biurze transportowem. | mi sub. „Cotton” do Biura Ogł. Fuchsa, Piotrkowska 87 
PORADNIA | Pn pet a 

H To l, RUNDSZTEIN ec. chor. seksualnych, 

Piotrkowska 45 tel.147-44 = oiaecych i rnch S 

LECZENIE UKGRÓR WEBERYCSNYCH | AKUSZER-GINEKOLOG (włosów) 


BKÓRNYCH | SEKSUALNYCH 


Kobletn lekarz przyjmuje _ |POMOFSsKka 7, tel 127-84 Andrzeja 2, tol 1328 
od 11—1 | 507 Przyjmnje od &ej do 10-ej rano d 
czýnna od 9 rano do 9 wiecs. i od 4—7 wiecs. powrócił 
mA —. Pi d 9—11 1 od 6% 
DEO RADA. R AT e a" 


Lekarz - dentysta 


dóet Halpern 


powrócił 


Piotrkowska 88, tl. 1fl-52 


Niehywała okazja! 


Na krótki okres czasu 


zniżyliśmy ceny obuwia letniego 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, zel. 141-22 


G E—1 é 

z em 

a = Najpiękniejsza komedja wiedeńska w języku niemieckim. 7 
s Słowik ekranów europejskich, niezrównana, o cudnym głosie 
== GITTA ALPAR w swej najnowszej kreacji p. t. 
E =] (Die oder Keine) — W roli męskiej: zabawny Maks Hausen. 
a EŻ2 peromsklego 74/76, tel. 129.88, | Wszystkie miejsca na pierwszy seans po 50 gr. 


Dziś I dni następnych! 


Najpiękniejsza, najme- 
lodyjniejsza, najweselsza 
operetka 


Dr. med. 


N. Jelenkiewicz 


Zawadzka 23, tel. 146-75 


powrócił 


A. OGÓREK 


EWA 


Początek o 4, w: sobot. niedziele i święte o i2-ej. 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
esopłciowych i skórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i od 4— £ wiecz 
w niedsiele | święta od 10—12 pp. 


ZAWADZKA 


CEE ZEK TOTO 
—— TELEF. 202-86. —— 


Dziś i dni następnych! 


— Następny program 
Początek seansów o 


W rolach 


Marja Mirtenbaum 


(mi HELLER 


Il 


TA, ALBO ZADNA 


15 


l 


BALSAMICZNA 


JSÓLNÓG 


R GĄSECKIEGO 
„(Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po te] kąpieli 
dają się usunąć, nawet paznokciem. 
Przepis użycia na opokowonia 


Ú czystość to zdrowie 


Zjednoczeni 


Lzyściciele Szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 203-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | okien, reperacje lino- 
leum, sprzątanie biur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


specjalista 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ul. Piłsudskiego 51, tel, 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. B. Hurwiez 


| choroby skórnei weneryczne 
Piotrkowska 10 


| Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 
| w niedz. i święta od 8—1 


Dr. med. 


A. Kleszezelski 


Chirurg'Urolog 
Chor. nerek, pęcheraa | dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Plaudsklego 76). Telef. 127-76 
Przyjmuje od 4—6 po poł. 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
fel, 143-64 
Kosmetyka lekarska 
plełęgnowanie cory | wk 


Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiee 
DORTÓR 


Bpecjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, fal. 204-95 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—12 pp. 


Dr. med. 


H. LUGECZ 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
Cegielniana 7, tel. 141-32. 
Przyjmuje od g. 8— 10, 12—2, 5—8 
w niedziele i święta od 9 11. 


OBUWIA 
EAREN GRANTA 
MĘSKIEGO 


: „Królewski sobowtór" 


g. 5-ej, w niedziele o g. 2-a] 


Nieśmiertelny sukces Franciszka Lehara. 


głównych: h 
Magda Schneider 
Adela Sandrock 
Hans Moser 


Na-leszy seans wszystkie miejsca po 54 gis 


16 


48.VI— 


PARA 
<57] 


„TIS © 


PIOTRKOWSKA 63 


CEET A EESE DERE 
Dojazd tramw. 1016 


POSEZONOWA LETNIA 


WYPRZEDAŻ 


i skarpetki, nakrycia stołowe, 


„GŁOS PORANNY" = 193% 


niskich cenach: 


obuwie damskie, 
płaszcze kąpielowe, oraz wielki wybór towarów sekunda, brakl 


Nr. 196 


H 1 
Rokicińska 54 Eran sao RA spiredat dia wyjeżdżalących na urlop! 


męskie, dziecinne, pończochy 


i resztki wyrobów Widzewskiej Manufaktury. 


różnego obuwia już się rozpoczęła. 
Ceny znacznie zniżone! 


Uskuteczniamy wysyłki paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej ESY oaia ZŚRR. Inform. na waż 


„WIS” 


PIOTRKOWSKA 63 


0000066 OGŁOSZENIA DROBNE 


EIDET UA 


fË Nauka ; wychowanie BĘ 


1 ZŁO angielski, hebrajski, -= 
Łódź, tel. 187-59, Wiśniowa Góra 
tel. 24, Kon. 


ABSOLW 
getowuj 


przy- 
matury, 


do cgzaminów, 
doueza doroslych, Chetnie wyjazd. 
Narutowicza 3 m, 12. 


JĄ kupno i sprzedaż. 


PIANINO do sprzedania w do- 
brym stanie, marki „Beckera*. 
Pośrednicy wykluczeni. Wiado- 
mość: Sienkiewicza 9, m. 5: 


455 —2 
OSA! PLAC 


1900 mtr. kw. za cenę sł. 14.000, 
róg Zgierskiej 1 Dr. Biegańskiego, 
Oparkaniony i studnia, Wiadomość 
Łagiewnicka 26 u gospodarza. 


OTREBY PSZENNE sprzedaje 


„Elektromlyn”, Łódź, Zakątna 47. 
tel. 147-40. 


PLACE przy ulieach Pabjanie- 
kiej i poprzecznych od 600 


metrów do sprzedania. Przysta 
nek tramwajowy na miejscu. 
Otton Krause, Łódź, ul. Pabja- 
nicka 47. 359—12 
DWUOSOBOWY „Roadster” w do- 
biym stanie ie tanio sprze- 
dam. Łąkowa 15, Mayerhold. 


|. no- 


OK 


DOM * 


worzesne misszkania, masywna bu 
brutto 16,000, po- 
„Go- 


dowa, dochód 
średnicy wyklvczepi. Of. sub. 
tówka”, 


y 
do sprze ania, wiadomość na miej- 
taé w poniedziałki, środy i 
piątki od 18 — 20. 


SAMOC HÓD o: 
rzędnym stanie tanio da sprzedania. 
Techncchemik, Piotrkowska 174, 


H Różne H 


NA RATY s ubrania i palta na 
ohstalunek 2 najlepszych towarów 
tomaszowskich i bielskich. Nowo 
miejska 5, Mendrowski, od 6 — 8 
wiecz. 


ob 


w AM zakurzone sufity, 
ściany i tapety suchym nowoczes- 
uym spo: prędko i tanio. 11 


Listopada 23, tel. 126-68. 


ostatniego semestru fa- 
naukowego przyjmie do 
episywania i powielania teksty 
naukowe (biol, matem. - jyr.) 0- 
ia z francuskiego, an- 
jego na polski. 
referencjami uczonych 
lawie. Ofecty do admi 


Prenumerafa 


]PANOWIE! Kto chce nosić spod 
nie podług ostatniej mody, niech 
się zwróci do I-szorzednego spe 
„, który powrócił z Aati 
i 1. I Maja 2, 
fr. I p. Ceny przystępne. 


Lekarz weterynacji 


M.A. Reich 


powrócił 
lecznica czynna 
Gdańska 117-a, tel. 175-77 


ynowe, naprawa. Artysty- 

naprawy nszkodzonych 
dywanów, H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18. 408—5 


2, 


muje budową 1 SEa ve Iai 
wszelką repi 


STAŁY nocleg dla inteligentnego 
a. Kilińskiego 25, m. 12. 


Ę sem FB 


KARWIA n. -Baltykiem. Pensjonat 
„Trzy Lilje” inż-o Russako wej 
1 Hollsnbergowej. Wille w ogrodzie 
— Dancing. Zgłoszenia: Rnsenk, 
Narutowicza 47, tel. 245-08. 


PENSJONAT Różana” w Włodzi- 
mierzowie gwarantuje doskonały 
i wygodny. a tani odpoczynek. Wł 
Łukowski, — Wclne pokoje. 


w INOWŁODZU n.-Pilicą Pensjo- 
nat Inżynierowej Birenewajg. Tele- 
fon Inowłódz nr. 4. Dojazd z Lo 
zi codziennie autobusem na micy 
sce, g 


O w Teofilowie przy Spa. 
koi wolne z utrzymaniem 
Rzgowska 72, 
EEIE 


z dużą oszkloną 
nym parku zaraz do wy 
(lomość: telef. 198-84, 


[CBM | 


ZDOLNEGO człowieka do grupy 
agentów. Kaucja na towar. Pensja 
złotych. Odpowiedź listownie. 
znaczek. Polski Przemysł, 
Traugutta 9. 


"TECHNIK 
poszukuje posady w t 
gania skromne. Na żądanie: 
ilectwa, referencje osób i kaucja. 
Cierty sub. „1000, 


TOKARZ walifikowany ze zna 
jomością ślusarstwa potrzebny.‘ Cfer 
ty z referencjami pod „Precyzja”. 


akfurowego /fa- 
go' potrzebny jest prakty- 
lita w wiekn lat 15 — 17 
z dobremi referencjarci. Ładny cha- 
takter pisma konieczny. Oferty sub 


miesięczna „Głosu Porannego” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zl. 


25, PO 


ze wszystkiem 
, za odnoszenie 
„ zagranicą — zł. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Józef Nirnstein 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


„|i 2 pokoje z kuchnią, poprz. 


POSZUKIWANY CHŁOPIEC, obez 
nany 


z branżą manufakturową. 
Tuszyner i Grynbaym, 


Lokale 5 


RONTOWE mieszkania 6-po- 
koda z kuchnią przy Alei 
l-go Maja Nr. 5 do wynajęcia 
od 1 października 1936. Wia- 
domość u dozorcy domu. 

451—6 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 5 
pokoi x kuchnią, front, IT p. 


ofie. z wszelkiemi wygodami. 
Piotrkowska 81. 456 


OD 1-go PAŹDZIERNIKA do wy- 

najęcia mieszkanie 4-pokojowe ze 

emi wygodami, dwa w. 

icynie, na I-szem piętrze. Koś- 
3, 


5 


AJĘCIA natychmiast 2 pa 
koje z kuchnią, I piętro, front, 1 
pokój z kuchnią z wszelkiemi wy- 
godami Bazarna 7. 401—3 


l 


DUŻY umeblowany pokój z wszel- 
kiemi wygorami, niekrępujące woj- 
ście, z Klatki schodowej. Al. Koś 
ciuszki 17, m 10. tel. 249-79. 


Uwaga, Motocykliści ! 
e: 
moteżykia niytane od I. G90,- 
Norton 633 cm. z przyczepką 
Norton 500 em.z wałkiem królewskim 
B. S. A. 557 em. z przyczepką. 
D. K. W. 300 cm. 
H. A. R. L. Y. 750 cm, z przyczepką 
motocykle nowe Norton — Royal 
— Entyeld — A. T. S. na dogod- 
nych warunkach wpłaty w skład- 
nicy sportowej 

SZ. KROKOWSKI, Łódź, 

Traugutta nr. 2. Telet. 206-24. 


Dr. med. 


x Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycenych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i Święta od 9 do 1 po poł 


— — 


Dr. med. 


HALTREEHT 


chor. ACH i weneryczne 
rzyjmuje obecnie 
Piotrkowska 161. fel. 245-21 


od 11—53 i od 7—9 wiecz. 
W niedzielę i święta 10—1 pp. 


m Tp 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18, 


SKLEP frontowy, 
trnm miasta, nadający się na fa- 
bryczny skład komisowy, oddam. 
Zgłoszenia „Ewa” do Biura Ogło- 
szeń Stattera, Kraków. 


z wystawą, cen- 


DUŻY pokój nieumeblowany z nie: 
yru dostępem do łazienki 
zielne mieszkanie pokój i 
łazienka (ew. z kuchnią) od 1 paž- 
dziernika r. b. poszukiwane. Oferty 
sub, „jedna osoha” do administra- 
cji. | eee) 


POKÓJ umeblowany od zaraz do 
wynajęcia. Piotrkowska 189 m. 3, 
tel, 168.34. 

W LEPSZYM domu 3 i 2 pokoje z 
kuchnią, z wszelkiemi wygodami, 1 
pokój z knchnią z łazienką, wygód- 
ką, AL 1-go Maja nr. 40. Wiado- 
mość u dozorcy, 


TE do wynajęcia 2 
pokoje z kuchnią z wszelkiemi wy 


godami. Biegańskiego 19, telefon 


DO WYNAJĘCIA  Gpokojowa 
feszkanie słoneczne, front IV p. z 
używ. dźwigu, jak również 4-poko- 
jowe słoneczne w oficynie I piętro, 
z wszelkiemi wygodami przy ul. 
Przejazd 80. In'ormacji udzielą adm 
domu 12 — 2 luh telef. 249.45, 


POKÓJ umeblowany odnajmę so- 
lidnemu panu. Wiadomość: tel 
179-81, godz. 3 — 4, 


2 POKOJE częściowo nmeblowana 
dwuokienna słoneczne, I piętro, ła. 
zienka, telefon, odnajmę solidnemn 
samotaomnu lub bezdzietnemu mał: 
żeństwn. Ocdziennie od 3 — 5: 
Gdańska 46, m. 17, lub telefonicznie 
100-79. 


Baczność Letnicy 
Wiśniowej Góry, 
Stróżewa i Kraszewa! 


„Głos Poranny" można otrzy- 
mać codziennia o g, 7 rano 
w willi Kawuli, naprzeciw 


140-19 


PRYWATNE 


„Pomot Lekarska" = 
Bandi ya ihai © 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenorycznych 
skórnych i soksualnych 


Traugutta 9, 773.2 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w nieda. i święta od 9—12.50 pp. 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


Gdańska 117, tel. 221-61 
Choroby kobiece i położnicze 


CZYNNE PRZEZ CAŁĄ DOBĘ BEZ PRZERWY 


przyj. od 12—1 i od 4—6, 


przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Ogłoszenia 


Łódź. Plotrkowska 33. 


chłodni u gazeciarza Jamnika 


POGOTOWIE 


15-111 


Dr, med. 


chor. chirurgiczne 
(Spec: chirurgja kostna) 


powrócił 


Ul. Dr. Sterlinga 22. tel. 174-42, 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wonorycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—21 rano i où 5—9w 
w niedziele i święta od 9—482 


Isin. od r. 1854 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp ze © 
Tel. 222-23. 


za wiersz milimetrowy )-szpaltowy (strona 5 szpalt): ł-sza strona 2 zly 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastczeżeniem miejsca 60 gr„ bez zastrzeżenia miejsna 


0 
Reklamy łefstem 


50 gr. nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1,30 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zarączynowz i 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 a} 
Za ogłoszenia tabelaryczn= lub fantas. 


firm zagr. 10073, 


dodatk. 50%, 


zaślubinowe 18 mł. Ogła- 


Ogloszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej. 


Ogłoszenia dwurkolor. o 50% drożu 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego" z dnia 19-go lipca 1936 r. 


U STÓP SZUBIENICY 


Na zasadzie wspomnień Feli 


gdy 


Kona z przed 50-ciu laty 


ponieśli męczeńską śmierć qierwsi w Polsce bojowniew o prawa Ju- 


du roboczego. 


Pierwsze dni po wyroku były 
nadwyraz ciężkie. Skazanych na 
śmierć nie można było pozosta- 
wiać samych i myśmy się roz- 
mieścili w celach w' ten sposób, 
że skazany na Śmierć miał przy 
sobie dwueh nieodstępnych to- 
warzyszy, skazanych do cięż- 
kich robót. 

Gdy tydzień minął, pewien spo 
kój wstąpił w nas wszystkich na 
wet co do Kunickiego, o życie 
którego baliśmy się najwięcej. 
Niechcąc czasu marnować, or- 
ganizowaliśmy lekcje dla robot- 
ników, wspólne czytanie, urzą- 
dzaliśmy chóralne śpiewy i scho 
ny się dla miłej pogawędki 
w pełnym komplecie (29 skaza- 
nych) w jednej celi, najczęściej 
w tej, w której przebywał Kunie- 
ki. A ezas mijał. 

Przeszły dwa, tygodnie, trzy, 
cztery, pięć, szósty tydzień miał 
się już ku końcowi. Nasz niepo- 
kój całkowicie się rozwiał: prze 
cież miemożliwe trzymać ludzi 
pod groźbą kary śmierci całe ty- 
godnie, więcej, niż miesiąc, a 
później ich wieszać! Nastrój 
wszystkich skazanych był weso- 
ły, dowcipkowano, epowiadano 
sobie różne kawały i nawet pro- 
jektowano urządzić wieczór kar 
nawałowy. 

Taki nastrój panował w X pa: 
wilonie i 15 stycznia (starego 
stylu). Wezwano nas na spacer. 
Blisko dwie godziny przechadz- 
ki minęły, jak minuta, Rozwese- 
leni wróciliśmy do eel i kilkanaś 
cie osób zebrało się u Kunickie- 
go, który miał mieć odczyt o e- 
Jektryczności. Kunicki kończył 
już swój odczyt, gdy nagle 
wszedł do celi starszy żandarm 
i poprosił go do kaneelarji. 

W takiem wezwaniu nie było 
nie podejrzanego. Często nas 


dzi! 


wzywano do kancelarji czy to dla 


pieniężnych obrachunków, czy 
dla wręczenia listów, czy dla ba 
dania przez lekarza stanu z%79- 


wia. 
Później, po dziesięciu minu- 


tach wezwano Bardowskiego. 
Zaczęło majaczyć się coś niedo- 
brego. Jedno jedyne słowo wbi- 
jało się do mózgu: „Szlissel- 
burg*. Zabrano Ossowskiego, 
Dziwnem nam się to wydało: do 
Szlisselbugra odsyłano „szeze- 
gólnie niebezpiecznych“, wpły- 
wowych skazańców. Osiemna- 
stoletni Ossowski takim nie był. 
nie mógł być. Przyszła kolej i na 
Pietrusińskiego. Wyszedł, na- 
wet nie pożegnawszy się z nami, 
bez czapki, bez palta. 
Gubiliśmy się w domysłach. 
Ktoś wypowiedział przypuszeze 


nie, iż prawdopodobnie ogłasza- 
ją złagodzenie wyroków i dla te 
go wzywają do kancelarji. Rozu- 
mie się, że tak... inaczej być nie 
może. Wszyscy byli rozstrojeni, 
w szczególe zaś Szmaus i Luri, 
też skazani na śmierć. Wydawa 
ło się to podejrzanem. 


'Tak przeszło pół godziny, ca- 
ła wieczność. Nagle drzwi się 
otworzyły, do celi wszedł starszy 
żandarm. Gdzie rzeczy Pietru- 
sińskiego? Myśmy go zarzucili 
pytaniami. Żandarm, zabierając 
rzeczy, tyle nam tylko powie- 
dział, iż Pietrusiński do celi już 
nie wróci. 

Szlisselburg czy śmierć? O, jak 
gorąco pragnęliśmy, aby to był 
„tylko  Szlisselburg.. Myśmy 
już wiedzieli, co to takiego Szlis- 
selburg i jednakże modliliśmy 
się w duchu, aby to był „tylko 
Szlisselburg*, 

Lecz nie! Nam ukradli, do- 
słownie ukradli towarzyszy, aby 


ich oddać w ręce kata. Nie po- 
zwolili nam nawet pożegnać się 
z nimi. Dopiero po godzinie zja- 
wił się u nas zarządzający dzie- 
siątym pawilonem porucznik żaa 
darmerji Fursa i zakomuniko- 
wał nam żałobną wieść, miano- 
wicie, że uprowadzeni zostaną w 
nocy straceni. 

Po niejakim czasie przyszedł 


do nas komendant cytadeli, ge- 
nerał - lejtnant Unkowski. Ten 


zacny, szlachetny starzec, który 
nieraz z powodu nas wojował 
z żandarmami i lokajsko po- 
słuszną im prokuraturą, zjawił 
się u nas tak przygnębiony, że 
jego stosunek do popełnianej 
haniebnej zbrodni był aż nadta 
wyraźny. Nie on nie powiedział, 
uścisnął każdemu rękę i słania- 
jąc się, wyszedł z celi. Temu 
starcowi kazano, aby był obec- 
ny przy egzekucji, lecz on kate- 
gorycznie odmówił. 

A naszych męczenników tym 
czasem odprowadzono na drugi 
koniec dziesiątego pawilonu ł 
rozmieszczono Jeh w oddziel- 


i. 


34 


MUSSOLINI (do Hitlera i Schuschnigga): 


nych celach. Nad ranem ich stra 
eili. Pierwszy został powieszo-, 
Kunicki, następnie Bardow- 
ski, a dwaj młodzieńcy, prawie 
dzieciaki — na ostatku. 

Była godzina siódma rano. Je 
den z nas wlazł na okno, chcąc 
otworzyć lufcik; cele nasze znaj 
dowały się na drugiem piętrze. 
Z okna był widok na brzeg Wi- 
sły. Patrzcie, patrzcie! — strasz 
nym głosem krzyknął ten, eo 
otwierał lufcik. W mgnieniu 
oka byliśmy przy nim. U fortecz 
nej ściany kręcili się ludzie, za- 
sypywano grób, rozbierano sza- 
fot. Żandarmi szykowali nam 
straszne widowisko. 

Naszych męczenników powie- 
szono przed naszemi oknami. 
Jeżeli nie widzieliśmy samej 
gzekucji, to już nie z winy żan- 
darmów. Oni zrobili wszystko, 
co do nich należało. Myśmy nie 
podejrzewali możliwości takiego 
zwierzęcego znęcania się i to nas 
uratowało. 


(Opracował PIOTR KON) 


„Pójdźcie, o dziatki 
pójdźcie do mnie razem"... 


Dzisiejszy numer 


„REWIE* 


zawiera m. ia. następujące rzeczy! 


Plote Kon: U stóp szubienicy. 

Om: Czerwony dyplomata. 

Leonid Andrejew: Marsyljanka. 

Jakób Kowal: Ludzie wybitni to 
przeważnie mieszańcy. 

John Abbe: Home Fleet odpływa 
do domu. 

Jul. Pruszynowski: Kryzys seksu- 
alny w Sowietach. 

Peter Forest: Ręka (Nowela) 

S-ki: Jak będzie koronowany Ed- 
ward VII 


M. Aldanow: Niedoszły zamach 
na papieża. 
A. T. E.: Kiepura mówi o sobie. 


Hja Jlf i E, Petrow: Drzewo, liczą- 
ce 150 miljonów lat 

Prof. A. Fröhlich: Ni 
trucizny. 

Lili Koerber: Karolek (Nowela), 

Jarosław Hasek: Interes. 

M. Decobra: Miłość na filmie. 

Jerzy Laszlo: Karzeł. 

Borys Lewin: Dzieje jednej kores- 
pondencji. 


samawite 


Goebbels 
o Heidelbergu... 
(O pisał w 1926 r. 


„Heidelberg! Chodzę ulicami. 


Obcokrajowcy i parki w podró: 
ży poślubnej. Chłopak od pie- 
karza świsła głośno i bezczelnie: 
„Heidelberg du feine". 
więcej ochoty chodz na wy 
kłady. Siedzę nad Neckarem aż 
do wieczora. Potem idę zmęczo- 
ny i znudzony do domu, Każde 
drukowane słowo napawa mnie 
obrzydzeniem. Nie znajduję w 
niem nie, coby mogło mnie za- 
bawić. Siedzę czasem godzinami 
w leniwem niezdecydowaniu. nie 
nie robię i o niczem nie myślę. 
Potem ściga mnie tysiąc dja- 
błów, snuję plany nad plany. 
Nienawidzę tego łagodnego Hei 
delbergul:* 
(Z książki „Michaći) 


Co mówi w 1936 r. 


Nia mam 


„Kto kiedyś miał szczęście — 
a ja należę do tych szczęśliwców 
— studjowania na uniwersytecie 
w tem mieście, 
nie zapomni tego okresu. Bo mia 
sło to ma w sobie coś, czego nie 


nigdy w życiu 


potrzebuje dzielić z żadnem in 
nem miastem — ani w Niem- 
czech, ani też gdzieindziej na 
świecie: ową cudowną mieszani 
nę powagi, zapału do pracy, 
pełni i radości życia. Oto, co sta- 
nowi atmosferę tego miasta! Dla 
tego mogę zrozumieć, że wielu 
z was, którzy przybyliście do 
nas z zagranicy, odczuwacie to 
samo co ja, który przybyłem z 


Berlina, aby odetchnąć jedyną 
w swoim rodzaju atmosferą te 
go miasta. 

(Przemówienie na jubileuszu 
uniwersytetu). 


Najeleganisza kobieta 


Jeden z największych domów mo 
dy urządził w Paryżu konkurs na 
20 najelegantszych kobiet stolicy. 
Konkurs odbyl się przez ogólne gło 
sowanie. Za najelegantszą kobietę 
Paryża uznana została lady Mendi, 
żona attaches prasowego ambasady 
angielskiej w Paryżu. Pani ta wy 
daje rocznie przeszło 209.060 fran 
ków na swe toalety. 


Potem: dopiero idą  francuzki: 
księżniczka de Faucigny - Lutinge, 
hrabina Charles de Noailles, hra- 
bina de Beauchamp, a następnie 
aktorki Constance Bennett, Kay 
Francis i Ina Claire. 


REWA 


CZERWONY DYPLOMATA 


Człowiek, który wprowadził Sowiety do koncertu europejskiego 


Jerzy Cziczerin, niedawno 
zmarły dyplomata sowiecki, był 
jedną z najbardziej ciekawych 
postaci świara powojennego. 

Syn radcy rosyjskiej ambasa 
dy w Paryżu, bratanek znanego 
prawnika prof. B. N. Qziczeri- 
na, wnuk znanego rosyjskiego 
podróżnika Meiendorfa — so- 
wiecki Talleyrand pochodził ze 
starej arystokratycznej rodziny 
rosyjskiej. 

Na tle tego pochodzenia Czi- 
czerina powstała w swoim cza- 
sie charakterystyczna anegdota: 

Pewnego razu zgłosił się Czi- 
czerin do lorda Curzona, który 
nie zaproponował mu, by usiadł. 

— Wybaczy pan, że usiądę —- 
miat rzec szef dyplomacji so- 
wieckiej. Cziczerinowie pocho 
dzą ze szlachty daleko starszej, 
niż Curzonowie. 

Już na ławie gimnazjalnej, « 
następnie jako student wydziału 
humanistycznego uniwersytetu 
petersburskiego wyróżniał. się 
Cziezerin wybitnemi zdolnościa 
mi. Po ukończeniu uniwersytetu 
chciał Jerzy QCziczerin poświę- 
cić się karjerze dyplomatycznej, 
Będąc zagranicą, w Berlinie, 
młody dyplomata utrzymywał 
stosunki z emigrantami - rewo- 
lucjonistami, a gdy to się wy- 
kryło, Cziczerin nie tylko mu- 
siał zrezygnować ze swego sta- 
nowi ale i sam stał się emi- 
grantem, W. bardzo krótkim cza 
sie zdeklarował się zerin ja- 
ko zwolennik socjal - demokra 
cji, nie był on jednak „zawodo- 
wym“ rewolucjonistą. Po rozła- 
mie, który zaszedł w rosyjskiej 
wsdecji, Cziczerin opowiedział 
się po stronie Lenina. Podczas 
wojny światowej podzielał Czi- 
czerin leninowską taktykę, włą- 
czając jego defetyzm. Po rewo- 
lucji został Cziczerin w Londy- 
nie aresztowany; na skutek in- 
terwencji rządu rosyjskiego 
zwolniono go i wrócił do Rosji. 

Początkowo był Cziczerin w 
komisarjacie ludowym do spraw 
zagranicznych zastępcą Trockie 
go, a następnie został przez Le- 
nina wysunięty na kierownika 
sowieckiej polityki zagranicz- 
nej. Lenin przy tym wyborze 
zapewne kierował się tem, że 
(ziczerin pochodził z rodziny 
dyplomatycznej, sam miał być 
dyplomatą, że znał on Świetnie 
szereg języków; był  człowie- 


kiem bardzo zdolnym, a ponad- 
to „swoim”, pomimo arystokra- 
tycznego pochodzenia. 

Va słanowisku kierownika so- 
wieckiej polityki. zagranicznej 
pozostał Cziczerin dziesięć lat, 
od r. 1920 do 1930, gdyż dopiero 
decyzją C. K, W. S, S. S. R. z dn 
21 lipca 1930 r. został ze stano- 
wiska swego zwolniony. (Nie- 
słusznie więc podaje Ilustrowa- 
na Encyklopedja Powszechna, 
że Cziczerin ustąpił ze swego 
stanowiska w r. 1928, drugim 
błędem jest twierdzenie, iż u- 
marł w roku 1933). 

Organizacyjnemi sprawami ko 
misarjatu Gziczerin prawie się 
nie zajmował, natomiast całą 
swą energję skoncentrował na 
walce dyplomatycznej i praw- 
nej o niezależność i należne So- 
wietom miejsce w koncercie mię 
dzynarodowym. 

Zadanie Cziczerina nie należa- 
ło bynajmniej do łatwych. So- 
wiety były okrążone samymi 
wrogami. „Wśród zwycięskich 
państw jedynie prezydent Wii- 
son ustosunkował się do rewo- 
lucyjnej Rosji / objektywnie, 
zgodnie z zasadami prawa mię: 


Na cmentarzu poległych w czasie 


iej kombatanci złożyli uroczystą prz; 


dzynarodowego, natomiast pań- 
stwa europejskie próbowały 
traktować Sowiety jako terra 
nullius, jako objekt polityki ko- 
lonjalnej i nawet czyniły w Ro- 
sji próby interwencji wojennej. 
Jednocześnie odmawiano Sowie 
tom uznania nie tylko de jure, 
ale nawet de facto. 

Jako komisarz do spraw zagra 
nicznych prowadził Cziczerin u- 
porczywie walkę o prawa pań- 
stwa rewolucyjnego, o jego nie- 
zawisłość, a zarazem o przyzna- 
nie sowieckiej Rosji praw su- 
werennego państwa. Aby do- 
piąć tego celu powoływał się 
Cziczerin na podstawowe zasa- 
dy indywidualnego prawa mię- 
dzynarodowego, na zasadę jed- 
nomyślnej decyzji na kongre- 
sach międzypaństwowych, na 
sadę _ absolutnej _ udzielności 
państw, na prawa podstawowe, 
subjektywne, przysługujące każ 
demu państwu niezależnie nie- 
tylko od jego ustroju polityczne 
go, ale i społeczno - gospodar- 
czego. Tem też tłomaczy się te- 
za Qziczerina, iż dła Sowietów 
liga narodów nie istnieje, że po- 
słanowienia ligi narodów, w 0- 


pracowaniu których Sowiety u- 
lziatu nie brały, nie mogą pań- 
stwa sowieckiego wbrew jego 
woli obowiązywać, Jednocześnie 
wysuwał Cziczerin teorję, iż Sa 
wieły z jednej strony, a mocar 
stwa kapitalistyczne z drugiej, 
aczkolwiek przedstawiają dwa 
biegunowe typy organ wła 
sności, nietylko mogą istnieć 
jedno obok drugiego, ale powin 
ny nawet współpracować ze so- 
bą, iż jest to konieczność gospo- 
darcza, jedyna możliwość odbu 
dowania gospodarki światowej. 

Te tezy wyłożył J. Cziczerin 
w r. 1922 podczas słynnej kon- 
ferencji międzynarodowej w Ge 
nui, 

Krokami i środkami, zmierza- 
jącymi ku prakt u zreali 
zowaniu celów sowieckiej dypla 
macji był układ sowiecka - nie- 
miecki, zawarty przez Cziczeri- 
na w r. 1922 w Rapallo w celach 
współpracy gospodarczo - pot- 
tycznej, zbliżenie z Turcją i Per 
sją, układ z Republiką Mongol- 
ską, układy z państwami nadbał 


iku swej akeji dyplo 
matycznej Cziczerin przerwał 


walk pod Verdun, w czasie wojny światowej, odbyła się podniosła uro- 
czystość, w której wzięli udział przedstawiciele kombatantów wszystkich państw. W czasie uroczystości 


ẹgẹ walczenia o pokój. 


zasieki drutu kolezaslego, które 
mi wielkie mocarstwa kapita 
styczne otoczyły Rosję Sowiec- 
4, wyprowadził Ros, stanu 
izolacji międzynarodowi przy 
wrócił jej czynną rolę na arenie 
międzynarodawej. 

Ta polityka Cziczerina, zwła- 
szcza jego polityka wschodnia, 
miała z natury rzeczy ostrze an- 
tybrytyjskie, Głównem opar- 
ciem tej polityki w Europie by- 
ła współpraca z Rzeszą niemiec 
ką. To też rzeczy mocno się 
skompłikowały, gdy Republika 
Weimarska upadła i została za- 
stąpiona przez Trzecią Rzeszę. 
W zagranicznej polityce nastą- 
pił całkowity przewrót, zaczął 
się okres prowersalski, proligo- 
wy, zaczął się nawet flirt z W. 
Bryłanją. Jednocześnie kierow- 
nictwo sowieckiej polityki za- 
granicznej z rąk wytrawnego a: 
rystokraty Cziczerina przeszło 
do rąk praktycznego i systema 
tycznego Litwinowa. 

Wi nsunięciu Cziczerina odgry 
wały zapewne duże znaczenie i 
inne okoliczności, trochę chore- 
ba, (od r. 1925), a głównie z 
pewne to, iż Cziczerin nie ze: 
chciał pogodzić się ze sposoba 
mi, przy pomocy których wódz 
Stalin potraktował swych prze- 
ciwników politycznych, przywód 
ców różnych opozy! Wskazu 
je na to fakt, iż Cziczerina, czło» 
wieka schorzałego w ciągu ostat 
nich kilku lat trzymano w zn- 
pełnem osamotnieniu pod czułą 
opieką G. P. U. 

W, swej samotności J. Czicze 
rin szukał ukojenia w muzyce, 
w szczególności w dziełach Mo. 
zarta. Jednocześnie pisał on po: 
dobno pamiętnik w językn fran 
cuskim. Gdyby pamiętnik Czi- 
czerina został opublikowany bez 
poprawek cenzury, mielibyśmy 
materjał, rzucający ciekawe świa 
tło na dzieje rewolucji rosyj- 
skiej jako też i na dzieje dyplo- 
macji Europy powojennej. 

Aczkolwiek, zwłaszcza wśród 
przeciwników bolszewizmu, nie 
brak głosów pomniejszających 
dyplomatyczne zdolności Czicze 
rina, traktujących go jako dyle- 
tanta — był on postacią nieprze 
ciętną i zarówno do dziejów dy- 
plomacji sowieckiej jak i świa- 
towej wpisał karty o dużem zna 
czeniu historycznem. 


Om. 
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MARSYLJANKA 


Był on pożałowania godnem stwo 
rzenieru, z usposobieniem zająca i 
cierpliwością bydła roboczego. 

Gdy los, jak na ironję, rzucił go 
w nasze czarne szeregi, śmieliśmy 
się, jak szaleńcy: historji świata 
»na przecież takie absurdalne, 
smieszne omyłki. A on — on Paw- 
calńie płakał. 

Nigdy przedtem nie widziałeci 
człowieka, który posiadał tyle les. 
Płynęfy one z jego oczu, nosa, ust, 
— jak z mokrej gąbki, ściśniętej w 
dłoni. Również w naszych szeregach 
widziałem płaczących mężczyzn. 
lecz ich łzy były płomieniem, przed 
którym uciekały dzikie zwierzęta. 
Od tych męskich łez — twarz robi- 
ła się starsza, a oczy — młodsze: 
jak potoki lawy, wyrzucone z plo- 
nącego łona ziemi, wypalały one nie 
zatarte ślady i grzebały pod sobą 
całe miasta drobnych życzeń i co- 
dziennych trosk. Gdy on płakał, ty! 
ko nosek mu się czerwienił, a chu- 
steczka jego robiła się mokra; praw 
dopodobnie suszy? ją na sznurku— 
howient skąd bralby tyle chuste- 


czek, 

Podczas całego okresu zesłania 
włóczył się codziennie od jednej 
władzy do drugiej, — do wszyst- 
kich zwierzchności, które istnia: 
które mógł on sobie wymyśleć, — 
kłaniał się, płakał, przysięgał, że 
jest niewinny, błagał o litość dla 
swych młodych lat, obiecywał, że w 
przyszłości będzie otwierał usta tyl 
ko do próśb i chymnów  pochiwal- 
nych. 1 oni, tak samo, jak my, śmie 
li się z niego, nazywali go: „walg 
nieszczęśliwą świnką”, i wołali nz 
niego: „Ty mała świnko?* 

I na to wołanie przychodził zaw- 
sze posłusznie. Za każdym razem 
że usłyszy wieść n 
swym powrocie do ojczyzny — lecz 
tylko żastowano z niego. Tak sanio, 
i oni wiedzieli, że jest nie- 
Lecz przez jego męczarnie 
chcieli nastraszyć inne małe świnki, 
— jak gdyby nie hyły one i tak 
dość tchórzliwe. 

Pędzony zwierzęcą obawą przed 
samotnością, przychodził także do 
nas, ale twarze nasze były twarde 


i zamknięte i napróżno szukał do 
nich klucza. 

Jąkając si 
nymi towar: 


nazywił nas „kociia- 
i „drogimi 
lecz my potrząsaliś- 
my głowami i mówiliśmy: 

— Uważaj, — mogą cię usłyszeć. 

A on spoglądał na drzwi, Kto 
mógl wówczas zachować powagę? 
yczailiśmy się od śmie 
my się, k on nabierał 
odwagi, przysuwał się bliżej, i opo- 
wiadal, Ikając, o swych ukochanych 
książkach, które leżą na jego biur 
ku, o swej mamusł oswych kocha- 
nych braciach, o których nie wie- 
dział nawet, czy jesztze żyją, czy 
też umarli ze strachu i tęsknoty. 

Wkońcu — wypędziliśmy go. 

Gdy rozpoczęliśmy strejk głodo- 
wy, opanował go strach— niewypo- 
wiedzianie zahawny strach. Bowiem 
mała świnka kochała jedzenie, oba- 
wiał się: więc bardza „ukochanych 
towarzyszy”, ale jeszęze więcej bał 
się zwierzelności; cafkiem niepr: 
tomny biegał dokola i wycierai so- 
hie czoło, na które wciąż coś wystę 
powało: niewiadomo to, lzy, czy 
pot. I zapytał mnie niepewni 

— Czy długo będziecie 
wać? 

— Tak —odpowiadałem twardo. 


gado 


— I potajemaie nic jeść nie bę- 
dziecie? 

— Nasze mamusie przyślą nam 
ciastka, — rzekłem z powagą. 

On spojrzał na mnie podejrzliwie, 
potrząsnął głową, westchnął i po- 
szedł sobie.. A mastępnego dnia 
przyszedł do nas,-zielony ze stra- 
chu, i oświadczył: 

— Będę z wami złodował, kocha- 
ni towarzysze. 

— Głoduj samt 

I — głodował! Nie wierzyliśmy 
w to — tak jak i wy nie wierzyli- 
byście, — byliśmy pewni, że je on 
potajemnie, i tak samo _ sądziła 
awierzchowność. 

I gdy pod koniec głodówki zacho 
rował na tyfus głodowy, wzruszyliś 
my ramionami: „Biedna, mała świn 
ka?” 

Lecz jeden z -nas, ten który 
uigdy nie śmiał, rzekł ponuro: 

— Jest on naszym towarzyszem, 
musimy iść do niego. 

Majaczył — i tak samo. jak całe 
jego życie, i te mafaczenia były po- 
Żałowania godne _ Opowiadał o 
swych ukochanych książkach, 0 
swej mamusi i kochanych braciach; 
prosił o ciastka i przysięgał, że jest 
niewinny, i pr o przebaczenie... 

Wszyscy byliśmy przy jego posła 


się 


niu, gdy umierał. Tuż przed śmier: 
cią— odzyskał przytomność; leżał 
cichy, słaby — a dokoła staliśmy 
my wszyscy, jego towarzysze, 1 
wszyscy usłyszeliśmy, jak powie- 
dział: 

— Gdy umrę, zaśpiewajcie na mo 
im grobie „Marsyljankę!” 

— (o mówisz? — rzekliśmy 1 
zadrżeliśmy z radości. 

A on powtórzył: — Gdy umrę, za 
śpiewajcie „Marsyljankę”. 

I po raz pierwszy zdarzyło się, że 
oczy jego pozostały suche, podczas 
gdy my płakaliśmy wszyscy, I łzy 
nasze płynęły, jak ogień, przed któ 
rym uciekają dzikie zwierzęta. 

Już nie żył, a my Śpiewaliśmy 
„Marsyljankę”, Naszymi młodymi. 
silnymi głosami, śpiewaliśmy Wel. 
ką pieśń wolności, I ocean zatrzy- 
mał się, i na grzbietach swych fal 
poniósł do ojczyzny blady brzask 
i krwistą nadzieję. 

Śpiewaliśmy. Już patrzyły na nas 
ó już chrzęściny 
ich kurki, już skierowane były w 
nasze serca ostrza haguetów, — a 
wielka pieśń brzmiała coraz potęż- 
niej, coraz radośniej, a w tych wąt- 
łych rękach bojowników wolności 
«hwiała się cicho czarna trumna 

Śpiewaliśmy „Marsyljanke!”* 
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Ludzie wybilni-fo przeważnie mieszańcy 


Natura wcale nie dąży do utrzymania czystości 


Dogriaty rasistowskie Trzeciej 
Rzeszy opierają się na twierdzeniu, 
że istolne cechy wewnętrzne i zew- 
uętrzie człowieka są uzależnione 
nie od wrodzonych skłonności I śro 
dowiska, w którem dany osobnik 
dorasta, lecz wyłącznie od krwi 
przodków, t. zn. od dziedzicznego 
pochodzenia gatunku, Dla teorety= 
ków rasowych obozu brunatnego 
nie ulega kwestji, że specyficzne 
dla pewnej rasy cechy duchowe są 
wyłączną właściwością tejże rasy, 
Stąd bierze się u nich skala istoty 
i wartości rasowej, oceniająca ra- 
sę „żydowską jako mniej warto- 
ściową, a rasę germańską — nle 
może być inaczej — jako najwar- 
tościowszą. 


W ostatniem dziesięcioreciu ukażał 
się cały szereg prac naukowych, 
wykazujących absurdalność tego 
pseudo - naukowego rozumowania. 
Nauka poważna, pozbawiona su- 
gestji politycznych, stwierdziła, że 
„WIECZNE CECHY KRWI” NIE 
ISTNIEJĄ, ŻE EUROPA STANO- 
WI WIELKI KONGLOMERAT LU 
DÓW, w którym pojęcie rasy nie 
pokrywa się w żadnym kraju z poję 
ciem narodu, że w zależności od 
zmieniających się nieustannie wa- 
runków życiowych przeistacza się 
także treść rasy, że wobec tego nie 
może być mowy o stałości znamion 
rasowych i o dziedzicznym charak- 
terze rasy. 


Do rzędu wielce wartościowych 
prac naukowych, traktujących o ra- 
słe, należy książka dr. Waltera Ber 
gera „Was Ist Rasse?”, wydana w 
Wiedniu, Książka ta już choćby dla 
tego zasługuje na uwagę, że autor 
nie jest ani zwolennikiem, ant wro- 
giem brunatnej teorfi rasowej, pod- 
chodzi on dó sprawy ze stanowiska 
objektywnego, bezstronnego uczone 
go, któremu chodzi tylka o wykaza 
nie prawdy, a dla nauki tylko ten 
rodzaj badań posiada znaczenie. Dla 
nas konklwzje dr, Bergera są tem 
cenniejsze, że stara się on zróżu- 
mieć także takich dogmatyków raso 
wych, co Guenther i Cłaus, grają- 
cych pierwsze skrzypce w zespole 
brunatnych rasistów. BERGER NIE 
NEGUJE WPŁYWU „KRWT”, ale 
stara się ustalić, jak dalece sięga 
wpływ krwi na dziedziuę wyższych 
utrwalonych przez tradycje struk: 
tue kulturalnych i w jakiej mierze 
ta „krew” współdziała przy kształ 
towifiu sie osobowości człowieka, 
Pomijając rzeczy natury ekspery< 
inenłałnej 1 antropolopicznej, chce 
Berger przedewszystkiem WYZWO 
LIĆ „DUSZĘ 1 RASĘ” Z OKOWY 
POLITYCZNEJ. | on dopatruje się 
w dzisiejszym stopie białych naro- 
dów dajace się dziś jeszcze odczuć 
wpływy grup indo - germańskich 
przednio - azjatyckich; chcąc być 
dobrze zrozumianym, stosuje nawet 
terminologję „nordyjskich? profe- 
sorów, 


„Mimo daleko posuniętego zmiesza 
nia się i tysięcznych splotów moż- 
na w tuzinie europejczyków odna- 
leźć główne typy Guenthera: nor- 
dycki, wschodni, dynarski, zachod 
ni, wschodnio - bałtycki”, 

Berger nie zatrzymuje się dłużej 
nad trudna delinicja rasy, nie prze- 
czy tež, że pewne typy rasowe nie 
powłnny się mieszać ze sobą, ale 
udowadnia on, jak TRUDNO JEST 
STWIERDZIĆ PRZYNALEŻNOŚĆ 
RASOWĄ POSZCZEGÓLNYCH 
NARODÓW i odsetek pewnych zna- 
mion rasowych i w jak  wysókiej 
mierze cechy fizyczne i duchowe, 
właściwe typom Guenthera, zlały 
się ze soba, jak dalece różnice się 
ratarły. Właśnie dlatego, że rasizm 
hrunatny tego wszystkiego nie chce 
widzieć, jest on zgóry skazany na 
to, hy pozostać w strefie szarlata- 
nerji, 


Genialni mieszańcy 

JESZCZE GORZEJ SPRAWA 
SIĘ MA Z POCZUCIEM RASO- 
WEM. Takie uczucie nie istnieje. 
Gdyby istniało, plemiona germań- 
skie nie wyniszczyłyby sie w wal- 
kach bratobójczych na służbie oh- 
cych rasowo państw, nie zapomnia- 
łyby o swojem pochodzeniu i nie 
zmieszałyby się ze wschodniemi na- 
rodami: 

„Z tego wszystkiego wysnuć moż 
na tylko jeden wniosek: Skoro Iu- 
dzie jednej rasy mogą stanąć prze- 
ciwko sobie jako wróg przeciwka 
wrogowi, jak obcy przeciwko obce- 
mu, to USTĘPUJE WŁAŚNIE GA- 
MUNEK NA DRUGI PLAN PRZED 
POCZUCIEM PRZYNALEŻNOŚCI 
NARODOWEJ. „Naród” wiaże jed- 
nostkę kolektywnie, stwarzając po- 
czucie spólnoty — RASA NIE; ra- 
sa znamionuje biologiczne odmiafty 
świata zwierzęcego; dopiero poczu- 
cie przynależności narodowej w 
sensie historycznym, socjologicz- 
nym i kulturalnym zespała ludzi du 
chowo i tworzy ludzkie grupy”, 

To samo dotyczy „wiecznych” ży 
dowskich znamion rasowych, które, 
jak nam wiadomo z licznych badań, 
„ROZPUSZCZAJĄ* SIĘ W WIĘK 

SZOŚCI WYPADKÓW W CE- 
CHACH SPECYFICZNYCH DLA 
NARODU, DO KTÓREGO DANY 
ŻYD NALEŻY. - 

„W każdym razie obserwacje nad 
żydowską sierotą,  wychowywaną 
od początku w nłeżydowskiem oto- 
czenlu, bylyby o wiele cenniejsze 
od wszystkich rozpraw na temat in 
stynktu rasowego”. 


Technik 


Germańscy dogmatycy krwl 
przypisują „typowi nordyckiemu” 
specjalne zdolności twórcze. Niech 
tylko zjawi się w jakimś niegermań 
skim narodzie ktoś genialny, bru- 
natni rasiści staną na głowie, by 
dowieść nordyckiej krwi genjusza. 
Tymczasem objektywne badania 
wykazały, że WŚRÓD LUDZI WY- 
BITNYCH CZĘSTO GENJUSZOW 
JEST BARDZO WIELU MIESZAŃ- 
CÓW, Z MNIEJSZĄ LUR WIĘK- 


SZĄ DOMIESZKĄ KRWI NOR- 
DYCKIEJ. W każdym razie ze- 
tknięcie się kilku ras zdaje się 


sprzyjać rozwojowi 
nych. 


ludzi wybit- 


„Dusza rasy" 

Brunafni rasiści przyjmują istnie 
nie „wiecznej rasy” i wierzą w los 
gatunku, na który to los nikt nie 
ma wpływu. Teza la zawiera naiw- 
ne przeciwieństwo: Dla Guenthera 
i towarzyszy „rasa nordycka” jest 
wojowniczą, która przelewała swo- 
ją krew na polach walk wszystkich 
czasów. By zapobiec wyniszczenia 
iej rasy GUENTHER PROPAGUJE 
PEWIEN RODZAJ PACYFIZMU 
NORDYCKIEGO, środki ochronne, 
obalając tem samem swoją tezę o 
losie rasy i "gatunku, który nie pod 
lega ewolucji”. Na pomoc przeciw- 
ko krwi wzywa nordycki filozof du 
cha, któremu teoretycy  rasowl 
Trzeciej Rzeszy odmawiają wszel- 
kiego wpływu na ukształtowanie 
się rasy ludzkiej. 

„Na całym budynku kulturalno- 
filozoficznego rasizmu widoczne są 
rysy; gdyż powodem tragedji losu 


OW 


rasy nordyckiej jest przedewszyst= 
kiem — wedle Guenthera — trwa- 
jące od dawien dawna MIESZANIE 
SIĘ Z INNEMI RASAMI, KTÓRE 
POCHŁANIAJĄ KREW NORDYC- 
KĄ.... Guenther ubolewa nad tem i 
ostrzega wskazując, jak się rzecz 
za każdym razem miała i jaki smut 
ny jest finał; — mówimy wciąż z 
punktu widzenia brunatnej teorji ra 
sistowskiej. Ważne natomiast jest 
tylko to, że się tak stać musiało z 
woli życia, z czego wynika, że jest 
to proces konieczny pod kątem wi 
dzenia socjalno - biologicznym”. 
SOCJAL - BIOLOGICZNE PRA- 
WA UTRZYMANIA LUDZKIEGO 
GATUNKU OBRACAJĄ w NI- 
WECZ CAŁĄ DOGMATYKĘ RA- 
SOWĄ. Natura nie obdarzyła islot 
żywych — co każdy hodowca zwie 
rząt poświadczyć może — instynk= 
tem utrzymania czystości gatunku. 
Byłoby to ciekawe, stwierdzić sta- 
tystycznie, ile w okolicach „nor- 
dycznych” zostalo zawartych mal- 
żeństw między jasnymi i ciemnymi. 
W KAŻDEJ JEDNOSTCE LUDZ 
KIEJ JAK W CAŁYCH NARO- 
DACH TKWI POPĘD, MAJĄCY 
SWÓJ POCZĄTEK W SEKSUA- 
LIŻMIE, DO ZANURZENIA SIĘ W 
INNYM GATUNKU I WYPŁYNIE- 
CIA ZEŃ NA NOWO, NIEŚWIADO 
MA SKŁONNOŚĆ DO PRZEOBRA- 
ŻENIA SIĘ I, JEŚLI KTO CHCE, 
DO UPADKU, Faktem jest, że po- 
tomstwo dobrze dobranych rodzi- 
ców rozmaitych typów rasowych 
(np. nordycki z zachodnim lub nor- 
dycki z dynarskim) może dziedzi- 
czyć zalety tych dwuch typów”, 


gatunku 


Rasa „maszynowa“ 

Jak z powyższego widać, natura 
i „instynkt rasy” mało się troszczą 
o teorje rasistowskie brunatnych ho 
dowców. olucja biologiczna dą- 
ży raczej uporczywie do nowych 
form poprzez mieszanie się ras, a 
nie do utrzymania czystości raso- 
wej. Ponadto w naszych czasach 
oblicze ludzkości wciąż się zmienia 
naskutek systemu wielkomiejskiego 
i techniczno - przemysłowego, po- 
wstałego we wszystkich częściach 
świata dzięki racjonaliemu sposobo 


czać odpo: 
kąkotwiek rasę 

Berger stara sie psychologicznłe * 
uzasadnić ideowe pobudki „nowo: 
powstałegó kultu rasowego”: 

ów kult chce zapobiec „7 
uieniu człowieka i jego przeistacza: 
niu się w szabłoa, w automat”, w 
„rasę maszynową”; po walee z mot 
derczym systemem techniczno prze 
mysłowym miejsce kolektywizmu 
rasowego ma zająć kolektyw krwt.. 
WĄTPLIWE JEDNAK, CZY 
KREW GERMANSKA DA SIĘ PO 
GODZIĆ Z NOWOCZESNĄ GO: 
SPODARKĄ?» 

W ten trochę ironiczny - sposób. 
kończy Berger swoje rozważania, 
które przedewszystkiem mają zna- 
czenie, że autor, zajmujący stano- 
wisko pośrednie w wielkim sporze 
rasowym doby obecnej, musi przy- 
znać, JAK  NĘEDZNY, PELNY 
PRZECIWIEŃSTW T NIENAUKO- 
WY JEST SPOSÓB MYŚLENIA. 
NIEMIECKICH „FILOZOFÓW”, 

JAKÓR KOWAL, 


a pilnuje zbrodniarzy 


Najgrożniejsi przestępcy Stanów Zjednoczonych w więzieniu na skalistej wysepce 


Komendant harki przyglądał mi 
się badawczo 1 długo sprawdzał 
przepustkę, zanim pozwolił mì 
wejść do łodzi; yrzypominała ona 
luksusowe motorówki, jakiemi mil- 
jonerzy z San Francisko i Oaklandu 
odbywaja spacery wzdłuż wybrze- 
ży Kalifornii. Jedynie karabiny ma- 
szynowe, silne reflektory i broń w 
kajutach mówiła o przeznaczeniu 
statku. 

Aleatraz Island — to skalista wy 
sepka vomiędzy „Złotą bramą” i 
Oakland w zatoce San Francisko, 
Dzięki swemu odosobnieniu nadaje 
się doskonale na więzienie, którego 
rolę pełni już prawie od wieku. Jak- 
kolwiek niezwykle silny prąd uno- 
si do oceanu najlepszego nawet pły 
waka, więźniom niejednokrotnie u- 
dawała się ucieczka z tej kaźni, W 
zeszłym roku usunięto z wysepki 
więzienie wojskowe i po gruntow- 
nej modernizacji pomieszczenia, 
przeniesiono na Alcatraz Island naj 
miebezpieczniejszych zbroniarzy, 
trzymanych dotąd po różnych wię- 
zieniach. Skazańców nie przewozi 
się na wyspę w łodziach. Pozostają 
oni pod strażą związkowej policji 
w wagonach kolejowych, przesuwa 
nych na specjalnym nromie z lądu 
na wyspe. 


BRAMA ELEKTROMAGNE- 
TYCZA N 


Wijąca się w górę droga prowa- 
dzi od przystani do gmachu więzien 
nego, otoczonego murem, wysokim 
na 6 i pól metra Oprócz tega w róż 
nych miejscach znajduja się prze- 
grody z drutu, naładowanego elek- 
trycznością. Do więzienia prowadza 
cztery bramy Pierwsza ze stali o- 
twarta jest w ciągu calego dnia; za 
nia znajduje się druga z kratą, a za 
tą trzecia z masywnej stali z okien- 
kiem ze szkła, niedającego się prze 


bić kulą. Odźwierny, ukryty za tem 
okienkiem, lustruje bacznie przyby- 
sza. Ostatnia, czwarta zkolel brama 
zbudowana jest z jednolitej stati. 

Zamki u bram są arcydziełem po 
mysłowości. Oprócz mechanicznego, 
otwieranego skomplikowanym klu- 
czem zamku, każda brama posiada 
jeszcze specjalny zamek elektro-na 
gnetyczny. Po każdej stronie hramy 
znajduje się  strażnicza budka. 
Strażnicy widzą się przez okienko, 
a porozumiewają przez mikrofon. 
Jeden z nich obsługuje zamek me- 
chaniezny, a drugi elektro - magne- 
tycz. 

Po przebyciu bram, poprowadzo: 
no mnie przez szereg pokoi i kory- 
tarzy. Już w pierwszym pokoju mu- 
siatem przejść przez tak wąskie o- 
grodzenie, że towarzyszacy mi də- 
zorca szedł nie obek mnie, a za 
mna. 

KLUCZE SYGNALIZUJĄ 

— Chwilke, mister — rzeki i 
wskazał na świetlny sygnał na ścia 
nie Jednocześnie dwaj znajdujący 
się w pokoju urzędnicy powstali z 
sniejse i zbliżyli się do nas. 

— Muszę pana zrewidować. De- 
tektor elektryczny wykrył przy pa- 
mi większy przedmiot z metalu. Czy 
nia pan przy sobie rewolwer? 

Zanrzeczyłem.  Obszukał mnie 
sprawnie i wyjąl z kieszonki, prze- 
znaczonej na rewelwer, sporą włąz 
kę kluczy. 

— Tet przyrząd — mówił no dro 
dze — umożliwia wykrycie przy 
więżniu luh osobie,  zwiedzajacej 
więzienie, broni Inb przyrządów, s- 
łatwiajacych ucieczkę. Ten detek- 
tor pracuje sprawniej od każdej kon 
troli. 

Dyrektor więzienia W. Johnston 
przyjał mnie w swym gabinecie. 

— Aleatraz Island — rzekł — nie 
jest więzieniem karaem mającem na 


celu poprawę więźnia, Byłby to 
próżny gest altruizmu. Kto tu przy- 
chodzi, nałeży do kategorji niepo- 
prawnych. W naszem więzieniu prze 
bywają najgroźniejsi członkowie 
podziemnego świata Ameryki, Alca 
traz Island usiłuje jedynie zabezpie: 
czyć izolację zbrodniczych elemen- 
tów od społeczeństwa. Dlatezo t 
m. in. więźatowie otrzymują prze- 
syłaną na ich nazwiska koresnon- 
dencję nie w oryginale, lecz w odpi- 
sach, aby przeszkodzić porozumie- 
miu ze Światem zewnętrznym z: 
pomocą niewidocznego atramentu i 
iunych sztuczek zarówno  niebez- 
piecznych, jak dowcipnych. 

Pomimo surowej dyscypliny wię- 
ziennej, pomyšlano © potrzebach 
skazańców w sensie troskliwej opie 
ki. W więzieniu znajduje się szpi- 
tal i lecznica zębów, czytelnia z bi 
bljoteką, sala zabaw z fortepianem 
i estradą. W suterynach mieszczą 
się kąpiele i gabinet Iryzjera. Po: 
wienie jest smaczne i oblite. Śnia- 
danie składa się z owsianki na mle- 
ku, kielbasy ze smażonymi kartofla 
mi, z sucharków, masła i kawy. 

Na obiad: grochówka, pieczeń z 
kartoflami, chleb, masło i kawa. Ko 
lacja składa się z wieprzowiny z 
grochem, chleba, sałaty z kartoi, 
owoców, masła, kawy. 


MISTRZOWIE BOKSU — DOZOR- 
CAMI. 

Oprowadzając mnie po więzieniu, 
wyjaśnił mi dyrektor Johnston róż- 
ne konstrukcje więzienne. Drzwi do 
cel i kraty w oknach są zrobione ze 
stali, nie dającej się przeciąć żad- 
nem ostrem narzędziem. Drzwi maż 
na otworzyć z odległości każde od- 
dzielnie tub 15 jednocześnie. W spe 
cjalnych korytarzach czuwaja do- 
zorey. Do korytarzy tych nie można 
dotrzeć ani z cei, ani z korytarzy, 
na które cele otwierają się. Dozorcy 


nie są uzhrojenł, Są to wyźwiczenł 
bokserzy i zapaśnicy, mistrzowie w 
sztuce dżiu = dźltsu. 

W sall żadalnej znajdują się spe 
cjalne oszklone budki | straźnicze 
Doświadczanie stwierdziło, że hunty 
więzienne wybuchają zwykie pod 
czas posilków, gdyż wieźniawie pa 
siadają wtedy broń w postaci noży, 
widełców i lvżek. Z tego powceu w 
jadalni Alcatraz island znajduje się 
aparat, mogacy w wypadki buntu 
napełnić ją w ciągu minuty garem 
łzawiącym. 

Wobec tego, że mamy tu przestęp 
ców, którym nie zbywa na pienių- 
drach — rzekł dc mnie dyrektor — 
musimy liczyć się z usiłowaniami 
uwolnienia ich z zewnątrz więzienia. 

Zaprowadził mnie do rozmówni: 
cy. Przedziela ja Ściana ze szkła od 
nornego na kule. W ścianie znałdu 
je sie mnóstwo otworów. W ten spi 
sób rozmawiający mogą sie widzieć, 
lecz otwory są tak małe, że nie moż 
na przesunać przez nie najdrobnie|- 
szego przedmiotu Również ze 
względu na możliwość ułatwienła r 
zewnątez ucieczki więźniom, wszyst 
kie okręty mogą =bliżać się do wy- 
senki jedynie na odległość 20 jar- 
dów. 

Personel więzienny składa się x 
doświadczonych weteranów, wyhra 
nych z pośród strażników wszyst: 
kich zakładów karnych w Stanach, 
Zanim obejmują służbę w Aleatrax 
island, muszą odbyć specjalne prze 
szkolenie. Ucza się walki 
czej, bosku, dźia - żitsi 
nia i manipulacji przyrzadami elek: 
womagnetycznymi. 

W Alcatraz Island 40 strażników 
pilnuje 200 najniehezpieczniejszych 
przestępców. Jest to wlaściwie nad 
zér, wykonywany przez technikę, 

Peter Haldane, 
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REWJA 


Home-Fleet odpływa do domu 


W roku 1937 flota angielska będzie znów potęgą 


Londyn, w lipcu. 

Potężna skrzynia, która w 
pierwszej chwili zwraca na Sie: 
bie uwagę, jedynie dzięki olbrzy 
miej antenie na dachu. Antena 
la jest nerwem życia brytyjskie 
go imperjum. Rozkaz telegraficz 
ny pierwszego lorda admiralicji 
i szefa floty na Gibraltarze, Mal 
cie, Cyprze, w Jaffie i Aleksan 
drji, — daje znak do wyrusze- 
nia. 


„Home - Fleet", flota, która 
od grudnia roku ubiegłego znaj- 
duje się na wodach morza Śród- 
ziemnego, aby być w pogotowiu 
na wypadek powikłań w kon- 
flikeie włosko - abisyńskim, zo- 
staje odwołana. W angielskich 
portach morza Śródziemnego 
znajdawały się również okręty, 
które zwykle stacjonują w Sin- 
gapore, w Zachodnich Tndjach, 
w Chinach i Australji. W, por- 
tach stały szare, nieruchome ol- 
ymy, gotowe na każde zawo- 
łanie. Wczoraj zaś antena lon- 
dyńska zaczęła pracować. Czy 
Anfglja się rozbraja? Czy poło- 
żmie na morzu Śródziemnem się 
wyjaśniło? Czy chodzi o odwrót, 
czy o manewr? Ciemny budy- 
nek brytyjskiej admiralicji mil- 
czy, przechodzień mija go cał- 
kiem spokojnie. W oknach świa 
tła świecą przez całą noc. 


Bardzo trudno jest dostać się 
do wnętrza budynku.  Portjer 
jest coprawda bardzo uprzejmy 
1 poleca zaprowadzić gości do 
poczekalni. Tu trzeba się piś- 
miennie zameldować, i jakiś pan 
w szarym żakiecie, coś w rodza- 
ju mistrza ceremonji, pyła raz 
jeszcze, wyjątkowo dokładnie o 
życzenia i polecenia. Po większej 
części nikt nie dostaje się dalej: 
panowie, z którymi chce się mó. 
wić, niesteły, są akurat zajęci. 
Ma się więc jedynie okazję do 
studjowania poczekalni, w któ- 
rej znajduje się dużo modeli 0- 
krętów i wielkie malowidła ścien 
ne. Są to bardzo stare obrazy i 
modele, pochodzą z początków 
18 wieku; wszystko tchnie tra- 
dycją, nawet kurz na fotelach 
jest wielce czcigodny, — i to 
wszystko ma swe podstawy, — 
Wciąż jeszcze siła Anglji opiera 
się na jej flocie, choć przyszła 
wojna napewno wykaże, że flo- 
ta powietrzna ma znacznie wię- 
kszą rolę, niż flota wodna. Mi- 
mo to dom admiralicji brytyj- 
skiej pozostaje sercem i pulsem 
mocarstwa. 


Uzbrojenie floty 


Tego samego dnia, gdy pierw 
$zy lord admiralicji, przy po- 
mocy swej olbrzymiej anteny, od 
wołał okręty wojenne z morza 
Śródziemnego, zostały oficjalnie 
ogłoszone nowe angielskie kre 
dyty na zbrojenia. Podane liczby 
mówią własnym językiem, nie 
dopuszczającym do nieporozu- 
mień, i nie potrzebującym ko- 
mentarzy. Same tylko wydatki 
na uzbrojenie powietrzne mają 
w tym roku wynieść 50 miljo- 
nów funtów szterlingów. A jak 
przedstawia się sprawa zbrojeń 


wych -krążówników, 


morskich? Program na r. 1936, 
przewidujć budowę dwuch no 
ośmiu tor- 
pedowców, czlerech łodzi .pod- 
wodnych, jedn: okrętu - a- 
wjomatki i kilku jednostek. po* 
mocniczych. Ogólna suma-wy* 
datków na ten rok wynosi okrą- 
głe 30 miljonów funtów. 


Na pierwszy rzut oka, wydaje 
się to nie tak bardzo dużo, prze: 
dewszystkiem jeżeli wziąć poń 
uwagę, że Wielka Bryłanja od 


zakończenia wojny światowej 
znacznie zmniejszyła swą flotę 
wojenną. (W momencie zakoń- 


czenia wojny, Anglja posiadała 
przeszło 60 wiełkich okrętów wo 
jennyh, a w 1935. roku miała ich 
zaledwie 20. W- 1918 roku An- 
glja posiadała 108 krążowników, 
527 'kontrtorpedówców, 137 ło 
dzi podwodnych. W, 19 $ 
miała tylko 55 krążowników, 
180 ‘kontrtorpedowców i 60 ło- 
dzi podwodnych. Był to-potężny 
spadek siły floty wielkobrytyj- 
skiej. Liczne osobliwe wahania 
polityki angielskiej, w ostatnich 
czasach, można objaśnić tem, że 
„najsilniejsza -flota świata” tak 
bardzo 'się osłabiła. 

Lecz rok 1936 nie jest rokiem 
1935,.1 również w Anglji skoń: 
czyło „się marzenie o wiecznym 


Adama Mickiewicza w 
Marszałka Piłsudskiego, które stanąć ma w historycznej 
Stanisława” w Rzymie. Termin konkursu 

Mi 


kościele św. 


Konkursem nagrodzona zostala praca 


stawia nagrodzoną rzeżb 
uczezeniu bol 
skiej kampanji włoski 


j i 
strona medalu przedstawia króla Wiktor: 


kich górę afi 
— wiele zaszczytu”, 
wędrował ze swoją matk: 
operacji 


terskiego króla Belgów Alberta 1. — 


spokoju. - Brytyjska imiralicja 
jest mniej chwiejna, niż rząd: — 
Rząd wymagał, aby w celu uspo 
kojenia zakończyć: stan: pogoto- 
wia- wojennego na morzu Śród- 
ziemnem. Lecz: admiralicja'-za 
żądała, ` aby flota śródziemno: 
morska została obecnie wzmoe 
niona, gdyż morze - Śródziemne 
jeszcze przez pewien okrescza- 
su' będzie” ogniskiem niebezpie- 
czeństwa dla Europy. Fortyfika- 
cje na Gibraltarze i Malcie, któ- 
re w roku nbiegłym wzniesione 
z wielkim pośpiechem, zostają 
utrzymane, Powoli, ale coraz wi 
doczniej, lew: brytyjski pokazu 
je swe pazury. 


Komitet dziesięciu 

Pośród -ministerstw brytyj: 
skich — gmach admiralicji -zaj- 
muje osobliwe stanowisko, Jest 
on rodzajem ministerstwa kolek 
Lywaego,-składającego się z ko: 
mitetu dziesięciu osób, których 
stanowiska są coprawda rozma 
ite, ale przy głosowanin wszyscy 
oni mają równe prawa, 


Komitet ten- jest więc prawie 
własnym parlamentem, którego 
postanowienia są ważne tylko 
wówczas, gdy padła na nie wię- 
kszość. głosów. 

Kim są członkowie tego ko- 


Rzymie rozpisano Konkurs na 


przesunięto. Poza 
chała Paszyna. Zdjęcie nasze przed 
zniesiony pomnik ku 
Uczestni zwycię- 
pamiątkowe. Prawa 
zaś lewa strona — 

„Wielu nie- 


trzymają me 


Emanuela, 


4. Artur Rogers 3-le alijczyk po- 
z ojczyzny do St Zjedn 


aby poddać 


Gwóźdź zawędrował do płuc i żaden chirurg w Australii nie chciał się pod- 


iać operacji 


mitetu?- Przedewszystkiem wy- 
mienić należy pierwszego lorda 
admiralicji, który jako' jedyny 
członek komitetu-należy do ga- 
binetu rządowego i -wobec nie- 
go «odpowiedzialny jest za po- 
stanowienia. komitetu. Następ- 
nieidzie lord cywilny z dwoma 
sekrełarzami, uprawnionymi do 
głosowania, pierwszy lord-mor- 
ski, który jest jednocześnie sze- 
fem szłabu-i obok niego drugi, 
trzeci 'i czwarty—lordowie mor 
sey, po cześci oficerowie mary- 
narki, w randze admirałów lub 
wiceadmirałów, pozatem szef 
personalny i jego asystenci i 
wkońcu stały sekretarz. 

Tych dziesięciu ludzi tworzy 
komitef, którego postanowienia 
są rozstrzygające; nigdy się jesz 
cze nie zdarzyło, aby jakiś ga- 
binet odrzucił jednomyślnie po: 
słanowienie tego komitetu. 

* Jak wszystko w Anglji, tak i 
organizacja tego komitetu ma 
bardzo starą tradycję. Stworzył 
go król Henryk VIII, który in- 
teresował się nietylko kobieta 
mi, jak sądzi większość lud 

W 1917 roku, podczas wojny 
światowej, komitet został zwiek 
szony ipodzielony: na- dwa biu 
ra; po zakończeniu wojny — 
wrócił do dawnego stanu 


Ostatnie zajścia na morzm 
Śródziemnem wykazały, jak 
ważny jest podział wojennych 
sił morskich, a specjalnie w o- 
becnych czasach. Anglja od daw 
na musi mieć gęstą sieć punk- 
tów oparcia, aby bronić swych 
kolo! dominjów i wszelkich 
spraw z łem związanych. Sieć 
ta jest bardzo starannie rozrzu: 
cona., 


Obecnie Anglja posiada dwla 
wielkie floty; przeđewszyst 
kiem Home Fleet — dla móra 
północnych i całego oceanu A» 
tlantyckiego; a po drugie Medi- 
lerrancan Fleet. która dziś li- 
czebnie silniej jest od Home 
Fleet. Pozatem Anglja posiada 
dalszych dwanaście baz mor- 
skich w Tndjach Wschodnich 
Afryce. Chinach. wyspach Ma- 
lajskich. Indjach Zachodnich ł 
Nowej Zelandji. Australja i Ka- 
nada, główne dominja imper- 
brytyjskiego, posiadają 
własne floty, które w razie woj 
ny znajdują się również pod 


jum 


komendą admiralicji brytvj- 

skiej, 

System podziału floty jest 
niezwykłem 


wypracowany z 


Na e 
wie świecie niema ważnego pot 


wyrafinowaniem. ym pra 
tu, któryby jednocześnie nie był 
punktem oparcia dla floty bry- 
ryjskiej. — Sieć ciągnie się nd 
Porfsmouth przez wyspy Ber- 
mudzkie, aż do Pr Do: 
brej Nadziei i od Gibrallnen 
przez Malte, Aden, Ceylon. Siv- 
gapore — do Hongkongu 


Anglja ma dosyć punktów 4 
parcia, ale czy w razie nowego 
pożaru światowego flota ta w 
starczy do obrony wszystkieli 
tych punktów? Właśnie dla ro? 
wiązania tej sprawy palą się 
przez całe noce lampy w budyn 
ku admiral 
sprawa w wołała walki bucse 
towe i spowodowała nowe żą- 
dania admirałów i komitetu 
dziesięciu; to zagadnienie powa 
duje chwiejność polityki rządu 
angielskiego i nad tą sprawą g9 
rąco debatowano w Montreaux 
Jest to zasadnicze pytanie an: 
gielskiej polityki światowej. 


prawie 
e zbroje- 
ietrzu sta 
i wcale 
straszliwy 


Zagadnienie to jest 
rozwiązane. 
nia na mor: 
ły się rzeczywistość 
nie potrzebny był 
wybuch w porcie wojennym 
Woolwich. do wykazania, że 
eksperci i chemicy angielscy 
pracują gorączkowo nad wyni 
lezieniem nowych środków w$e 
buchowych. 


owy program zbrojeń 
3 h, przewidziany jest 
do roku 1939. Ale ji już dziś oka: 
zuje się, że termin ten. który 
początkowo oznaczono, zostanie 
mocno skrócony. Anglja chca 
już w roku 1937 być uzbrojona 
i przygotowana na wszelkie e- 
wentualności. 


John Abhe. 


M. AŁDANOW 


„mm REWA 


Niedoszły zamach na papieża 


Tego dnia Accolti był w Wa- 
ie od samego rana. Udał 
ę do kaplicy Sykstyńskiej, ra- 
czej z przyzwyczajenia, ale tyl- 
ko na chwilę zatrzymał się przed 
freskami Michała Anioła. Robił 
wrażenie człowieka pewnego sie 

i „Tak, znam to, znam wszyst 
ko!“ Rano usłyszał znowu głos 
nakazu: Trzeba to dzisiaj speł- 
nić. Przyszedł więc tutaj w tym 
celu, aby poraz ostatni się rozej 


i ra- 
no przejażdżka konna, potem 
msza, sprawy państwowe w gn- 
binecie, obiad, spacer po ogro- 
dzie, audjencje. Dawno już zo- 
stało postanowione, że zakłuć pa 
pieża należy podczas poobied- 
niej przechadzki; nawet miejsce 
zostało wyznaczone. Pius IV 
przechadzał się bez asysty, towa 
rzyszył mu zaledwie jeden służą 
cy, który niósł za nim parasol. 

Accolti był napozór zupełnie 
spokojny i tylko człowieka bar- 
dze spostrzegawczego mogłoby 
uderzyć coś szczególnego w je- 
go sposobie bycia. Konie zostały 
wyprowadzone: tak, papież istot 
nie zamierzał przejechać się kon 
no. Accolti pomyślał, czy nie na- 
leżałoby sprawy. PROC natych 
miast. Ale nie, głos nakazujący 
powiedział, że po obiedzie. Rze- 
czywiście, na przejażdżce konnej 
jest zwykle dużo ludzi. A gdyby 
jednak zrobić to ik 
Skończyłoby się prędzej... 
myślił się — i nie dt 
się odrazu, że przecież nie za- 
brał kindżału. Dziwił się potem 
samemu sobie, że mógł zapom- 
nieć o tem. Patrząc wśład za 
końmi, wyobraził sobie znowu, 
poraz setny, scenę ćwiartowania. 
Okropne? Tak, istotnie, okrop- 
ne, ale na freskach to jest okrop 
niejsze, a głos chyba wie, że trze 
ha to zrobić. Nagle spostrzegł, 
że prowadzą gniadego nie ku 
schodom, któremi papież scho- 
dził ze swoich pokoi, ale gdzieś 
dalej w ogród. Dlaczego? Ogrom 
nie go ten fakt wzburzył. Szyb- 
ko podszedł do przechadza jącego 
się na podwórzu gwardzisty i za 
pytał, dokąd to prowadzą konie 
Ojca świętego, natychmiast jed- 
nak wzdrygnął się, uświadomiw 
szy sobie nieostrożność w zada- 
waniu pytań tego rodzaju. Ale 
gwardzista najwidoczniej nie u- 
ważał tego pytania za niezwy- 
kle: wytłomaczył bowiem, że z 
powodu piekielnego żaru i si- 
rocca papież przeniósł się wczo- 
raj wieczorem do swej letniej re- 
zydencji, do „Casina“. 

Acolti stanął jak wryty. Ale 
głos myślał o nim i uporczywie 
twierdził, że ta zmiana nie ma 
żadnego znaczenia: mimo, że pa 
pież przeniósł się do innego bu- 
dynku, tryb życia Ojca św. 
został bez zmian i dzi 
dzie na przechadzkę, tak samo 
jak to był zwykł czynić do tej 
pory, z tą jedynie różnicą, że 
wyjdzie z „Casina“. 

Accolti przeszedł w aleję, któ- 
ra prowadziła z „Casina“ do Bel 
wederu. Wpuszczali wszystkich, 
straży specjalnych nie było. Tak, 
głos miał rację. Głos zawsze ma 
rację. 

Wyznaczywszy sobie nowe od 
powiednie miejsce, Accolli wró- 
cił do domu: jeszcze było dużo 
do zrobienia. Maść zatruta była 
gotowa, trzeba było wysmara 
wać nią kindżał. Idąc do siebie, 
na górę, po schodach. pomyślał 
o kobiecie, która go odwiedzała, 
Tak jakoś się złożyło, że zatrz, 
mał się u jej drzwi i nadsłuchi- 
wał. Twarz mu stężała. Nie nie 
„było słychać: pewnie niema 


w domu. Accolti wszedł do swe- 
go mieszkania, starannie zasunął 
zasuwę, wyjął ze skrzyneczki 
kindżał cudownej wschodniej ro 
boty. Kindżał był w pochwi 
Namyślał się długo czy wziąć 
broń bez pochwy. Jeżeli bowiem 
weźmie z pochwą, straci kilka 
sekund. które mogą zaważyć w 
decydującej chwili. Jeżeli weź- 
mie kindżał bez pochwy — łatwo 
się skalecz „Wreszcie Accolti 
postanowił, że zamiast cienkiej 
niebieskiej kurtki włoży kaftan, 
a pod kaftanem grubą skórzaną 
kamizelę — wtedy nie będzie 
mógł się skaleczyć, Przebrał się, 
wypróbował i okazało się, że by- 
ło dobrze: sztylet był niewidocz- 
ny pod kaflanem, a wyciągnąć 
go można w jednej chwili. — 
Ostrożnie i zręcznie potarł ostrze 
maścią, jakby przez całe życie 
nie zajmował się niczem innem. 
Tak, teraz każda rana będzie 
śmiertelna. 

Rękojeść kindżału wsunął za 
pas kamizeli ostrzem do góry, 
przeszedł się po pokoju, czeka- 
jąc na głos, którego słuchał, ale 
głos się nie odezwał. Położył się 
więc na łóżku. Przeleżał pół go» 
dziny. Nagle zerwał się, drżąc 
na całem ciele, „Nie, nie boję 
się!“ Rozglądając, się wokoło, z 
niezmierną radością pomy ślał 
tem, że przecież można się napić 
wódki, Ale flaszka była pusta, 
istotnie wszystko zostało wypi e 
poprzedniej nocy. Do szynku i 
było już zapóźno, a zresztą szy! 
ki są o tej porze zamknięte. — 
Przyszła mu na myśl sąsiadk: 
takie kobiety zawsze mają wino. 
Zeszedł więc po sohodach i za- 
pukał, z początku cicho, a po- 
tem nagle głośno i gniewnie, 

Usłyszał za drzwiami nieza 
dowolony męski głos i „szepty 
kobiece.  Strzyga otworzyła 
drzwi i zatóczyła się. Sp jrzał 
na nią wzrokiem ciężkim, “Kobie 
ta krzyknęła i uciekła do poko- 
ju. Na progu stanął napół ubra- 
ny mężczyzna, Twarz jego wy- 
rażała zdumienie. 

— Czego pan chce? — zapytał 
ostro. 

Patrząc z nienawiścią na py- 
tającego, Accolti powiedział po- 
co przyszedł i jednocześnie u- 
przytomnił sobie, że pod rozpię 
tym kaftanem sterczy mu za pa- 
sem kindżał, ostrzem do góry. 
Zmieszał się bardzo, coś tam 
wymamrołał i ściągnął kaftan. 
Wasari patrzał na niego ze zdu- 
mieniem. Strzyga, stojąca na 
progu pokoju z pośpiechem za 
częła mówi 


— Wódka, no tak, rozumie 
się, że mam wódkę, nawet da- 
skonałą, zaraz, zaraz!... — i po- 


ciągnąwszy za rękaw koszuli 
Wasariego, skryła się za drzwia 
mi. Accolti słyszał, jak meżczyz 
na zapytał: 

— (o to za warjat?... 

Kobieta zachichotała i po 
chwili wyniosła glinianą otwar- 
tą buteleczkę. 

— Świetna stara wódka... 

Accolti podziękował z prze 
sadną grzecznością i chciał zn- 
płacić. 


óż to, jak to, pan chce za 
ó wzdra 


zyzna stanął na progu i 
ało się, że trzyma coś w I} 
ku. Accolti podziękował jeszcze 
wytworniej i odszedł. Drzwi za- 
trzasnęły się głośniej i szybciej, 
niż zaz Accolti udał się 
do siebie i jednym haustem w 
pił całą wódkę. Spiekło go bi 
dzo, ale natychmiast zrobiła mu 
się lepiej. Usiadł na łóżku i zau- 
ważył, że chyba stracił głowę: 


jakże można było pokazać się 
ludziom w takim stanie? Czy 
doniosą? Nie, nie zdążą. Accolti 
podszedł do okna. Czasu zosta: 
ło jeszcze dużo. Zdołu posłyszał 
śmiech i odgłosy pocałunków. 
Nagle gniew go zalał, wyszedł z 
pokoju, chciał znowu zapukać, 
ale opamiętał się. Ściągnął kaf- 
tan i wybiegł e 


Przystosowując krok do kro- 
ku, szedł obok Michała Anioła 
młody artysta, który kopjował 
grupę „Sądu Ostatecznego”. Mło 
dzieniec mówił o czemś z prze- 
jęciem. Michał Anioł nie pa 
trzał na niego i nie słuchał, ale 


Tak, jak u nas 


Z jakiegoś sklepu wybiegła mysz 
ka, którą ścigał kot, Za kotem pę- 
dzit pies. Pośrodku ulicy kot rzucił 
się na mysz, a pies na kota. W tej 
samej chwili z za rogu ukazał się 
autobus. Przejechał on mysz, kota 
i psa, 


+ 

— Czy nie mówilyśmy zawsze, że 
drzewa nie powi. rosnąć, aż do 
niebą?!— tryumtowały skarłowacia 
łe sosenki, gdy na ziemię padły po- 
tężne drzewa zktórych miano zrobić 
maszty okrętowe, sięgające niebios, 

* 

Jestem wyjątkowo wrażliwa, — 
szepnęła wysmukła jaszczurka, str- 
nąc, jak szmaragdowa błyskawica 
po szarej Ścianie skalnej, — ludzie 
uganiają się za mną ale ja natych- 
miast uciekam. 

Jeszczurka zniknęła w rozpadli- 
nie i po chwili znów się ukazafa. 

— Co to za sztuka, — westchnął 
astmatycznie krat,  spoczywający 
ciężko na ziemi, — ja nie potrzeha- 
ję nawet uciekać. 

= 

Zwabiona jaskrawem światłem ne 
onów, przyfrunęła cudowna ćma— 
wprost z pachnącego lasu, do prze- 
pełnionego baru hotelu kuracyjne- 
go. Prawie natychmiast spadła na 
podłogę i została zgnieciona przez 
tańczące pary. 

Trzej panowie 
śmierć zabłąkanej ćmy. 

— Tylko człowiek znosi tak 
gwałtowne zmiany atmosferyczne, 
— rzekł jeden z nich — z wonnego 
lasu w wyziewy zabawy! 

Drugi rzeki: — Orkiestra akurat 
grała i śpiewała: „Co robi Mayer 
na Himalajach?" Od tych słów ćma 
zdechła. 

— Lokal nazywa się „Óma”, i to 
ja tu zwabiło, — oświadczył trzeci. 


obserwowali 


PRZYCZYNA I SKUTEK 


— Pozostanę w wodzie aż do za- 
chodu słońca! 

— Z polecenia lekarza? 

— Ach, nie, tviko dlatego, 
zgubiłam swe kipi 


że 
mle 


czuł szczęście młodego człowie 
ka, który wierzył — jak oni 
wszyscy — w sztukę i w ło, że 
sztuka to wielka radość. Bezce 
lowe byłoby mówienie o praw- 
dzie. Pomyślał o tem, że teraz 
to już koniec, spojrzał po raz o- 
statni, ręce nie są już posłuszne. 
a oczy nie widzą. W słońcn zno: 
wu stracił wzrok. Z boku zarżał 
koń, konia nie dostrzegł, ale na 
zasadzie rżenia odczuł, że zwie 
rzę musi być wspaniała — na- 
miętnie kocha wszystko ro żywe 
z wyjątkiem ludzi. Młody rsto 
wiek mówił dalej głupstwa o 
„Sądzie Ostatecznym“, jakgdyby 
był w stanie to zrozumieć, jak- 
gdyby ktokolwiek był w stanie 
to zrozumieć... 


Dogonił ich jakiś 
skłoniwszy 


człowiek i 
ię nisko, 


arolliego, aby był łaskaw 
da ogrodu. Michał Aniot 
nie zwrócił uwagi na te słowa. 
do czegóż bowiem są mu tors 
ludzie potrzebni, nawet sam p. 
Służący cicho- odparł, że 
slarzec bardzo jest zmęczony i 
chory. Ojciec św. raczy wyba 
czyć. Poczem dodał głośno? 


— Jeżeli do domu, to na pra- 
wo. 


Michał Anioł zatrzymał się, 
rózłargnionym wzrokiem swoich 
niewidzących oczu ogarnął po- 
dwórze, 

— Podwórze belwederskie. a 
tu tors mistrza objaśnia 
uśmiechem artysta. 


— Tors belwederski — krzyk- 
nął Michał Anioł, 


Na podwórzu stał klasyczny 
tors, znaleziony w. wykopal:- 
skach przed teatrem w Pompei. 
Artyści wiedzieli, że Michał A- 
nioł uważał teń odłamek za naj. 
wyższe ze wszystkich dzieło sztu 
ki: że nikt nigdy nie stworzył 
nawet w przybliżeniu c: )Ś po- 
dobnego. Sługa ostrożnie pod- 
prowadził mistrza do torsu. Sta- 
nzęc dotknął marmuru jedną rę: 
ką, potem drugą, 
promieniła się radość i tkli 

— ..Błogosławieni ubodzy du 
chem — powiedział i zapłakał. 

Artysta patrzał na mistrza: z 
niedowierzaniem. z lękiem, z 
lem. Michał Anioł szlochał, gł 
szcząc rękami marmur helwe- 
derskiego torsu. 


* 


Pius IV nie liczył się zbytnio 2 
zującym  ceremonjałem. 
Zapraszał do obiadu gości, cho- 
papieżowi wypadało jeść 
samemu przy niewielkim stole 
pod”baldachimem. a niektórych 
gości — niezawsze najnobliw- 
szych — sadzał naprzeciwko sie 
bie — chociaż podług reguły 
nikt nie powinien był siedzieć 
naprzeciwko Ojca św. Tego 
dnia zresztą mistrz ceremonjału. 
który odnosił się do swych zajęć 
z ogromnem przejęciem, nie 
miał powodu, żeby się „specjal: 
nie uskarżać: do stołu, y dopie- 
ro co zajęłem „casinie”, zapro- 
szeni zostali kardynałowie i po- 
słowie zagraniczni. Pod koniec 
obiadu marszałek dworu oznaj- 
mił, że w Watykanie jest obec- 
nie stary Michał Anioł Buona 
rotti. Papież zaniepokoił się, dla 
czego staruszek wychodzi na ta- 
ki żar, przy siroceo? — rozka- 
zał zaprosić g ścia do swego 0- 
grodu i wyni mu z domu wy- 
godne krzesło. 


Goście spojrzeli po sobie. K; 
demu z nich w obecności papie- 
ża wolno było siadać li tylko 
przy stole. Mistrz ceremonjału 


był tak niezadowolony, że wy- 
liczając prosby o audjencję za 
pomniał tego dnia nazwiska 
Wasari: dość uprzejmie okazy: 
wanej artystom. 

Natychmiast po obiedzie goś- 
cie przeszli do sąsiedniej sali, 
Papież udał się na przechadzkę 
nim od lewej strony poslępo 
służący, który niósł parasol 
nad głową Ojca św Tylko wyżsi 
urzędnicy wiedzieli, ten jako 
by niczem nie wyróżniający się 
lokaj jest najlepszym wywia- 
dowcą rzymskim, przydziela: 
nym do osoby Ojca św. dla dy“ 

celnej ochrony. Patrząc na 
i nie przypuszczałbyś, że 
fi jednem uderzeniem pię- 
z nóg najsilniejszego 
człowieka, że wzrok ma drapicż? 
nego plaka, że widzi wszystko, 


na nie nie patrząc. Właśnie w 
lej chwili wywiadowca, nie 
spuszcza jąc. — zd: 

z oczu parasola (Irzymał go rów 


no zawsze na jednakowej odie. 
yłości od glowy papieża) już na 
tans pięćdziesięciu kroków 
ył że na końcu glównej 
alei,.z prawej strony. wczcśniey, 
niż to było wskazane, npa'tt, ni 
kolana jakiś człowiek. 


nie rozumował 
logicznie i nie zastanawiał się 
zbytnio nad tem. że z pod czar- 
nego aksamibiego kaftanu tego 
człowieka wyziera skórzana ka- 
ludzie tak się nie u- 


łu, że pozalem 
na kolana bl l 

zrobił dziwny ruch ręką, Wywia 
dowca prawie bezmyślnie wchło 
nął to wszystko w. siebie. Zupeł- 


nie naturalnie i nieuchwytnie 
wziął parasol z prawej ręki do 
lewej, zatrzymał się jakby przy 


padkowo na pół kroku, przesu» 
nął się na prawą stronę papie- 
ża, niedbale wsunął rękę do kie 
szeni. gdzie miał ukryly ciężki, 
krótki kastet, Nie zmieniaj 
absolutnie pozycji parasola, 
przechylił się trochę naprzód i 
szedł za papieżem zadom 
zupełnie nie p e 
ka, który upadł na kolin. 


Accolti wsunął rękę w zana: 
drze i ostrożnie dotykaj: 
ostrza, ujął sztylet za rękojeść. 
Panował nad sobą i pamiętał: 
ukłucie to śmierć. Pomyślał, ze 
to może byłoby najlepsze wyj- 
ście: dokonać dzieła, nie nara- 
zić się na męki i stracenie. 


Ojciec św. zbliżał się. Accolti 
lekko uniósł lewe kolano, oparł 
się końcami palców o ziemię i 
obrócił ręką w zanadrzu. 

Agent przechylił się naprzód, 
rzucił z boku spojrzenie nagłe, 
mięlał na całe życia 
o człowieka i pomy- 
ślał, że trzeba dowiedzieć się ka 


niecznie, — trzeba i to jaknaj+ 
prędzej — kim jest ten czło 
wiek. 


Accolti zaś pomyślał, że nie- 
przyjemny lokaj, który tak nie 
fortunnie rodził mu drogę, 
może przeszkodzić sprawie. 


Ale właśnie w tej chwili usły= 
szał głos (Accolti stale powoły* 
wał się na „glos“) i zamarł: głos 
doradzał mu odłożyć zamach, 
że konieczni są wspólnicy. Roz- 
kurczył rękę, SABA się pò nim 
szczęście, w wyobraźni zamiga* 
tała mu sąsiadka... 


jeiec św. przeszedł aleją. 
Nieprzyjemny lokaj w rozlarg= 
nieniu obejrzał się i ponad gło- 
wą Accoltiego patrzał w dał. 
Parasol płynął w powielrzu na 
tej samej odległości od głowy 
papieża. 


KIEPURA 


RJ 


MÓW 


Atak reklamowy w stylu 


Opuszczając Polskę, słynny śpiewak,” Jan Kiepura 


dał nam 


obraz tej autoreklamy, w jakie j gustują gwidzdy © amerykańskie. 
Wśród społeczeństwa polskieg 0, rieprzyzwyczajonego do takiego 


rodzaju orgji samochwalstwa, wywołała ona poważny 
Poniżej zamieszczamy reportaż z wyczynów p. Kispury 


nich dniach. 


Słynny śpiewak, Jan Kiepura, 
opuścił Warszawę, udając się z 
oficjalną wizytą do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, prof. Ignacego 
Mościckiego do Wisły. Kiepurę 
odprowadzili: matka, p. Fran- 
ciszkowa Kiepura, prof. Wa 
cław Brzeziński, który zaopieko 
wał się Kiepurą, gdy ten był 
jeszcze uczniem 8-ej klasy gi 
mnózjum, poczem jako studenta 
uniwersytetu warszawskiego u. 
czył go Spiewu, oraz liczni przed 
sławicjele prasy, którym Kiepu- 
raw luksusowej torpedzie na 
drodze Warszawa — Koluszki, 
udzielił zgórą godzinnego wy- 
wiadu. 


Gdzie nailepiej 
Śpiewać? 

Pierwsze pytania dziennika- 
rzy dotyczą stanu zdrowia mi 
str i jego cudownego głosi 

iepura z humorem odpowiada 
na te pytania: 

„Powiedzcie wszystkim, któ- 
rzy boję się o moje zdrowie i mój 
dw, niechaj śpią spokojnie... 
Po" ośmioma laty byli tacy. 
lzy twierdzili:.. Kiepura za 8 
la się skończy. Po 5 latach mó- 
"luno.. za rok się skończy, lub 
już skończony, już stracił głos.. 
jam wrażenie, że teraz po 10 

mach śpiewam nietylko teeh- 
a enie lepiej, ale i dysponuję 
"szą ilością zdrowia, dając 
/"wowi większą , podstawę i 
ając dzisiaj równocześnie 
ze zadanie ilościowo i ja- 
"ciowo przy tym samym wkła 
| c sił żywotnych, co przed 7 
wy. Jestem zawsze bardzo znię 
tylko temi sprawami, któ 
miały związek ze sztuką. 

Powiem państwu rzecz trudną 

m wiary: najmniejszą ilość wy- 

tku daję z siebie śpiewając, a 

"zy razy większą ilość wysiłku 

Aosowego zmuszony jestem u- 

'zynić przy mówieniu To też 

odpoczywam najlepiej na sce- 

nie. Śpiewanie nawet przy po- 
wtarzaniu arji jest daleko mniej 
szym wysiłkiem, aniżeli niezli- 
tzona ilość telefonów, konferen 
cji, pertraktacji itp. 

Najmilszą częścią pobytu w 

Warszawie było śpiewanie dla 
, fflumów, dla wszystkich, którzy 

ię w danej chwili znaleźli na 

ulicy, gdzie można było widzieć 

„ezrobotnego w zniszczonej ko 

szuli, elegancką uszminkowana 

panią z brylantami, studentów i 

dorożkarzy, zasłuchanych gdy 

śpiewałem z balkonu hotelu „Eu 
ropejskiego*.. Marzeniem mo- 
jem zawsze było Śpiewanie dla 
wszystkich, marzeniem było być 

śpiewakiem.. podwórkowo - u- 

licznym, śpiewać na ulicach, na 

iWawelu, na placu Marszałka... 

Nawet z punktu widzenia hygje- 

niczno - lekarskiego uważam za 

daleko bardziej zdrowe śpiewa- 

nie na świeżem powietrzu, niż w 


"ony 


niesmak, 
w ostat- 


stęchłej, ohydnej atmosferze źle 
wietrzonych sal operowych. Po. 
wiem więcej: kiedy byłem wielo 
krotnie spocony i zgrzany po 
występach w Berlinie, Wiedniu 
i Paryżu, bezpośrednio z gardero 
by wychodziłem na chłodne po- 
wietrze, śpiewałem i nie xazię- 
białem się. Śpiewanie na powie 
trzu nikomu nie zaszkodzi”, 

Następnie Kiepura wydaje 
swój'sąd o śpłewakach, o nauce 
śpiewu i karjerach śpiewaków: 

„Znam wielu ludzi, którzy ma 
ją głos, a umrą z głodu. Mnie, 
polaka, na scenie Medjolanu, 
słuchały tysiące włochów, któ- 
rzy mają głos. Głos to są skrzyp 
ce, instrument, ale jeszcze do tej 
drobnostki by śpiewać potrzeba 
talentu i... rozumu. Różnica mię 
dzy złym i dobrym śpiewakiem 
leży nietylko w ilości głosu lecz 
iw ilości rozumu, natomiast 
t. zw. szczęście nie gra roli. Po- 
gardzam każdym człowiekiem. 
który myśli, że istnieje szczęś 
cie. Oburzony jestem na tych, 
którzy twierdzą, że urodziłem 
się pod szczęśliwą gwiazdą i że 
jestem „dzieckiem 
Życie jest matematyczną wypad 
kową wszystkich sił człowieka: 
rozumu, zdrowia, pracy i talen- 
tu. Każdy krok człowieka jest 
najdokładniejszą wypadkową 
wszystkich jego plusów i minu- 
sów i każde spotkanie jest naj- 
dokładniejszym matemałycz- 
nym wynikiem sił, które posia 
damy... dlatego teraz, jesteśmy 
zem. Każdy człowiek u 
rabia swój los własnemi ręka- 
mi.“ 


Pocałunki, do których 
nie doszło 

F Kiepura, jako uczeń 8-ej kla- 

sy przybył z Sosnowca do War 


szczęścia” 


Jan Kiepura 


szawy, ażeby od. znakomitego 
pedagoga prof. śpiewu, Wacła- 
wa Brzezińskiego, usłyszeć, że 
ma głos. Pracował i musiał zdać 
maturę. Po zdaniu matury pod- 
vojny odbywał służbę woj- 
e „szczęściło* mu się 
Warszawskiej tak, iż 
musiał debiutować w roku 192t 
we Lwowie, poczem dopiero po 
sypały się oferty i w następstwie 
ich wyjazd do Wiednia, który 
stał się odskocznią w błyskotli 
wej karjerze Kiepury. 
Dziennikarze zaczynają zasy* 
pywać mistrza „niedyskretne 
mi“ pytaniami: czy mistrz „ko- 
cha”, czy mislrz-jest żonaty? 


„Ci, którzy chcieliby bym 
był żonaty, niechaj wierzą, że 
nim jestem, zaś ci, którzy życzy- 
liby we mnie widzieć kawalera 
niech sądzą, że nie jestem żona- 
ty... (1) Jeżeli ja 1 100 różnych pa 
niên chcieliśmy się pocałować w 
Warszawie i do tego nie doszło, 
to tylko dlatego, nie-było 
sposobności.*(?) Nie mam czasu 

yć dla siebie, dla mej osobistej 
przyjemności, nie mam nic z ży 
cia. Matce mojej mówię, że nie 
a jmuję się temi sprawami, Pro- 


że... 


szę ogłosić, że na listy, na któ- 
rych odwrocie nie jest zaznaczo 
ne znajome mi nazwisko, nie od 


Nad polskiem. morzem 


Dzień powszedni rybaka 


I O SOBIE 


amerykańskim 


powiadam, wogóle nie mam ich 
w reku"... 


Nie ma ambicii 
politycznych 

W. czasie rozmowy pada nic- 
dyskretne pytanie: „Czy pan, 
mistrzu. ma ambicje politycz 
ne?.. Podobno w gronie polity- 
ków poruszano kwestje 
starczy: podczas wyborów posta- 
wić nazwisko Jana Kiepury na 
liście jakiejś partji, by zwycię 
stwo była całkowite?“ 


że wy 


Po dłaższem zastanowieniu 
mistrz Kiepura odpowiedz 


„Ambicji politycznych nie po- 
siadam, natomiast mam ambicję 
„dobrze służyć Polsce“, Nie 
mam przyjaciela na świecie, z 
którym bym się nie rozstał, jeże- 
libym wiedział, że szkodzi oj 
czyźnie i nie mam wroga. z któ- 
rym bym się nie pogodził, gdy- 
bym wiedział, że dobrze sł 
memn krajowi. Uważam, 


że 
przedewszystkiem powinieniem 


służyć Polsce, propagując sztu- 
kę polską po świecie. Polskie 
problemy ekońomiczne od lat 
mnie bardzo interesują. Od łat 
nad nimi myślę i z poglądami 
mymi dzieliłem się z ludźmi mia 
rodajnymi w Polsce. Szczęśliwy 
jestem, mogące stwierdzić, że ci 
ludzie miarodajni' są tego same: 
go zdania w sprawach ekono- 
micznych, co ja. 


ale jest ekonomistą! 


Polityka oszczędzania,  zaci- 
skania pasa była zdecy- 
doówanie złą. Polityka ta w 
ostatnich trzech latach była ruj- 
nująca, Życie — to jest ohydne 
zwierzę, które hołduje tylko” sil 
niejszemu, musimy więc być sil- 
ni. Silniejsze państwa i organiz 
my gospodarcze oddawna nie 
wahały się wprowadzić ograni- 
czeń dewizowych. Dlatego gra- 
tuluję panu ministrowi skarbu, 
że wprowadził te ograniczenia 


w Polsce, gdyż było to niesły: 
chanym błędem, że pozwalaliś- 
my na stały odpływ złota, krę- 
puj; ę względami pres 
mi. Niesłuszne mogłyby 
graniezenia dewizowe tylko wle 
dy. gdyby Polska + 
państwem. które te 
wprowadziło...“ 
„Oczywiście, że nie nie pora- 
dzi dyrektor oper 
nie ma pienięd. 
do òr 


iżowy- 


la jedynem 
niczenia 


żeli naród 
by chodzić 
Jestem zwolennikiem 
programu, który przeprowadził 
Roosevelt i Anglja. U bas ciągle, 
co godzina złoty szedi w górą 
i od 6 lal wszyscy uciekali od la 
warów do pieniądza. A jak dłu 
go będą uciekali, tak długo bę- 
dzie trwać u nas kryzys. Przed 
paru jednak miesiącami przeła- 
maliśmy kryzys, minęliśmy je: 
go dno. Za półtora roku wszy 
sey to w Polsce uznają”. 
Torpeda zbliża się ku Kolusz 
kom. padają ostatnie słowa in 
lerview 


„Warszawa zrobiła szalone po 
slępy w budownictwie i w sta 
nie dróg podmi ich. jednak- 
że odnoszę wrażenie, że system 
gospodarczy ostatnich kilku lat, 
z wyłączeniem ostatniego roku, 
hamował rozwój zarówno stoli- 
cy, jak rozwój życia gospodar 
czego Polski“. 

Następuje chwila milczenia 
W. zamyśleniu Kiepura dodaje: 

„Cieszę się, że bilans mych 
ostatnich koncertów na cele do- 
broczynne wyraził się sumą oko 
ło 60.000 zt...“ 

Torpeda „Lux“ zatrzymuje 

się w Koluszkach. Przez otwarte 
okna wagonu sypią się bukiety 
kwiatów. 
Nigdy nie zapomnę, mówi 
mistrz, jak mile Warszawa mnie 
przyjęła. Na ręce panów, jako re 
prezentantów prasy stołecznej 
składam przyrzeczenie, że jeż 
do was przyjadę i znowu wyj- 
dzie do mnie 50.000 różnie ubra 
nych ludzi (?) będę szczęśliwy i 
znowu im zaśpiewam...* 

Kiepura żegna dziennikarzy. 
Otoczony tłumem zebranych na 
dworcu mieszkańców Koluszek, 
wagon torpedy napełnia niesły 
chany hałas domagających się 
śpiewu. Za chwilę w oknie wa- 
gonu staje Kiepura i śpiewa: 
„Kocham wszystkie kobiety* 1 
„Ninon“, 

(Wśród szalonego entuzjazmu 
torpeda odjeżdża w dalszą dro- 
BE: 

Kiepurę zobaczymy znowu w 
Warszawie, może na wiosnę, je- 
żeli będzie nakręcał film na je- 
sieni, może na jesieni, jeżeli bę 
dzie nakręcał w zimie. Zależy 
to od jego obowiązków kontrak 
lowych filmowych. Kiepura był 
przyjęty na posłuchanin w p. 
Prezydenta Rzpliłej w Wiśle, po- 
czem odjechał na Lido. Wkrót- 
ce wyjedzie do Salzburga, gdzie 
odbędzie się prem, jego naj- 
nowszega filmu. Następnie, jeże- 
li czas pozwoli, mistrz spędzi 
swój czterotygodniowy urlop v 
Krynicy. 


A, T. E. 


REWJA 
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Wspomnienia Szaljapina o Gorkij 


Twardem było życie wielkiego pisarza Rosii 


Światowej sławy śpiewak rosyj- 
ski Fedor Szaljapin ogłosił niedaw- 
no ciekawe wspomtienia o Maksy- 
mie Gorkiju Czytamy tam m. in. 

Kiedy Gorkij pytał mnie swego 
czasu skąd pochodzę, opowiedzia- 
lem mu, mój przebieg życia i wtedy 
dopiero okazało się, że za młodych 
lat krzyżowały się nasze drogi, cho 
ciaż nie znaliśmy stę. Nieraz sta- 
liśmy bardzo blisko siebie. | tak, 
kiedy mnie oddano ma naukę do 
szewca, Andrejewa w Niżnym Now- 
gorodzie, Gorkij pracował równo- 
cześnie w tem samem mieście w 
najbłiższem sąsiedztwie lako czeład 
nik piekarski. Później jechałem na 
Irachtowcu z Astrachania do Niż- 
nego Nowgorodu, a ponieważ nie 
imiałem grosza przy duszy, musia- 
lem po drodze pracować przy zała 
dowywaniu ï wyładowywaniu towa 
rów. W tym samym czasie praco- 
wał Gorkij w porcie w Samarze w 
spodniach, które były zeszyłe z 
dwuch worków.. Bieda bardzo mu 
dokuczała, mimo, że w tym czasie 
pisał już pierwsze Teljetony do ga- 
zet. 

Kiedy służyłem w zarządzie kolei 
zakaukaskiej jako podurzędnik, 
Gorkij pracował w warsztatach 
tych kolei jako pomocnik ślusarza 
i naoliwiacz kół, Wiele też opowia- 
daja o tem, jakobyśmy wspólnie sia 
dali do egzaminów chórzystów. Tu 
jest prawda, aleśmy się nie znali. 
Kiedyśmy przebywali w Kazaniu, 


zna rodzina. 


Zdjęcie nasze przedstawia Johna 

Harrfego Davis'a mieszkańca Wa- 

vzyngtonu, 1il-letniego starca z 

zajmłodszym potomkiem. Davis po- 

viada potomstwo, liczące aż 175 
osób, 


mieliśmy ochotę wstąpienia do chó 
ru Serebrjakowa. Gorkija przyjęto, 
mnie odrzucono, nie dlatego, jako- 
bym nie miał warunków wokal- 
nych, ale ponieważ Gorkij był o 
dwa lata starszy. Jego głos już się 
wykrystalizował, mój ulegał jeszcze 
mutacji. 

Przypominam sobie, jak to w Ty 
isie sasiadowałem z Gorkijem. By 
łem już wówczas artystą w teatrze 
i śpiewałem w budynku przy Goło- 
wińskim Prospekcie, I znowu moim 
najbliższym sąsiadem był Gorkij; 
który wówczas siedział w pobli- 
skiem więzieniu. 

Mając surdut na grzbiecie wyglą 
da każdy człowiek inniej lub wię- 
cej porządnie. Jest tedy dobrą rze- 
czą zobaczyć człowieka nagiego w 
łaźni, aby go dobrze poznać, Zda- 
rzyło się tedy, że my obaj: Gorkij 
i ja byliśmy razem w łaźni, Patrzy- 


łem z litością na wychudłe ciało 
Gorkija, na jego wystające łopatki, 
zapadłe piersi, napęczniałe na no- 
gach żyły. Ponadto całe ciało mia- 
ło pełno sińców t szram. 

Zapytałem go: „Czemuż «to masz 
takie wyniszezone ciało?” 

Na to mi Gorkij coś powiedział, 
czego nigdy nie zapomnę w życiu: 

„Teraz, Fedorze, jest mt już tro- 
chę lżej żyć, Ale widzisz tę sarame 
koło serca: tu sobie strzeliłem ja- 
ko młody chłopiec, ponieważ widzia 
lem że ulema co robić na świe 
cie”. 

„Jakto” — zapytałem. 

„Stwierdziłem, że niema sensu 
żyć, kiedy człowieka zalewa wokół 
tyle Tałszywości, obłudy i złości 


ludzkiej. Kiedy mnie przewieziono 
do szpitała w Kazaniu, jeden z mo- 
ich przyjaciół spojrzał na mnie z 
„Ach ty 


wyrzutem i powiedział: 


warjacie jeden. I ty chcesz zostać 
pisarzem. Wstydź się»... =, n 
Wówczas, odezwał, się -we „manie 


głód życia, jak go nie czułem nigdy- 
potem. Moje ciała jest wynędzniałe, 


bo bardzo biedowałem, Kula strza- 
skała mi żebro. Inne żebra połamali 
mi dobrzy ludzie. Było to we wsi, 
do której wędrując po Rosji zaszed 
Tem raz i napotkałem następującą 
scenę: 

Do wozu byla zaprzężona naga 
kobieta, a chłopi siedzieli na wozie, 
smagałi ją batogami. Była to kara 
za niewierność małżeńską. Na boku 
stal pop i podjudzał chłopów do hi- 
cia. Zrobilo to na mnie  sinaszne 
wrażenie. Podszedłem do chłopów, 
tela krwi podpiynęła mi do mózgu 
i krzyknąłem: 

— Co wy: lu robicie sukins 
Czyście oszaleli? 

Ale pop krzyknął” 


ny? 


Tristan Bernard w aneśdocie 


Wokół Tristana Bernarda krąży 
cała masa  pociesznych anegdot. 
Oto niektóre z nich: 


Tristan Bernard podróżuje po 
Hiszpanji. Ponieważ nie zna języka 
krajowego, porozumiewa się z oto- 
czeniem za pomocą małych rysun- 
ków. Aby np. kelnerowi wyjaśnić 
że chce zjeść befsztyk, rysuje na 
papierowej serwetce wołu. Kelner 
uśmiecha się, kiwa na znak, że zro 
zumiał głową i po nieco dłuższym 
czasie przychodzi, przynosząc go 
ściowi bilet wstępu na walki by- 
ków. 

* 


Pewnego razu Tristan Bernard 
wchodzi schodami, aby odwiedzić 
przyjaciela. Po drodze spotyka 
tragarza mebli, Który z wielkim 
trudem transportuje stojący zegar. 
Na skręcie schodów wydarza się 
nieszczęście. Tragarz _ przechylił 
ciężki mebel i tratia jednym ro- 
giem w głowę poety, na której 
z miejsca wykwita piękny guz. Tra- 
garz Jest człowiekiem uprzejmym 
i pełen skruchy usprawiedliwia się 
przed przechodzącym. Tristan Ber: 
nard uśmiecha się. Uspakaja go, że 
nie takiego się nie stało. Kontynuu- 
je swą drogę, ale po przejściu kil: 
ku stopni odwraca się i mówi la- 
godnie do tragarza: 


„Powiedz mi pau, drogi przyja- 
cielu, czy nie mógłby pan poprostu 
tak jak wszyscy inni ludzie, nosłó 
zegarek na ręce?” 


* 


Na małej stacyjce na południu 
Tristan Bernard wpada w ostrą 
sprzeczkę z naczelnikiem stacji. 


Jego pakunki utknęły gdzieś w 
drodze Ale naczelnik stacji nie 
ma z tem nic wspólnego. Ponieważ 
jednak energiczny pasażer nie 
ustępuje, staje się naczelnik ner 
wowy i woła: 
„Ostatecznie, mój 

mnie uważa za durnia!” 


panie, pan 


„Nie! Z pewnością nie!” odpowia 
da Tristan Bernard, gładząc długą 
piękną brodę... „Ale może jestem 
w błędzie!” 

* 


Pewnego razu przybywa Bernard 
w gościnę do młodej pary. Poka: 
zują mu oczywiście także uowona 
rodzone dziecko, a dumny ojciec 
twierdzi, że właśnie wczoraj po raz 
pierwszy dziecka zawołało „tata” 
Na to Tristan Bernard: 

„Boże! Takie maleństwa, a już 
nie wie, co mówi!” 


* 


Tristan Bernard jest bardzo du- 
mny z tego, że natówni z Wiktorem 
Hugo urodził się w Besancon. Kiedy 
otoczenie próbuje snuć analogje, 
zastrzega się z energiczną skromnos 
cią: 

„Nie! Nie! Dajcie spokój, on jest 
o wiele większy odemnie, Urodził 
się w donu 128, a ja tylka w dom 
23%, 

* 
4204420090020004000940900 


€zuiajcie 
„Głos Poranny 


Tristan Bernard siedzi w prze 
dziale pierwszej klasy i zapala dor 
bre cygaro. Pan, który siedzi na- 
przeciwko mówi: 

„Proszę tu nie palić!” 

„Robię, co mi się podoba” 
ruje vis a vis. 

Pan pociąga hamulec bezpieczeń 
stwa i pociąg staje. Wchodzi kie 
rownik pociągu: 

„Co się tu stało?” 

„Ten pan pali w przedziale dla 
niepalących”. 

Na to Bernard spokojnie: 

„Niech pan wprzódy zażąda 
tego pana biletu jazdy”. 

Kierownik czyni to, przyczem 
okazuje się, że jest to bilet dru: 
giej klasy. Pretensjonalny pan zo 
staje wyrzucony z przedziału i po: 
ciąg rusza dalej. 

„dak pan mógł wiedzieć” — py- 
ta współpasażerka, że ten pan ma 
tilet drugiej klasy?” 

„To eałkiem prosie”, — odpo- 
wiada Bernard — „jego bilet wy- 
stawał z kieszonki i widziałem, że 
jest tego samego koloru, co mój”... 


- pa 


od 


+ 


Sztuki Tristana Bernarda dozna- 
ja czasen: klapy. Pewnego razu dy- 
rektor teatru, któremu się io zda 
pakiet 


rzyło, wpycha Bernardowi 
biletów wstępu celem ro: 
przyjaciołom i „wywatowani 
ten sposób s: Bernard rozesłał 
bilety swoim znajomym, pisząc na 
odwrotnej stronie: 

„Radzę panu wziąć ze sobą re- 
wolwer, miejsce jest bardzo odiu- 
ne”. 


„Co to ciebie obchodzi- kim ty 
jesteś? 
1 dal znak chłopoa! 
niej leżałem nawpół żywy w rynsz 
joku. Całe szczęście, zaczął pa- 
dać deszcz i że rynsztok zapdinił 
się woda. To mnie ocuciło R 
mi sił dowlokłem się do sz] 
wiejskiego, gdzie okazało 
chłopi polamali mi żebra”. 

Kiedy słyszę, jak opowiadają o 
rzekomem bogactwie Gorkije, o je 
go skapstwie, o jego szerokiem ży 
«c na Cari | Sorrento, ubolewan 
nad głupota lud: ktr; mogą 
pleść podobne rzeszy a Gorkiju. Na 
leżał bowiem on do tych ludzi, któ- 
rzy bez względu na wysokość zaroh 


minutę póź 


ka 
tala 
się, że 


inną w 


Ta rzecz rozdzielila nas porem, ŻA 
łem w Paryżu, Gorkij przybył w ro 
ku 1928 z Sorrento do Rzymu i był 
w drodze do Rosji. Kiedy opuści- 
łem Rosję, Gorkij współczuwał ze 
mna i sam mówil: 

„Tam niema miejsca dla ciebie” 

Kiedy! potkali w Rzymie, 
stwierdził G e w Rosji wiele 
„się zmieniło i teraz jest dla mnie 
miejsce w. Rosji i że powinienem 
tam pojechać. Nie chcę tu opowia- 
dać dlaczego nie usluchałem rady 
Gurkija Nie wiem kto z mi 
rację. Ale wierze w to święcie, że 
rada Gorkija była. glosem miłości 
do mnie i do ziemi, rosyjskiej. 


W Los Angeles urządzono pod go- 

lem niebiem specjali tor lodowy, 

na którym popisywała się sławna 
łyżwiarka. 
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Heinz Politzer 


Msiążka „Na dobranoc 


Wydawcy angielscy muszą na- 
leżeć do wyjątkowych ludzi 
Którenm z nich przyszłoby gdzie 
ć żkę 
na koniec tygodnia Weekend- 


indziej na myśl wydać „Ksi 


haok. 

Zawiera lo dziełko wszystko, 
czego może zapragnąć znużony 
podczas krótkiego 
wypoczynku na łonie natury bo 

y: poezje, 


mieszczuch 


całotygodniowej pr: 
nauki moralne, przepisy kuche: 
ne i drogowe, spis najpotrzeb- 
niejszych leków oraz szachowni 
tena oprawie. Jeszcze szczęśliw 
szym i intratnym zarazem po- 
mysem jest „Książka na dobra 


noc“ — The Bedside Book. prze 
znaczoną na chwile, poprzedza- 
jące zaśnięcie, gdy dusza łaknie 
jeszcze krótkiej umysłowej roz 
nywki. Króciutkie nowelki. po- 
ezje, zagadki i historyjki łączą 
się w pełen smaku i bogatej tre 
zbiorek. Goethe i Heine obok 
Katulla- i Cervantesa, Marek 
Aureljusz i Leonarda da Vinca 
obok angielskich pisarzy., Róż 
norodność nie wpływa ujemnie 
na zm zespołu. Przed ezv- 
telnikiem otwiera się wielki ma 
lówniczy świąt m 
szących udaniu się na spoczy 
nek, od wezwania Oberona: 


s towarzy 


„Na spoczynek, przyjaciele, 
zliża się godzina duchów*aż do 
barwnych i dziecinnych marzeń 
o czarodziejskich podróżach i za 
czarowanych księżniczkach. 

Zgodnie z charakterem chwil:. 
dla której książka jest przezna- 
czona, znajduje się w niej spo- 
ro utworów, . angielskiej liryki 
obak egzotycznej: poezji, będą- 
cej nawet/dla czuwających Krai- 
ną cudownych marzeń. 

W rozdziale, ~ zatytułowanym 
„Światła w mroku“ znajdujemy 
modlitwę przed snem króla Hea 
ryka VIII, malującą go w świe- 
tle różnem od rzueonej na ekran 
fantazji Charles Laughlona: — 
O Panie, Stwóreo wszechmoc 
ny. prosimy Cię w tej wieczor- 
nej godzinie, abyś w łaskawości 
Swojej hranił nas nrzr4 nodstę 


pem wroga. Nie pozwalaj łudzić 
nas snom, lecz ochraniaj na ja- 
wie nasze serca. Wysłuchaj lej 
prośby; Ojcze: Tobie i Świętemu 
Duchowi należy się chwała na 
niebie i ziemi, cześć i poszano- 
wanie. 


Japoński poeta  Jakamochn, 
zmarły w roku.785 przed Chry- 


, stusem, mówi: 


— Gdy. nadchodzi wieczór, 
chcę otworzyć drzwi i czekać na 
tego,- który “zjawił - mi się we 


śnie. Mówię obłudnie: chcę prze 
konać się, czy bambus kwitnie. 
lecz w rzeczywistości pragnę uj 
rzeć ciebie. 

Prawdziwym jednak skarbem 
w tym zbiorku są drobne ż: 
bliwe' wierszy który 
trzeżwy życiowy światopogląd 


ki w 


się kunsztownie 
ajki i czarodziejskich 
posmakiem 


anglika ła 
z lonem 
zagadek. często z 
subtelnej ironji. 

— Gdyby ziemia była z pierni 
ach płynął atramienl, a 
i krzaki z sera, nawet 
złowiek nałamałby sobie 


stary 
głowy. 


czem napoić dziecko 


Tabb wkła: 
modlitwę: 


A John Bannister 
da w usta dziecka 
— Daj. dobry Boże. 
dla wszystkich byt grze 
pozwól mi zarazem zapyłać 
się Sam dziś sprawowałeś? 


żebym 
ny i 
k 


) 


„The Bedside Book w ciem- 
nej oprawie stosownie do tytułu 
żartu i zadu- 
i beztroski, 

życia i tę- 


jest mieszaninią 
my, marzycielstwa 
mieszaniną radości 


sknoty za spokojem nocy 
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REWJA 


Drzewo, liczące 150 milionów lat 


Jest ono twarde jak drogocenny kamień i szlifuje się je, jak djamenty 


Stepy amerykańskie to jedza 
z najpiękniejszych i najpoż- 
niejszych krajobrazów na $ 
cie. Mknęliśmy przez eały ty- 
dzień przez tę kolorową pustynię 
nie przestając się nią zachwy- 
cać, Na szczęście nasza podróż 
wypadła w zimie, a zima w tym 
kraju to lato bez kurzu i męczą 
cych upałów. Im dalej posuwa- 
liśmy się na zachód, tem jaśniej 
świeciło słońce i tem błękitniej. 
sze i czystsze stawało się niebo. 
Co 


az to mniej spoty ny na 
naszej drodze nieznośnych 
wprost plakatów i reklam. Od 


ła 
j 
a reklama, 


cząsu do czasu tylko sterc: 
na kijku w wyschłej stepow 
trawie, wszędoby 
orzeźwiającego napoju „Cot 
Cola", Zato coraz częściej*mija- 
ły nas na szosie satrożytne „for 
iki“ na cienkich kółkach, w 
których znajdowały się całe ro- 
dziny cowbojskich kapeluszy, a 
pod kapeluszami czarne baczki 

Wielkie, pustynne stepy były 
już niedaleko. Po całodziennj 
podróży poprzez stan Oclaghon 
zwrócił naszą uwagę stojący po 
prawej stronie szosy dziwny mo 
nument, przypominający kształ. 
tem mały elewator. Był to znak 
graniczny stanu Texas. Jak się 
przekonaliśnty następnie, mie 
kańcy Texasu bardzo lubią u- 
piększać swoje granice. Podnó- 
że monumentu zdobiła wielka 
pięciokątna gwiazda — godło 
Texasu, największego i najro 
mantyczniejszego stanu Amery. 


i, 

Wkrótce ukazał się nam 
pierwszy cowboy na koniu, któ 
ny w tumanach kurzu pędził sta 
do krów. Nosił on, jak przystało 
na prawdziwego cowboy'a, wiel 
ki kapelusz i flanelową, kracia- 
stą koszulę. U pasa zwisał mu pi 
‘stolet, a przy butach o wysokich 
| wykrzywionych obcasach, bły- 
szczały ostrogi. Stado krów bie 
gło przed nim w nieporządku. 
Cały step pokryty był szaro-zie 
łoną trawą. Pò obu stronach 
szosy ciągnęły się obnażone, ja 
skrawo - czerwone pasy ziemi. 

Na zachodzie niebo też jarzy 
ło się czerwienią. Słońce zaszło 
i zapanował chłód. Przenocowa* 
liśmy w charakterystycznej dla 
amerykańskiej pustyni, oazie 
Yo prawda, że drzewa tam nie 
rosną, ale zato płyną życiodajne 
strumienie nafty. 

Wi tych stepach pustynnych 
drogi są tak dobre jak w najwię 
cej zaludnionych i 
Wszędzie stoją czarno - żółte ta- 
blice z napisami, przypomina- 
jące podróżnym o zakrętach, mo 
stach i t. p. Białe z cza 
nym brzegiem znaki wskazuj 
numery dróg, a drewniana strz 
ła nazwy miasteczek i ødległ 
ci między niemi. W. Texasie 
istnieją specjalne „texaskie* u 
rządzenia drogowe. Wielkie té- 
reny ziemi, należące do różnych 
właścicieli stad, oddzielone są 
od siebie drutem kolczastym, a 
to dlatego, 
aby bydło nie mogło przecho- 
dzić z jednego terenu na drugi. 
Unika się w ten sposób nieporo- 
zumień między właścicielami, a 
malowniczy cowboy'e nie mają 
okazji do używania swoich 
wielkich pistoletów. Ale co zro- 
bić, aby bydło nie przechodziło 
przez szosę? Przecież szosy n 
można przegrodzić drutem koi- 
czastym? I oto jakiś bezimienny 
wynalazca wymyślił coś mądre- 
go, 

Drut dochodzi do szosy. W 
tem miejscu drogę przecina m» 
talowa krata, pod którą wykopa 
ny jest dół- Samochodom to zu- 
pełnie nie przeszkadza, a kro- 
wy panicznie boją się aby ich 


kopyla nie dostały się między 
pręty i w ten sposób unikają wi 
zyt na cudzych terytorjach. 

Prawdziwie po amerykańsku 
prosto i praktycznie, 

'W Ameryce podczas podróży 
nikogo nie trapią, tak normalne 
u nas zwąlpienia: 

„Gdzie się znajdujemy? Czy 
znajdziemy nocleg? Czy nie za- 
nadto skręciliśmy na zachód? 
Gzy nie powinno się przestawić 
wskazówki na zegarku?* 

Podróżny przyzwyczajony ta 
jest do spotykania po drodze 
tak zwanych „camp*ów*, to jest 
obozów, składających się z kil- 
ku domków, w których zawsze 
można znaleźć wygodny nocleg 
W każdym domku znajduje się 
prysznic, gazowa kuchnia i ga 
raż, Po drodze informują nas o 
wszystkiem, co nas może intere- 
sować. Spotykamy się np, z tak 
pieczołowitym napisem: 

„Tu trzeba przesunąć wska- 


zówkę na zegarku“, 
nie, gdzie się w da- 
znajdujemy, otrzymu 


A na p 
nej chwil 
jemy dokta 
uroczystą odpowied 
szezacie w tej chwili Texas, w jeż 
dżacie do Nowego Meksyku”. 
Brzmi to trochę; jakbyśmy 9- 
puszczali ziemię i wjeźdżali da 
nieba. 

Mimo tak zachęcającego pla- 
katu, stan Nowy Meksyk nie 
przyjmuje nas gościnnie, gdyż 
ną pierwszej stacji biorą od nas 
o trzy pei więcej za galon 
benzyny, niż w Texasie, W, róż- 
nych stanach Ameryki, ceny na 
benzynę są bardzo różnorodne. 
Zdarza się, że przy opuszczaniu 
granicy jakiegoś stanu, czyła- 
my napis: „ 

„Zróbcie zapas benzyny — na 
sza jest tańsza!*, 

Oczywiście robimy zapas. 


- Droga wiedzie nas poprzeż 
kolorową pustynię. Zaczynam 
nabierać szacunku dla geogra- 
fji. Przyroda cudownie upięk- 
szyła te stepy i obdarzyła je naj 
kniejszymi kolorami — błę 
kitnym, różowym, rdzawo-czer- 
wonym, a tony tych barw są 
olśniewająco czyste. Coraz to 
nowe cuda ukazują się naszym 
oczom. 

Stosunkowo niedawno odkry- 
to, że na stepie rósł kiedy 
Zachowały się jego szczątki z 
przed kilkudziesięciu miljonów 
lat. Jest lo nadzwyczajny widok. 
Pośrodku niezmierzonego stepu 

stosy skamieniałych drzew. 
achowały wygląd praw- 
drzewnych pni, rdza- 


dziwych 
Wo - czerwonego koloru. W prze 


ciągu miljonów lat odhywał się 
lu proces zamienny części roślin 
nych na sole, wapno i żelazo. 

Drzewa te osiągnęły wartość 
drogocennych kamieni. 

W muzeum, które stoi w bli- 
skości, szlifiarze preparują, pole 
i szlifują odłamki tych 
Wypolerowana. . po- 
zchnia zachowuje słoje 
drzewne, połyskuje niebieskie- 
mi, czerwonemi į żółtemi żyłka- 
mi. Ani marmury, ani malachi 
ty nie mogą konkurować pod 
względem piękności z tym oszli 
fowanym kawałkiem drzewa. W 
muzeum: powiedziano nam, ź 
mają one sło pięćdziesiąt miljo 
nów lat. Aby nie wpaść w roz 
pacz z powodu znikomości ludz 
kiego życia, prędko odjeżdżamy. 

Las ten jest pilnie strzeżony i 


chroniony. Najmniejszego od- 
łamka nie można zabrać ze so- 
bą. 

Pomimo to tuż za tym za- 


dziwiającym lasem, znajduje się 
stacja benzynowa, okolona pło- 
tem z tych skamieniałych drzew. 


Tu odbywa się ożywiony han- 
del tymi odłamkami skamienia- 
łości. Jakiś domorosły artysta, 
w gorączkowym pośpiechu pro: 
dukuje „pamiątki“ — broszki i 
branzoletki. Biedne drzewa. 

Czy warto było zamieniać się 
w kamienie przez tyle miljonów 

lat, 
aby potem przeistłoczyć się w 
brzydką broszkę lub branzolet- 
kę z głupim napisem? 

Słowo „step“ używamy często 
jako symbol jednostajności. Jed 
nakże amerykański step jest 
nadzwyczajnie urozmaicony. Co 
dwie, trzy godziny zmienia się 
zupełnie krajobraz. Teraz uka- 
zują się naszym oczom góry i 
skały, Przybierają one fanta- 
styczne kształty piramid, zam- 
ków, leżących słoni i przedpoto- 
powych jaszczurów. 

Ale mamy zobaczyć coś o wie- 
le jeszcze godniejszego widze- 
nia. 


Wyobraźmy sobie olbrzymi 
łańcuch gór, podciętych u pod- 
wy i odwróconych w dół 
szczylami, a następnie włłoczo 
ny w równą pokryłą lasami zie 
mię. Następnie ten odwrócony 
łańcuch gór wyjmuje się i po- 
aje tylko ich forma wyłtło- 
czona — 

odwrotne góry! 
Jest to Grand Cagnion czyli wiel 
kie wyrwy w skorupie ziem- 
skiej. 


a szczyły trzeba patrzeć... z 
góry w dół. Ten pejzaż obala 
całe nasze europejskie pojęcie n 
kuli ziemskiej, Coś podobnego 
może wyobrazić sobie chłopiec, 
podczas czytania jakiejś fanta- 
stycznej powieści o księżycu lub 
Marsie. 

Nie mówiąc słowa, długo sta- 
liśmy na skraju tej bezdennej 
wspaniałej głębi. Bywają chwile, 


kiedy milczą nawet największe 
gaduły. 

Głęboko w dele przepłynął po 
woli ptak, jak ryba. Jeszcze għ 
biej, prawie pogrążona w mro- 
ku, płynęła rzeka Kolorado. 

Dalej ciągną się gorące ste 
py Arizony. Przejechaliśmy dwie 
ście mil, nie spotykając żywej 
duszy, nie licząc kilku robotni- 
ków, pracujących na szosie. 

Droga nasza gwałtownie za- 
częła wspinać się w górę. Im wy- 
żej, tem dzikszy i bardziej pozba 
wiony roślinności stawał się kra 
jobraz. Po kilkugodzinnej po- 
dróży osiągnęliśmy szczyt góry i 
tu nagle znaleźliśmy się w cu- 
downej miejscowości, przypo- 
minającej Tyrol, Szwajcarję lub 
Kaukaz. Był to 
powrót z międzyplanetarnej po: 

dróży 
z Marsa na Ziemię, do jednego z 


jej najpiękniejszych zakątków. 
Na drodze leżał biały, czysty 
sty śnieg. Stały równo 


kie, wysmukłe sosny. Na nie 
bie Iśniło chłodne, listopadowe 
słońce. 

W Ameryce zdarzają się: ta- 
kie metamorfozy 

Mijamy góry i znów znajdu- 
jemy się na pustynnym stepie na 
granicy stanu Inth'a. Długo je- 
dziemy poprzez step, porosły 
kaktusami, które w rozpaczy 
wznoszą do nieba swoje krótkie, 
opuchnięle, pokryte kolcami rę- 
ce. Znajdują się między niemi 
piękne i wyszukane egzempla- 
rze. 

A przed nami Kalifornja i oce- 
an Spokojny; zochodzi słońce. 
Ucieką ono do Japonji, gdyż z 
amerykańskiego punktu widze- 
nia, Japonja jest krajem „zacho 
dzącego słońca", 


Nja TH i E, Petrox 


Niesamowite trucizny 


Tunguzi piją mocz, zawierający narkotyk 


Nie jest to rzeczą przypadku, 
że wszystkie prawie roślinne 
narkotyki pochodzą z krajów 
podzwrotnikowych, gdzie roślin 
ność odznacza się bogactwem ga 
tunków, nieznanem w strefie 
umiarkowanej. Nie jest wyklu- 
czonem przypuszczenie, że siła 
tropikalnych promieni słonecz- 
nych wpływa na wytwarzanie 
w roślinach rozmaitych i silnych 
trucizn. 

W południowym Meksyku roś 
nie duży jajowały owoe wielko: 
ści pięści, sprzedawany na ryj- 
kach jako namiastka napojów 
wyskokowych. Profesor Reko, 
członek meksykańskiej akade- 
mji naukowej, stwierdził, że spo 
cie tego owocu powoduje o- 
szołomienie jak po upiciu się al- 
koholem i z lego względu znaj 
duje chętny ów wśród 
krajowcó ie wywołuje przy 
krych objawów ani szkodliwych 
następstw. Nauka nie zdołała 
dotychczas zbadać, jakie miano 
wicie substancje, zawarte w tym 
owocu. powodują jego swoiste 
działanie. 


Krewniag muchomora 


Jeszcze bardziej niesamowi 
lem jest działanie „grzyba sza- 
leństwa*, Jest to grzyb z gatun 
kn muchomorów o aksamitno- 
czarnej barwie. Tndjanie sporz 
dzają z niego napój. który „od- 
mładza i rozwesela, zaostrza 


słuch i wzrok“, Pierwszym obja 
wem działania tego napoju jest 
niezwykła wrażliwość skóry. 
jlżejsze dotknięcie sprawia 
Jednocześnie potęguje się w 
y sposób wrażliwość po 
zostałych zmysłów. Człowiek nie 
może znieść cykania zegara, sta 
je się gadatliwym i skorym do 
przechwałek. Dalszymi objawa- 
mi są upadek na duchu i skłon 
ność do płaczu. Wkońcu nastę- 
je sen, po kłórym człowiek 
ię ociężały, jak po nadu 
życiu wódki. 


Syberyjskie narkotyki 

Szczepy syberyjskie, jak samo 
jedzi, tunguzi, jakuci znają do- 
skonale działanie grzyba, podob 
nego do meksykańskiego truci- 
ciela i cenią go bardzo wysoko, 
ofiarując chętnie rena za jeden 
„ Po wypiciu wywaru z 
a ciało- zaczyna zlekka 
drżeć, poczem występuje uczu- 
cie wielkiego zadowolenia a na- 
wet uszczęśliwienia. Człowiek, 
który napił się tego cudownego 
napoju, zachowuje pełną świada 
mość, rozmawia z nieobeenymi. 
a nawet ze zmarłymi, których 
widzi „oczyma duszy” i rozpo 
wiada im o swem bogactwie i 
szczęściu. Na zadawane mu przy 
obecnych pytania odpowiada 
przytomnie, lecz pod wpływem 
zładzeń. spowodowanych napa 
jem, które poczytuje za rzeczy- 


wistość. Nie jest zupełnie podnie 
cony. Siedzi blady, spojrzenie 
jego jest szkliste. Powoli źrenica 
rozszerzają się, oczy ciemnieją, 


przedmioty ` nabierają- ołbrzy* 
mich kształtów, łyżka wody 
np. wydaje się jeziorem. paty- 
czek potężnym pniem, przeź 
który przeskakuje „upity”* z 
trudnością ku wielkiej uciesze 
widzów. 


Pewien tunguz opowiadał. że 
iciu odwaru znalazł się 
ścia do piekła i usłyszał 
yraźnie głos grzyba, nakazu 
cy mu paść na kolana i wyznać 
grzechy”, eo też uczynił, budząc 
śmiech obecnych. Narkotyk, za 
warty w „grzybie szaleństwa 
nie rozchodzi się po ciele, lecz 
zostaje całkowicie wydalony w 
moczu, Krajowcy wiedzą o tem, 
i zbierają starannie wydzieliny, 
które piją następnie. Procedurę 
tę powtarzają kilkakrotnie, 
pewniając sobie w ten sposób 
bezpłatne korzystanie z rozko- 
szy, które rodzi „grzyb szaleń- 
stwa“, niedostępr dla uboż- 
szych z powodu wysokiej ceny. 


Szklana trumna" 


Inny rodzaj roślinnego jadu 
wywołuje stan, zwany przez iu- 
djan „szklaną trumną*, Zatruty 
jest zupełnie przytomny i ma 9- 
twarte oczy. Nie może jednak 
uczynić najmniejszego ruchu, 
chociaż zdaje sobie dokładnie 


sprawę z wszystkiego, co się wo 
koło niego dzieje. Odrętwienie 
kończy się często śmiercią. Ci, 
których udało się uratować, opo 
wiadają, że widzą wszystko do- 
koła: w stanie straszliwego znie- 
kształcenia i doznają niewy 
mownego lęku na myśl, że mogą 
nastąpić jeszcze większe męczar 
nie. 

Tndjanie posługują się 
„szklaną trumną” w celach zeni 
sty i w sądach bożych. Zdarza 
się bowiem; że jad przestaje 
działać z nicznanych bliżej po- 
wodów, co uważają za obronę 
przez bóstwo niewinnie posądzo 
nego. 


Roślina zemsty 


Niektóre py indyjskie po- 
sługują się w celach zemsty bul 
wami im tylko znanej rośliny # 
rodziny psiankowatych, zawi 
rającej jad, działający bardza 
powoli. Olruci umierają dopiero 
po upływie dłuższego czasu skut 
kiem paraliżu systemu nerwowe 
go. Trucizna zaczyna podobno 
działać po upływie tylu dni, ile 
ich minęło od chwili jej wyko- 
pania z ziemi podczas nowiu. 


Mniemanie to jest bardzo rozpo- 


wszechnione, a prawdziwość je- 
go potwierdzić mi: liczne nie 
zbite fakty. 


Prof., A. Fröhlich, 


Przegląd Kobiecy 


Rząd francuski zwrócił stę do 
Adwokatki panny Renee Jardin z 
Wersalu i polecił jej opracowanie 
wszystkich zagadnień prawnych, do 
tyczących departamentu Seine - et- 
Oise, Funkcje te spelnia ona współ 
nie z adwokatem —- mężczyzną. Na* 
leży zaznaczyć, że ministerstwo woj 
ny w dniu mianowania panny Jar- 

in zwróciło się do niej z polece- 
niem uregulowania wypadków spor 
uyoh przy zderzeniach aut wojsko- 
wych. 
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W Anglji poraz pierwszy kobieta- 
poseł wzięła udział w misji oficjal- 
nej w pałacu Buckingham, Lady 
Astor otrzymała polecenie odebra- 
nia od królowej Mary podziękowań 
za dowody sympatji i współczucia, 
okazanego jej po śmierci króla Je- 
vzego. 

* 

Żona 1 córka szacha perskiego a+ 
systowały przy otwarciu wyższej 
szkoly w Teheranie, z odsłoniętemi 
twarzami, f szach perski poraz 
pierwszy wygłosił przemówienie wo 
bec niezawoalowanych koblet, 

= 


Uvczona chińska pani dr. Feng - 
Young - O z Szantungu, po wielo- 
letnich studjach 1 doświadczeniach, 
wynalazła sposób wyrabiania sztucz 
rego jedwabiu z łodyg pewnego ga 
tunku prosa, tak zw, kaaling, którę 
sośnie bardzo oblicie w północnych 
Chinach. Pani dr. Feng twierdzi, że 
nowy sztuczny jedwab jest tak sa- 
mo dobry, fak dotychczas używa- 
ny, ale Jest znacznie tańszy. 


Trzy kapelusze, demonstro- 
wane na wyścigach w Ascot. Z 
lewej strony duży, czarny mary- 
narz, opasany białą wstążką. 


Pośrodku — mały, lakierowa 
ny kapelusik ze zręczną kokard 
ką na rondzie, 

Z prawej strony duży kapelu 


sik z miękkiej słomki, w kole 
rze naturalnym, opasany czerwo 
ną wstążką. 


Dwie kobiety ministrami 


Francuskie kobiety nie posia 
dają jeszcze prawa wyborczego, 
ale za to mogą się pochwalić 
dwoma kobiecymi ministra 
Jedna z nich, pani Zuzanna 
Lacorre, zarządzać będzie spra- 
wami czysta kobiecemi, gdyż zo 
stał jej przydzielony: podsekre- 
tarjat w „Protection, de l'En- 


Plażowe pulamy x 


%, 


fance*. Jako była nauczycielka 
szkolna, miała okazję do grun- 
townego studjowania potrzeb 
wzrastającej generacji. Pacho- 
dzi ona z Pórigard (Południowa 
Francja) i/w Azat, małej wiosce 
w tej okolicy, była nauczyciel 
ką. Dziś ma ona 61 lat i od 
chwili, gdy przeszła na. emerytu 
rę, mieszkała w małym domku, 

wośniętym kwiatami i pisała 
artykuły i hroszurki na. tomaty, 
tyczące się/doli i niedoli dzieci. 
Gdy wieść b niej rozeszła się po 


„kraju i powołano ią do stolicy, 


z radością przyjęła nowy urząd. 
Jako minister pozostała ona tak 
samo skromna, jak przedtem: 
unika dziennikarzy i- foto 
fów, ale z energją zabrała się do 
pracy. Chce ona koniecznie prze 
prowadzić zakaz pracy dzieci i 
skasować demy poprawcze, w 
których młodzież przebywa czę 
sto przez długie lata, za całkiem 
małe przestępstwa i które o- 
puszcza wcale nie poprawiona, 
ale całkowicie zepsuta. 

Zupełnie inną dziedzinę dzia- 
łania ma drugi kobiecy mini- 
ster. pani Irena Joliot - Curie, 
córka naszej sławnej rodaczk: 
Do niej należą naukowe bada- 
nia; będzie ona kierowała podse 
kretarjąłem dla badań nauko- 
wych, Pani Joliot - Curie razem 
ze swym mężem, Piotrem Joliot, 
otrzymała nagrodę Nobla, za 
wynalazek sztucznego radu. Sio 
stra jej, Ewa Curie,. opisuje w 
jednej z paryskich gazet zabaw- 
ne wspomnienia z dzieciństwa. 
w których dokłądnie charaktery 
zuje metodyczny sposób postę- 
powania Ireny. Ewa Curie pisze 
między innemi: ` 

„Patrzyłam ze zdumieniem, 
jak Irena schowała do szafeczki 
otrzymane pudełko z czekolad- 
kami i tylko raz dziennie wyj- 
mowała z niego czekoladkę, któ- 
rą zjadała, podczas gdy ja na jej 


to, iż nie ma w sobie ani odro 
biny zarozumiałości, nie wątpi 
nigdy w siebie. Zawsze wiedzia 
ła, czego chce, i dochodziła do 
celu bez pośpiechu i hałasu, je- 
dynie odwagą i cierpliwością" 
Ewa Curie opowiada również, 
że Irena Joliot nienawidzi życia 
je czuje się ona do 
brze tylko, w swej posiadłości 
wiejskiej w pobliżu Paryża i w 
Bretanji i że mimo pracy nauko 
wej, zawsze znajduje czas na 
sporty. Jeździ na nartach, wio 
słuje i robi wycieczki górskie. 
Pożycie małżeńskie tej spokoj- 
nej, zrównoważonej kobiety jest 
niezwykle harmonijne i razem 7 
mężem doskonale wychowuie 


swe dzieci. 


nadzieję, - że Irena 
rie zrobi jeszcze duża 
dobrego dla całej ludzkości 


Jasne efekty na ciem- 
nych sukniach 


Obecnie życie niezwykle upro 


ściła toalety kobiece. Nie w 


nich niema skomplikowanego, 


dobrane 


adynie odpowiednio 
dodatki dodają uroku każdej 
sukni. Haftowane lub koronko- 


we garniturki najlepiej spełnia 
Ciemne sukienki 


anie 
rozjaśniają kolorowe efekty. 

Do ciemnej sukicpki nadaje 
się żabot z linonu lub koronki, 
albo płaski kwiat z organdyny. 
Ładnie i lekko wygle 
ka z organdyny. ółacza 
li chce 


a 


się zasłonić de- 


ję. Jeże! 


najodpowiedn 
gły kołnierzyk, 
botem lub du 
ki, okrągł: 


zatrzaski. Oprócz białych garni 
turów, nosi się kolorowe: 
różowe, niebieskie i żółte Koł- 
nierzyki te ozdobione są zakład 


też 


kami, stębnówkami lub falban 
kami. 
Dzięki niektórym jasnym e 


fektom, można zmienić charak: 
ter całej sukienki, Ńa' cjemnej, 
granatowej, czerwóńej lub zie 
lonej sukni nosi się bialą kami 
zelkę, sięgającą paska. Kamizel- 
ka ta zdobi tylko przód sukni 
i zwykle zapina się pośrodku 
do góry, aż do paska. Zmienia 
ona całkowicie sukienkę; jest 
to zupełnie nowy i ładny efekt 


Mały kołnierzyk z koronk* 
lub z matowych perełek wyglą- 
da bardzo elegancko; dzięki nie 
mu można w skromnej, ezarnej 
sukience pójść na.przyjącie, na- 
wet wieczorem. 


ZAZIE 


Siroje na plażę 


miejscu zjadłabym całe pudełko f i 

w ciągu kilku godzin“. Eo 
Stwierdza ona. iż siostra jej 

posiada podziwu godną równo 


Pyjama plażowa — ze strony 


j Pyjama plażowa — ze s 
lewej — składa się z białych. 


prawej: — zrobiona jest z r 


szewiotowych spodni i krótkie: kiego. płótna, haftowaneg wagę ducha. Nie zna ona mąk Biały strój plażowy, robiony nocześnie pelerynką 

fo żakieciku granatowego, zapię czerwone „gwiazdki. Chiński ka duchowych, zniechęcenia, ani pe z wełny na drutach. Na pier-  Sirój, pl żowy z granatowefta 
lego na guziki z perłowej masy  pęlusik. zeszyty. jest z beige) symizmu. Posiada ona zdolnoś. siach haftowana granatowa ko- jersey'u. G — w granatowo: 
Wzdłuż spodni naszyte są g/a- czerwonych słomkowych wstą ci odsuwania ad siebie wszystkie Krótka. zapinana na gu- białe prążki; plecy zupełnie od 
matowe pasy. żek go. co staje na jej drodze. Mimo spódniczka, może być jed- słonięte. 1 


POTĘGA PRZYZWYCZAJENIA. 
Emerytowany dżokiej nczy się 
fazdy na rowerze. 


1 pamiętnika kobiety ~ 


Dwach rzeczy nie wolno kobiecie 
(racić: niewinności — i mężczyzny, 
przez którego straciła niewinność, 


W co należy A wierzyć? W 
ð, cO mężczyzna obiecuje, czy w 
to, co kobieta opowiada? 

* 

Wielką omyłką jest twierdzenie, 
że kobieta sprzedaje swą miłość, Mi 
łości kobieta nie sprzedaje nigdy. 
Sprzedaje zawsze tylko samą siebie. 

Mężczyzna zaś nigdy nie kupuje 
kobiety, zawsze kupuje jej miłość. 

Do dziś nie zostało rozstrzygnię- 
e, w czem tkwił większy genjusz; 
w myśląch Cezara, czy w pocafun- 
kach Kleopatry? 


Kobieta, która nigdy nie była ca 
lowana, jest analfabetką 2; 
tości, 

+ 


Tajemnicą Życia jest: nie zaslu- 
uiwać na szczęście, lecz je mieć, 


z humorami czy Konsek 
wentna kobietą. 
* 
Taniec jest tak wielk: 
mi w niej nie może 
lko mężczyzna, ale nawet cała 
orkiestra, 


R 
Taniec jest podobny do dzisiej. 
szych malżeństw, Bardzo rzadko 
własny mąż jest partnerem. 
r + 
Taniec niemoralny?! — Nuda 
jest o wiele bardziej niemoralna. Ja, 
naprzykład, gdy tańczę, myślę tyl- 
ko o tańcu, a gdy się nudz 
+ 
est niepodobny do mito- 
zyzna napróżno 
wszym kroku 
wszystko staje się jasno. 
* 
Ww tańcu na sto dyletantów męż- 
da jedna kobieta, Tak, 


Gdy zatańczy 
powiem ci, kim j 
tchórzem, mędreem, 
świadczonym, 
wstydliwym, i 
żądasz odemnie pierw 
kn, Ì kiedy dostanę od ciebie ostat- 


ni? Lacatos 


Jarosław Hasek 


Pod mostem, nad brzegiem kana- 
lu siedzi wysoki, chudy, _ wąsaty 
mężczyzna z wędką. Na moście stoi 
gromadka gapiów,  wpatrujących 
się uporczywie w korek, pływający 
nieruchomo na brudnej powierzchni 
wody. Zapomnieli o swych zaję- 
ciach i kłopotach. Cała jch uwaga 
skoncentrowała się na niewidzialnej 
narazie rybie, która ma zostać zło- 
wiena. 

Z geupy widzów wysunął się pan 
Klofanda, mały, zażywny jegomość, 
zbiegł po schodkach na bulwar i 
stanął nad samotnym rybakiem. 

— Co też pan tu robi właściwie? 

— Rybki sobie łowię, 

— Hm... a skąd pan wie, że tu są 
ryby? 

Dlaczegoby nie miały być? 

— Co do tego znalazłby się nie- 
jeden powód. Sądzi pan, że w każ- 
dej wodzie muszą być ryby? Fałszy 
wy, z gruntu fałszywy pogląd, mój 
Piza szanowny, z gruntu Talszy 

a Czy pan widział kiedyś ry! 
ykład w rurze wodociągowej. 

— Kanał to nie rura wadociago- 
wa! 

— Zewnętrznie tylko. Chodziło 
mi o to, i kanał i rura wodociągo- 
wa służą do przeprowadzenia wody, 
z tą tylko różnicą, że... 

— Mam gdzieś pańską różnicęt— 
zdenerwował się rybak. 

— Nie miałby jej pan gdziećó— 
odparł spokojnie pan Klofanda — 
gdyby zamiast z rury wodociągo- 
wej, miał pić wodę z kanału. Ale 
wracając do naszych ryb, muszę pa 
nu powiedzieć, że w morzu Mart- 
wem naprzykład też niema ryb, bo 
Sodoma i Gomora są w niem zato- 
pione i dlatego... 

— Co ma kanał do Sodomy i Go 
mory? 

— Ma, proszę szanownego pana, 
ma.. Czy pan myśli, w tym ka- 
nale jeszcze nikt się nie utopił?... 

Rybak odwrócił się gwałtownie 
plecami do pana Klofandy i wyciąg 
nął wędkę z wody. 

— Cóż pan teraz robi? 

— Zakładam nową rr 
właśnie ryhy ją zeżarły. 

— Jeszcze nie pewnego, czy to 
właśnie ryby ją zeżarły. Zupełnie 
Tatszywy wniosek. Sam miałem kie 
dyś podobny wypadek. Naszykowa 
łem sobie raz na kolację kawałek 
pieczeni cielęcej. Przychodzę wie- 
czorem do domu, patrzę, niema pie 
czeni. Robię wielki skandal żonie, 
że ją sama zjadła, a ze skandalu 
wynikła taka awantura, że następ- 


jmętę, bo 


URZĘDOWO, 
— Panie dyrektorze, pańska mał- 
żonka przesyła pana wiele pozdro- 


ń i calusów. 
—- Dziękuję bardzo! Pani mi póź- 
niej odda! 


wić 


a REW JA 


LLL rh 


DUNO OD OWOY 


INTERES 


nego dnia złożyłem w sądzie skar- 
gę o rozwód. Po tygodniu zachoro- 
wałem jakoś, zawieźli mnie do szpi 
tala i doktór wypompował mi żołą- 
dek. I cóż pan powie? Znalazł w 
środku resztki pieczeni cielęcej! Te 
raz dopiero przypomniałem sobie, 
że sam zjadłem, no i ma się rozu- 
mieć, zaraz wycofałem skargę 0 
rozwód. 

— Nie che pan chyba powit.lzieć, 
że to ja sam zżarłem przynętę z ha 
czyka? 

— Nie, nie chcę powiedzieć, mój 
panie, tak tyłko dla przykładu przy 
toczyłem to zdarzenie... Bo to róż- 
nie bywa na świecie... No cóż, wl- 
dzi pan ryby? 

— Nie, ale korek je poczuł, widzi 
pan, jak drży? 

— To jeszcze nie dowód. Nie do- 
wód. Nie zawsze jak coś drży, to 
zaraz ryby muszą być przytem. My 
li się pan, że tak powiem, Kolosal- 
nie. Ja sam naprzykład jechałem 
raz tramwajem, na przedniej plat- 
Tormie.. Trzeba panu wiedzieć, że 


W górzystej okolicy „dzikie- 
go zachodu* jakiś farmer pasie 
krowy na małej łączce. W, dole 
ciągnie się szosa, po której wspi 
na się w górę samochód. Gdy 
auto przejeżdża obok farmera, 
zatrzymuje się i prowadzący 
wóz pyta: 

— Do kogo należy ten dom w 
dole? 

— Do mnie — odpowiada far 
mer. 

— Czy ktoś jest w domu? 


. — Tak, moja żona. Gotuje 
właśnie teraz obiad. 
— Niech pan .więc prędko 


pędzi do domu! Przed chwilą 
widziałem, jak duży niedźwiedź 
właził do mieszkania przez 
otwarte okno kuchenne... 

— Czy gonił go myśliwy? — 
spytał farmer. 

— Nie, nikogo nie widziałem. 

— To bardzo mi przykro, ale 
ja też nic nie mogę. Niedźwiedź 
będzie musiał sam obronić się 
przed moją żoną — rzekł far- 
mer_i spokojnie poszedł za swe- 
mi krowami. 


Jaki§ amerykański marynarz 
ż wyparzoneni gardłem (z okre 
su przedprohibicyjnego), przy: 
był do jakiegoś portu śródziem- 
nomorskiego i wszedł do baru 
na.koniak, Barman, nie patrząc, 
chwycił flaszkę z kwasem siar- 
cząnym i nalał płyn do kielisz- 
ka, Marynarz jednym haustem 
opróżnił kieliszek, zapłacił i wy 
szedł. Wkrótce potem barm: 
ł swą pomyłkę i przera: 
ję, myśląc o skutkach swej 
nieuwagi. Podczas gdy wyobra 
żał sobie straszliwą śmierć otru 
tego, zjawił się ten sam ma 
narz, wesoły i zadowołon 
wspominając nawet o z: 
poprosił o jeszcze jeden koniak, 
Chcąc napraw swą  omyłkę, 
barman przyniósł z piwnicy 
flaszkę najlepszego, starego ko- 
niaku i uroczyście napełnił kie- 
liszek. Marynarz podniósł kieli- 
szek i znów opróżnił go jedny: 
haustem. Następnie skrzywi 
i rzekł pogardliwie: i 

— Wszędzie to samo, w tych 
wstrętnych budach nigdy nie 
można dostać dwa razy tego sa 
mego gatunkul 


się 


zawsze, jak jadę tramwajem, to sto 
ję na przedniej platlormie, bo tam 
powietrze o wiele lepsze. Otóż stoję 
sobie na przedniej platformie i na- 
gle czuję, że mój zegarek drży. Co 
to ma znaczyć, myślę sobie. acze- 
kałem chwilę i uspokoił się. 

— Co z nim było?— zaintereso- 

wał się rybak. 
Złodziej wyciągnął mi go z 
kieszeni. A więc, jak pan sam wi- 
dzi, nie było żadnej ryby przy ze- 
garku, choć tak drżał, tylko zlo- 
dziej. Identyczny, jak to mówią, wy 
padek może być i z tym pańskim 
korkiem. 

— Ale. 

—Widzi pan! Tak się przedsta- 
wia sprawa z temi pańskiemi ryba- 
mi w kanale. Ale jak pan je wydo- 
stanie? 

— Na wędkę. 

— No tak, ale przedtem musiały 
by połknąć haczyk! 

— Naturalnie! 

— Haha! A skąd ta pewność, że 
połkną haczyk? Stoję tu już tak 
długo, a jeszcze żadna nie polknę- 
ła haczyka. Wie pan przynajmniej, 
co ryby lubią jeść? 

— Glisty. 

— Glisty nie każdemu smakuja, 
mój panie kochany. O ile mi wiado- 
mo, to tylko chińczycy jedzą glisty. 

— Ryba nie chińczyk, 

— Wszystko jedno! Bywa taka 
ryba, że tylko muchy lubi, a druga 
znowu chrabąszcze,. Albo komary. 
My ludzie, też nie wszyscy jadamy 
mięso. Są tacy, co za przeprosze- 
niem, ropuchy jedzą, a drugim zaś 
tylko ślimaki smakują, albo żabie 
udka, Jak pan wrfzi, glisty nie zaw 
sze są odpowiednie, Ja na pańskiem 
miejscu spróbowałbym co innego. 
Naprzykład muchy, 

— Uważa pan? 

— Rzecz naturalna! Duże, tluste 
muchy... 

— Nie mam much. 

— To musi pan nałapać. Glisty 
też musi pan łapać. Postawi pan pa 
rę muchołapek i na te muchy bę- 
dzie pan potem łowił ryby. To prze 
cież najjaśniejsza rzecz pod słoń- 
cem! Pst! Mały! Chodźno tu. Pan 
chce kupić oil ciebie dziesłęć mu- 
chołapek! 

Gdy chłopiec sprzedaje rybakowi 
muchołapki, pan Klofanda  sapiąc, 
wychodzi po schodach na most i 
zwraca się do gromadki gapiów: 

— Trzeba było wykombinować ja 
kis interes temu szczeniakowi w 
tych ciężkich czasach! 


AMATOR. 

— Jak ci się podoba mój wynala 
zek? Ten pies hez zarzutu wysta- 
wia zwierzynę! Ja muszę qrlko po: 
ciągnąć za cyngielł 


MYŚLIWY - 


„AIG. 


Drobnostki 


KONKURS, 

Jedna z gazet angielskich ogłosi- 
ła konkurs na najlepszą oedpowiedi 
na pytanie: 

„Czego nauczyły się narody euro 
pejskie w czasie wojny światowej?” 

Nagrodę otrzymała najkrótsza od 
powiedź; „Niczego”, 


W KAWIARNI LITERATOW, 

On pyta: — Czy pani jest artyst: 
ka? 

Ona z uśmiechem: — Zupełnie nie 
mam talentu, 

On powa: — Bez talentu — 
to całkiem jasne. Ale pytam; Czy 
pani jest artystką z zawodu. 


KOBIETY MAJĄ TO W SOBIE. 

Niewiarogodne wprost jest, jakłe 
możliwości drzemią w każdej kcbie 
cie. 

Słyszała się ju, że slabiutka 
krawcowa poznała atletę, i w kilka 
miesięcy później wvstęnowała w 
tyrku na trapezie. Lub ubóstwiana 
waczka z zachwytu dla proroka 
uciekała z Montmarire mięty kwa 
krów, 


Wczoraj przeżyłem najbardzie] 
zdumiewający wypadek przystoso- 
wania kobiety do warunków. 

O godz. 5 po południu do kawiar 
ni przyszła świeżutka, niewinna, 15- 
letnia dzieweczka, z oczyma, jak 
bławatki. 

O godz w pół do szóstej umato 
wała sobie usta, wypluła ogryzek 
papierosa f zażądała kokainy, 


ROZMOWA. 

Poeta i kupiec siedzieli w Kawłar 
ni i rozmawiali o swych zawodach 

— Panu jest dobrze, — rzekł po 
ata— siedzi pan w swem biurze, nie 
zależny pan jest ed nastrojów pu- 
bliczności, a inni pracują i zbierają 
Ala pana pieniądze, 

—Panu jest o wiele lepiej, — 
rzekł kupiec. — Pracuje pan tylko 
wtedy, gdy ma pan chęć. Pańska 
praca jest dla pana przyjemnością. 
i za pańską przyjemność zbiera pav 
pieniądze i sławę. 

Dlaczego nie zmieniają oni na 
wzajem swych zawodów, jeśli sobie 
zazdroszczą? 

Ponieważ Kupiec przypuszcza cał 
kiem błędnie, że niezbędnym warun 
kiem pisania wierzy— jest talent, 

"A poeta pewien jest, że do prowa 
Gzenia interesów potrzebny jest Ka- 
pitat, 


PRZEWIDUJĄCY. 

Mój przyjaciel Karol od dziecka 
wiódł zdrowy tryb życia, Zrana brał 
prysznie i gimnastykował się. Nie 
pił kawy — gdyż kofeina jest tru- 
cizną, Dużo czasu spędzał na po- 
wietrzu, uprawiał sporty, nie pił al 
koholu, ńie palił, wcześnie kladi się 
spać i wcześnie wstawał, 

Do ilu lat mógłby dożyć Karol 
przy tym wzorowym trybie ż, 
gdyby nie złośliwa choroba, na któ. 
rą zmarł w 30 roku życia! 

Roda - Roda, 


MĄDROŚĆ NATURY. 

— Słyszeliście, że wszystko w 
naturze jest celowe. Może ktoś z 
was przytoczy mi jakiś przykład? 

— Łabędź, panie psorze. 

— Łabę Dlaczego? 

— A bo łabedź ma długą szyję 
poto. żeby nie utonął podczas po- 
wodzi. 


JERZY LASZLO 


Tani Józefina nie mogła się u- 
słarżać na ło, ż 
wione było romantyziu. O i 
romantyzm nie jest literaturą to 
shenie w jej było 
igo, co naz ię potocznie ro 
mantyzmem. 


Już to samo, że urodziła się w 
jiemniczych vkolisach tr nikał 
nych, na Martynice wystarczy 
Jù by zainteresować romantyc: 
ne umysły, A w Paryżu żyli w.o- 
wych czasach sami romantycy. 
Mąż pani Józefiny vicomte Ale- 
ksander Beauharnais, stracony 
został z powodu swych przeko- 
nań legitymistycznych i monar- 
chistycznych, a ona sama dosta 
ła się do więzienia i przebyła tam 
okropr y miesiące, aż do u 
pad! obespierra. Nie posia- 
dała żadnego majątku, ani docho 
dów, tylko dwoje ładnych dzie- 
ci: Hortensję i Eugenję, no i wła 
sną urodę i młodość, * 

Potrafiła w tych ciężkich cza- 
sach utrzymać się na powierzch- 
ni jako kochanka Barrasa. Bar- 
ns był dostatecznie bogaty i po- 
jeżny, by spełniać jej wszel 
jachcianki. Józefina była nietyl- 
to piękna, godna pożądania, go- 
Jącokrwista i inteligentna. Była 
akże mądra. Była typem aw: 


urnicy, dla której mę: 
nk chętnie popełniaja 
ilupstwa. 


Przy opiece i pieniądzach Bar- 
asa mogła należycie rozwinąć 
we warto Prowadziła dom 
la szeroką stopę, wydawała o- 
Jiady, utrzymywała stosunki za- 
wno z rewolucjonistami, jak i 
pjalistami, W salonach jej by- 
li zarówno ludzie dyrektorja 
lı. jak i hrabiowie z najstarszych 
odów. 


Józefina miała trzydzieści lat; 
My poznała generała Bonapar- 
p. Niski, nieszczególnie się pre: 
enlujący, małomówny oficer 
lie wywarł na niej szczególniej- 
tego wrażenia. Pozatem był o 
ilka lat młodszy od niej. Gene- 
M Bonaparte otrzymał właśnie 
ja krótko przedtem dwa kosze 
jd dwuch innych kobiet. Od pe: 
Fnej korsyka ńskiej szlachcianki 
jod kochanki Andrzeja Chenier- 
a, prześlicznej kokoty. Po tych 
lwuch porażkach przypiął się 
la smukłej kreolki, która ule- 
a wkońcu wytrwałości swego 
1owego wielbiciela. 


Wkrótce potem została żoną 
jenerała Bonaparte. 


Barras, częściowo dlatego, że 
'enił Bonapartego od czasu walk 
ag barykadach, a w części dlate- 
10, by uczynić podarek Józefinie 
nianował generała głównodowo- 
lzącym włoskiej armji. Tak 
więc, w trzy dni zaledwie po ślu- 
die, musiał młody korsykanin o- 
puścić Paryż i znalazł się w dro- 
ize do Alp. Wiózł ze sobą gorące 
tczucie dla Józefiny, miniatur- 
ię żony i uspokojające prze- 
Jwiadczenie, jakie mają beati 
Jossidentes. Przybywszy do Niz- 
ly połączył się ze swą armją. 

+ 


| 
| Pani Bonaparte otrzymywała 
braz częściej od męża płomien- 
Je listy, sama jednak. odpowia- 
la na gie rzadko i krótko, pozo- 
ławiając go często przez szereg 
hi bez żadnej wiadomości, tak, 
ez zazdrości wychodził ze skó- 
Y W swej rozgorączkowanej 
ryobraźni korsykańskiej 
Biał najgorsze szczegóły zdra- 
y. Jego wyrzuty i pretensje w 
itach spotykały się z chłodne- 
m i obojętnemi odpowiedziami, 
(tyż Józefina zastanawiała się 
fłaśnie najpoważniej czy nie pa 
pieszyła się zbytnio, wychodząc 
Amąż za generała. Nie czuła do 
lego nic, conajwyżej seksualną 


ciekawość, którą zresztą, będąc 
w sprawach miłości wyjątkowo 
doświadczoną kobietą, odczuwa 
ła wobec każdego mężczyzny. 
Józefina była kobietą o stupro- 
centowej zmysłowości. Stale od- 
czuwała głód pocałunków i uści 
sków. Wierną mogła pozostać je 
dynie takiemu samemu wspania 
łemu egzemplarzowi wśród męż- 
czyzn, jakim była pośród kobiet. 
Tęskniła za człowiekiem, który- 
by ją ujarzmił, ale nie zdobywał 
z cierpliwością pająka. Gdy w u- 
rzędzie stanu cywilnego brała 
ślub z generałem Bonaparte w 
dawnym pałacu Mondragon, za- 
uważyła ze strachem, że może 
swemu wybranemu spojrzeć w 
oczy dopiero wówczas, gdy się 
schyli. Było tej różnicy zaledwie 
dwa centymetry, ale dla kobiet 
a pokroju Józefiny, istniał tylko 
jeden rodzaj patrzenia w oczy 
mężczyźnie: gdy je wznosiła do 
góry. 

Z całą pewnością: byłaby pa- 
słuszną niewolnicą jakiegoś her- 
kulesowego negra.z Martyni! a 


tymczasem Bonaparte był niskie 
go wzrostu, 


ze skłonnością da 
tycia. Nogi miał krótkie, ramio- 
na niewspółmiernie długie, Jeśli 
chodzi o jego zapały miłosne, to 
jego upór niewątpliwie wpro- 
wadziłby w błąd niejedną kobie- 
tę. Józefina jednak dysponowa- 
ła słuchem absołutnym, jeśli cho 
dziło o melodję miłości. Odczu- 
wała, że ten rzekomy ogień- nie 
jest prawdziwy, że to maska, jak 
wogóle maską był cały ten czła 
wiek. 


Gdyby nie miała dzieci. nie 
wyszłaby nigdy za generała Bo- 
naparte. 

* 


Nowy głównodowodzący we 
Włoszech zastał swą armję w po 
żałowania godnym stanie. Żoł- 
nierze głądowali, gdyż zdewalu- 
owane pieniądze zagrażały `na- 
wet Paryżowi. Oddziały nie mia 
ły umundurowania. przesżło 4 ty 
siące koni było chorych. — La- 
dzie również zapełniali lazarety. 
a Bonaparte posiadał prowiantu 
zaledwie na miesiąc i to pod wa 
runkiem, racje żywnościowe 
y o połowę. Do tego 


REWJA 


wszystkiego była zima, co jesz- 
eze pogarszało sytuację. 


Bonaparte przemawia do żoł- 
nierzy, ale ci są zbyt zmęczeni i 
zgnębieni różnemi brakami, aby 
słowa generała mogły na nich 
wywrzeć jakikolwiek skutek. — 
Żołnierze są otępiali. Nieprzyja- 
ciela nie widzieli oddawna. Au- 
strjacy umieścili się na leże zi- 
mowe we wschodniej, sardy 
czycy w zachodniej Lombardii i i 
tam wypoczywają. 


Armja jest wyczerpana i głod 
ua. Bonaparte zgorzkniały 


Oblicza, wydaje zarządzenia, 
tworzy plany, wysyła listy, daje 
wskazówki i całą energję wysila 
na to, aby z tej wynędzniałej hv- 
łoty stworzyć armję, zdoln: 
walki. Wieczorem w podnis 
nym płaszczu, włóczy się wśród 
namiotów. Ze ściśniętemi war- 
gami, zmęczony, zbolały, wpatru 
je się w wierzchołki Alp i wyda- 
je mu się, że te szczyty spoglą- 
dają nań z wyraźnem lekcewa- 
żeniem. 


Wokół głęboka ciemno; 
dynie na wierzchołkach órskich 
błyszczy g. Tu i ówdzie po- 
łyska ogienek stra Słychać 
głosy. czasami nawet śmiech. 
Pozatem cisza. 


Za limją placówek siedzi gene 
rał na ściętym pniaku i nie dba 
jąc o zimno, ani o to,że jest sanı 
— patrzy na Alpy. 

Zapewne... Hannibal przeszedł 
Alpy... ale armja Hannibala by- 
ła dobrze odżywiana i zdyseypii 
nowana. Tonie była taka horda 
jak ci. żołnierze. Bonapartego 

Ironicznie patrzą nań Alpy i 
teraz generał rozumie nagle 
ią: rzecz: niema wyko: I! 


obejść Alpy. 
* 


Jązefina znalazła się 
żywiole. 


w Swoim. 


Dotychćzaś była Yłaściwie da 
mą z półświatka, a teraż stosu- 
nek jej do towarzyfwa  zóstał 
ułegalizówany. Mogła błyszczeć. 
Ubiera się zdumiewająco, olśnie- 
wająco. wspaniałe. Ma powóz i 
konie. Na jej przyjęciach bywa- 


Wynalazek niemieckiego inży- 
niera — rower o trzeciem kole, 
ułatwiający znakomicie przeno 
szenie maszyny do mieszkania. 


Sławny król basebalFu. 
Rath, stoi na czele 2 amerykań 
skich drużyn olimpijskich, któ- 
re zadeńnonstrują ten sport na- 
rodowy U.S.A. na olimpiadzie. 


KARZEŁ 


ja wszyscy ci, którzy towarzysko 
nazywają 


Listy męża są coraz herdziej 
natarczywe, 


„Przyjedziesz, prawda? Mu 
sisz być tutaj! Na mójem sercu 
w moich ramionach. Szybko. na 
tychmiast. Przybywaj! _ Śpiesz 
się, śpiesz!“ 


„A może znalazłaś sobie ko- 
chanka i w dodatku ośmnasro- 
letniego? Strzeż się! Czeka na 
ciebie pięść Otella“, 

Józefiny to nie wzrusza, 
nie prz 
wywierają na nią żadnego wra 
żenia. 


W duchu widzi męża obok sie 
bie w urzędzie stanu cywilnego. 

Barras i inni mówią o nini z 
uniesieniem: 


— Obszedł Alpy. W czterna- 
ście dni osiągnął równinę pic- 
moncką. Zw + wszędzie! 
Wielki wódz! 

Józefin. hołdy 

— On obszedł Alpy — mów! 
una do swej przyjaciółki pani 

Tallien, która przed nią była 
kochanką Barrasa. A mnie pod 
szedł! 


składa 


- Wolność i równość 
hasło—odpowiada pani Tallien 
— Niech się pani cieszy, Józe- 
fino! Mąż pani jest wielkim czło 


wiekiem. Może nawet wyrośnie 
na jeszcze większego, 

Józefin robi lekceważący 
ruch ręką 


Wolność i równość? Po są 
marzenia małych ludzi! 

Niech mi 
ma chćre że B 
sługiwałby się nigdy temi okre- 
śleniami, gdyby był tego wzro 
stu co większość mężczyzn 

$ 

Bonaparte —- tak się teraz 
już podpisuje — idzie od zwycię 
stwa do zwycięstwa. 


pani wierzy 
parle nie po 


Wkroczenie do Medjolanu, — 
lalki o Weronę, Mantua, Bre- 


edjolanie spędza trzy dni 
1. która polem pod Bre 


Babe 


scią omal nie dostaje sie da nie- 
woli. 

Bonaparte zwycięża pod Ca: 
stiglione i zabiera 18.000 jeńców. 

W Modenie zwołuje przedsta 
wicieli stanów i dyktuje im kon 
stytucję republiki, która sam 
stwarza 


W listopadzie nowe walki na 


listy Józefi- 


ny zimne jak lód. zęście wo- 
jenne odwraca się. 
Nieprzyjaciel obrzuca karla- 


czami most na Adydz 
te wraz z cofającymi s 
łami wkracza na most, 
przebić przez nieprz 


Bonapar- 
ę oddzia- 
by się 


aj się generalt. 
Mogliby cię zranić, a wledy ko 
nice z nami”. 


ledwie te słowa przebrzmia 
ły. pada Bonaparte w ramiona 
swego adjutanta Muirona. 


Prawdopodobnie jest ranny, 
jakkol k niektórzy Lwierdzą, 
że to był atak epilepsji. Szybko 


przychodzi do siebie, lecz w na- 
stępnej minucie wpada do rowu 
Wye go. Jego pojawienie 
się wywołuje raczej zamieszanie. 
| posuwa się na- 
Muiron zasłania go wła 
Bonaparte 
ucieka konno. Wieczorem tkwi 
nicruchomo w swym namiocie. 

kj 

alym pałacu medja 
efina pełnymi hausta 
ia. Skłaniają się 
przed nią głęboko i mówią jej 
komplementy. Lśnią uniformy, 
dzwonią szable i ostrogi. Tu i ów 
dzie smukły frak. Blask i pom 
på, — 

Popołudniu Józefina odpoczy* 
wa na kozetce, w pięknym jed 
wabnym szlafroku. Na ścianach 
freski. Wokół kosztowne dywa- 
ny i statuetki. U jej stóp ukocha 
ny piesek: Fortune. Naprzeciw 
niej Hippolyte, który jej tutaj 
towarz, ł z Par i należy 


przód. 
snem ciałem i pada 


We wspat 
lańskim Jó 
mi uży 


do orszaku. W. swym mundurze 
szasera wygląda jak pogański 
bóg. 


Siedzą i rozmawiają 


Hippolyte jest doskonałym 
causerem. Wie o w szystkiem, co 
się dzieje w Pa ena 
kobiecych sukniach i ma świet 
ny gust. 

Zjawia się kurjer. 
co widział na własne oczy 
moście pod Adygą. Odchodzi. 


Opowiada 
na 


Józefina milczy i nie rusza się. 
Hippolyte w przekonaniu, że 
trwoga i troska spowodowały lv 
milezenie, nachyla się ku niej 7 
pocieszeniem: 

— Niech się pani nie martwi 
Jak długo mąż ni ma tak wier 
nych przyjaciół, jak Muiron, nie 
grozi mu żadne niebezpieczeń- 
stwo. 


Józefina podnosi oczy. Prawie 
szeptem mówi: 


— Muiron... widziałam go pa: 


. To jest naprawdę cały 
zna (wyprosłowując się): 
jego plecami znalazł 
Tea 


generał 
z pewnością dosyć miejsca... 
karzeł... 


nie mą czasu 
nad odpowied: 
zrywa się i st ż 
Patrzy mu w oczy, podnosi zwol- 
na ramiona i dotyka jego bark: 

— (zy nie chciałby mnie pan 
wziąć w ramiona, Hippolyte — 
mówi głosem zduszonym a dy: 
szącym. 


1 drżącą dłonią rozpina szia. 
frok.. 
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BORYS LEWIN 


REWA 


Z bibljoteki „Krokodyla” 
sowieckich, 


Żona Dymitra  Niepriachina 
otrzymała list w niebieskiej ko- 
percie. Treść była następująca: 

„Pani Zosieńko! Długo my- 
ślałem jak rozpocząć... Zresztą 
to nieważne, Jutro mija tydzień 
jak mieszkam tutaj. Jakieś 14 
Kim. pd miasta. Wszędzie dzin- 
ry, góry piasku i cementu, Ż: 
lazo i cegły. Budujemy. Praca 
wre przez całą dobę. W nocy 
płyną potoki światła, huczą pne 
umatyczne młoty, gwiżdżą po- 
i. Fabryka rośnie jak w baj 


ce, 


Moje życie upływa dość mo- 
notonnie, Wstaje rano, wracam 
z pracy późno. Mam dla siebie 
zaledwie trzy godziny dziennie. 
Czytam, piję herbatę i chodzę 
po pokoju. Do żony napisałem, 
że do niej wrócę. Łączył nas tyl 
ko syn, ale i on umarł zeszłego 
roku, Teraz znowu jestem sam, 

> 


ede mną leż fotografja 
cze z pensji. Ilekroć pa 
nią, jest mi lepiej, To 


chyha dlatego, że ja panią cią- 
gle jeszcze kocham. Adres pani 
otrzymałem przypadkowo, Gdy 
jechałem do Kozłowa — tak na- 
a się nasze miasto — spot- 
kałem dawnego kolegę, który 
również panią zna. Opowiadał 
wiele, że pani wyszła za- 
mąż i mieszka teraz w Moskwi. 

Z początku nie chciałem pi- 
sać. Ale jak pani widzi, piszę 1 
weale nie mam wyrzutów su- 
mienia. Byłbym bardzo szczę- 
śliwy, gdyby zechciała pani 
merap mi parę stów odpowie- 
zi, 


Oddany B. Gurin*, 

Pani Zofja pokazała list mę- 
żawi, dodając: 

— Popatrz no, Dymitrze, ja- 
kie jeszcze listy miłosne otrzy- 
muję, a ty nazywasz mnie sta- 
ruchą. 

Mąż przeczytał uważnie list. 

i— Odpiszesz mu? 

— Nie — odparła pani Zofja 
'— nie znoszę żadnej korespon- 
dencji. Zresztą to wszystko było 
lak dawno, Dziś nie pamiętam 
nawel, jak on wygląda. 

— A kto to właściwie jest? 

— Borys Gurin? Jeden z ko- 
łegów mego brata. Kochał się 


we mnie z czasów szkolnych — 
Raz to nawet 10 szklanek wody 
vypil. 

— Cóż za głupstwo! Poco? 


— Z milości, Pewnego razit 
przyszedł do nas. Brata nie by- 
ło, więc otworzyłam mu drzwi. 
Poprosił o szklankę wody. Przy 
niosłam. wypił. Poprosił ponow 
nie. I tak dziesięć szklanek. Po- 
tem brat powiedział mi, że ten 
chłopak widząc mnie nie chciał 
odejść. Więc prosił o wodę i pił. 
Śmieszny. Nie znosiłam go. Pa 
pierwsze, bardzo brzydki. ru- 


CZŁONEK LIGI  ANTYHAŁA- 
SOWEJ. 

» prosze stąd nalych- 

ynieść złotą rybkę! Plu- 

ska się i przeszkadza mi w pra- 

cy. — 


— czołowego pisma humorystów 


Minął tydzień. Niepriachin 


- nie odpisywał. Nie miał czasu, 


mieni się, a uszy ma jak zając. 
Po drugie, byłam starsza od nie 
go i już wtedy chodzili ze mną 


studenci. A on co — uczeń. 
Mąż, w: tej cha- 
rakterystyki, powiedział: 


— A mimo to, może jednak 
odpiszesz mu. Człowiek pracu- 
je cały dzień przy budowie fa- 
bryki, jest samotny, syn mu u- 
marł. Napewno cieszyłby się z 
listu, Wiesz, napiszemy razem, 
ja ci pomogę. Szkoda człowie- 
ka. 

— Głupstwo — zawołała żo- 
na — nie wiem nawet, co mu 
odpisać. Zresztą, ca to mnie 
wszystko obchodzi. Jak chcesz, 


to pisz. Ja nie będę, 
Niebieski list został w ręku 


męża. Przec: go jeszcze raz 
i zrobiło mu się żal Borysa Gu- 
rina. W oczach stanęła mu bu- 
dująca się fabryka.Zobaczył ener 
gicznego. jakkolwiek brzydkie- 
go inżyniera. Jak pracuje, jak 
uwija się na budowie. A nocą in 
żynier jest sam. — Ogarnia go 
smutek, Wspomina Zosię. Z cza 
sów, gdy miała edemnaście 
lat, niebieskie oczy i długie war 
koeze. Głupi zakochany inży- 
nier — nie wie, że Zosia stała 
się starą babą, że zbrzydła i na- 
brała t 


— Napiszę mu o tem — po- 
myślał Niepriachin. — To go u- 
spokoi. — Nie, nie trzeba. Ta 


bardzo dobrze, że jest zakocha: 
ny. To pomaga w pracy. Napi- 
szę mu w imieniu Zosi, niech 
się ucieszy i lepiej pracuje. 
Drogi Panie Borysie! — tak 
rozpoczynał się list—Pan mnie 
zaskoczył Nie widzieliśmy się 
14 lat. Zdaje się, że tyle? Przez 
ten czas wiele się zmieniło i ja 
ię zmieniłam. (Lecz nle po- 
wiem, abym się sobie podobała. 
Najwąężniejs y powód mego nie 
zadowolenia jest ten, Że nie 
mam określonego zajęcia. Gdy 
czytałam pański list, zazdrości- 
łam panu, panie Borysie, pan 
musi być szczęśliwy. Pan budu- 
je, ma swoje ideały. To bardzo 
pięknie. A kim jestem ja —go- 
spodynią? Prawda, że dużo 
przeczytałam i przemyślałam. 
Ale to nie wystarcza. Wszyscy 
budują. tworzą, ja zaś jestem 
na uboczu. Widzi pan, jak szcze 
rze z panem rozmawiam. Być 
może dlatego, że czuję do pana 
zaufanie. Tacy budowniczowie 
epoki. jak pan, rozumieją wszy 
stko. No, ale dosyć z tem. Precz 


pracy. 
Życzę pomyślności 


Z. N“ 
Po upływie czterech dni Nie- 
priachin otrzymał list, pisany 

na niebieskim papierze. 

„Zosieńko! — pisał Gurin. — 
Dziś otrzymałem list pani, 
Wprost nie do uwierzeni: 
się ucieszyłem. Czułem się pe- 
łen sił i pracowałem za dziesię- 
ciu i lu następował opis obec- 
nego stadjum prac. — Zasmuca 
mnie, że prowadzenie domu nie 
daje pani pełnego zadowolenia. 
lecz dziwi mnie. dlaczego mąż 
nie pomaga pani w zdobywaniu 
wyższego wykształcenia. W Mn- 
skwie są po temu mo: i 
Oczywiście, gospodarstwa do- 
mowe, to nie jest powołanie pa- 
ni. Przypominam sobie. że pani 
kiedyś śpie Nawet marzy- 
ła pani ò konserwatorjum. — 
A teraz? Zarznciła pani śpiew? 
Nie trzeba rozpaczać. Wszystko 

jest jeszcze do naprawienia. 

Całuje rączki 
B. Gurin“. 


ani nastroju. List jakoś nie kle- 
ił się, zabrakło czułych słów, 
nawet encyklopedja nie pomo- 
gła. Wreszcie po upływie tygo- 
dnia nadeszła od Gurina roz- 
paczliwa korespondencja. Zako 
chany inżynier pytał o powód 
milezenia, czynił wyrzuty i bła- 
gał o słówko odpowiedzi. 

— A to ci nawarzyłem piwa 
— pomyślał Niepriachin. — Co 
teraz robić? Nie odpiszę, rozp- 
je się. Szkoda chłopa. 

I Niepriachin odpowiedział: 

„Drogi Borysie! Nie mogłam 
pisać, chorowałam. A pan zaraz 
rozpacza. Nieładnie! Myślałam, 
że ma pan silny charakter, a o- 
kazuje się, że daje się pan po- 
nosić nastrojom. Bardzo nieła- 


h ludzi i o tem, że właśnie 
on, inżynier Gurin, musi mieć 
niezłomną wolę. 

Odpowiedź nadeszła natych- 
miast: 

„Zosieńko droga — opiewał 
list jak niewymownie jestem 
wdzięczny i za te słowa otu- 
chy — tu ier robił pauzę 
i brał ton bardziej intymny — 
ciągle jeszcze panią kocham. — 
Tylko przymknę oczy i słyszę 
głos pani. Proszę o przysłanie 
fotografji, Ja również przyślę 
swoją". 

No—pomyślał Niepriachin }— 
nawarzyłem piwa. Nie wiedział 
wprost, co odpowiedzieć. 

Po upływie tygodnia przy- 
szedł od Gurina  rozpaczliwy 
list. 

„Zosieńko, moja jasna rados- 
na dziewczyno| dlaczego pani 
nie pisze? Chcę panią zobaczyć, 
ja muszę panią zobaczyć. Jeśli 
się pani zgodzi przyjadę do Mo 
skwy. Jestem taki stęskniony 
za panią, że na samą myśl o 
spotkaniu z panią warjuję. 

Teraz jest wiosna. Wieczór 
był ciepły, pełen słonecznej po- 
gody. Nocą otworzyłem okno i 
do pokoju napłynęły olbrzymie 
wiosenne gwiazdy. Nie mogłem 
znaleźć sobie spokoju. Biega- 
łem po pokoju. Czytałem listy 
pani. Kładłem się i znów zrywa- 
łem się na równe nogi. Nie mo- 
gę spać, Zosin. Ja wogóle dłu- 
żej nie mogę tak cierpieć, Nie 
mogę żyć bez ciebie, Zosiu! Nie 
mogę. Proszę napisać, wyrazić 


swoją zgodę, a przyjadę. Na- 
tychmiast przyjadę. 
Chwilami zdaje się, że war- 


juję. Coraz częściej rozmawiam 
z panią. Głośno. Ja przyjadę.— 
Pani: nie wołno. I tak się wy- 
kłócamy. Ale ja i tak przyjadę 
do pani, chociaż pani się nie 
zgadza. 

Oddany na wieki B. Gurin-, 


MONOLOG. 
Włóczęga; Jeśli kryzys gospo- 
darczy długo potrwa, to zapiszę się 
do nudystów. 


— Do djabła! — zawołał po 
przeczytaniu tego listu Niepria: 
chin. — Co z tego wyszło! 

Żałował teraz, że tak nieo- 
patrznie podjął korespondencję 
Nie było innej rady. Niepria 
chin postanowił napisać Gurina 
wi całą prawdę. Napiszę — zde- 
cydował się Niepriachin — tak 
mu przedstawię te jego „jasną 
dziewczynę”, że go szlag trafi 
Wtedy się uspokoi. 

Zaraz wieczorem Niepriachin 
siadł do pisania decydującega 
listu: 

„Drogi towarzyszu Gurin! — 
Gdy nadesłał pan Zosi pierwszy 
list, to żona dała! mi go do prze 
czytania.Muszę się zastrzec, że li 
stów adresowanych dożony nie 
czytuję. Ale w tym wypadku żo 
na prosiła mnie o przeczytanie 
pańskiego listu. Więc przeczy: 
lałem i powiedziałem do żony, 
że powinna odpowiedzieć, Ale 
ona stanowczo nie chciała. Po 
temu miała dość ważki argu- 
ment: że niby nie ma poco pi- 
sać do pana. Cóż robić? Żona 
moja to baba uparta, niepodoh 
ua jej przekonać. Wtedy posta- 
nowiłem odpowiedzieć panu, ją 
koby w imieniu adresalki. 

Ryć może źle zrobiłem. Przy- 
znam się, mam wyrzuty sumie: 
nła. Ale tak czy siak, zawiązała 
się między nami koresponden 
cja. Przyzwyczaiłem się do pa” 
na, polubiłem pana jako jedne 
go z naszych dzielnych inżynie 
rów. Nieraz w chwilach cięż 
kich myśl o panu była mi otu: 
chą. 

Teraz zaś o najważniejszem: 
o Zosi. 

Jestem żonaty od dziewięciu 
lat. Dość miałem czasu, aby po 
znać charakter żony. Z począt 
ku wytężałem wszystkie siły, a- 
by Zosię czegokolwiek nauczyć. 
Napróżno. Ona nawet gazety 
nie potrafi uważnie przeczytać. 
Zresztą, żona nie martwiła się 
tem. Tyła i farbowała sobie wło 
sy. w 

Gospodarstwo domowe stano 
wi dla niej prawdziwą przyjem 
ność. Lubi, gdy chwalę obiad 
czy kolację. Menu omawia ty 
dzień naprzód. Zatem jako go: 
spodyni jest w porządku. 

Ale Zosia jest kłótliwa. Nad 
ranem codziennie kłóci się z 
mleczarką .Tupie nogami i wy- 
myśla jak przekupka. Naciągam 
włedy kołdrę po uszy i udaję, 
że nie słyszę. Bo niech tylko 
wtrącę się, zaczyna się prawdzi 
wa awantura, łzy i histeryka. 

Posyłam panu fotografje Zo- 
si, aby pan przekonał się, że 
nie jest to już ta dziewczynka, 
którą pamięta pan jeszcze ze 
szkolnych czasów. Niech pan 
spojrzy, ile zmarszczek na twś- 
rzy. A ten podwójny, ciężko zwi 
sający podbródek... 

Pańska „jasna dziewczyna” 
nie jest już jasna. Włosy ma 
ciemne, farbowane. Pańska „„ja- 
sna dziewczyna” waży teraz Z 
górą pięć pudów. J 

Jedno, co jej pozostało z daw 
nych lat, to głos. Często zasiada 
do pianina i otwiera swoją wy- 
złoconą sztucznemi zębami pa- 
szczę. Wydziera się, wprost ry- 
szy. Jedno i to samo, Przedwo- 
jenne piosenki.. Błagam, aby 
przesłała. Ten śpiew poprostu 
wypędza mnie z domu. 

Tak stoją sprawy, towarzy- 
szu Gurin, Z przykrością czyta- 
łem pańskie listy. Moja żona 
nie zasłużyła na takie listy. — 
Jestem starszy i dlatego radzę 
szczerze: pluń pan na nią. Pan 
potrzebuje młodej i silnej ko- 
biety, a nie wymalowanej sta- 
ruchy, Żegnam pana. Mam na- 
dzieję. że zostaniemy przyja- 
ciółmi. Niech pan pracuje tąk 


samo energicznie i sumiennie, 
D, Niepriachin*. 

Napisawszy ten list, Niepriae 
chin doznał ulgi. Nazajutrz wy: 
jechał na prowincję i wrócił do 
piero za dwa tygodnie. Z dwor 
ca wziął dorożkę, aby prędzej 
zajechać do domu. Do domu, 
gdzie czekają nań Zosia, czyste 
skarpetki, bielizna i gorąca wam 
NA. 

— Zaraz wezmę kąpiel—maa 
rzył sobie Niepriachin. — Po 
tem napiję się kawy z kruche« 
mi ciastkami. Zosia napewna 
naszykowała cały stos. Wie jak 
bardzo je lubię. 

Z tego wszystkiego napadła 
gu tęsknota za żoną. 

— Pądź co bądź —myślał Nie 
priachin — przyzwyczaiłem sią 
do niej Zresztą, jest dobra. 

Tu przyszedł mu na myśl 0: 
statni jego list do Gurina. Pos 
czuł wyrzuty sumienia. Nie trzę 
ba było tak pisać o żonie, Nid 
jest taka zła. Ma swoje zalety: 
Stanowczo Niepriachin czuł, żą 
postąpił źle. Pocieszał się je: 
dynie tem, że przecież musiał 
dać jakąś odprawę zakochane 
mu ynierowi. A ciekawe, czy 
tm odpisał —pomyślał Niepria< 
«nin o Gurinie. T znowu myśl 
wróciła do żony. „Przed moim 
odjazdem mówiła mi, że obsta- 
łuje mi nową szafkę na książki, 
Fcwno już gotowa... Szkoda, #3 
tie kupiłem Zosi żadnego pre: 
zentu Zresztą, nie szkodzi. — 
Dam jej pieniądze, niech sob% 
kupi, co chce, Tak będzie naj: 
lepiej Bo znówby mi wy 
ła. a to zadrogo, a to nie W 
chciałam. 

Niepriachin przynagłeł dor 
karza. Bardzo już stęsknił s 
za żoną. Wreszcie dorożka zs% 
trzymała się przed nowym sz 
ciopiętrowym domem. Nieprig: 
chin szybko wyskoczył i polć: 
ciał na trzecie piętro, Otworzył 
drzwi i krzyknął radośnie: 

— Zosiu! 

Nikt nie odpowiedział Nie 
priachin zawołał jeszcze raz, f- 
le w mieszkaniu panowała mart 
wa cisza, Zdziwiony ten Niepria 
chin obszedł pokoje. W gabine- 
cie na biurku leżał list w niebie 
skiej kopercie. List był od żony. 

„Dymitrze! — pisała żona — 
wyjechałam z Borysem Gurb 
nem. Będzie mi z nim lepiej, 
gdyż on mnie więcej kocha. — 
Pokazał mi wszystkie twoje If- 
sty. Czytałam je z bólem. Pła- 
kałam wiele. Ale teraz wszyst- 
ko minęło. Czuję się doskoni 
le. Miłość wróciła mi moją > 
dość. Nie gniewam się na ciebie. 
Tylko poco tak przesadzasz? — 
Wcale nie mam tyle zmarszcz 
IT ważę, jak tobie wiadomo, da! 
ko mniej, aniżeli pieć pudów 
A ty piszesz zaraz: „z górą pięć 
pudów", Tego ci nie przebaczg 

Zosta”. 


Z PERSPEKTYW DZIECKA, 


— Mamusiu, dlaczego to di 
dziecko tam w wózku ma brodę? 


